
Premier Piotr Jaroszewicz
przyjął Zarząd CZRSP

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz przyjął w dniu 24
bm. zarząd Centralnego Związ­
ku Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych w składzie: Mie­
czysław Solecki — prezes Za­
rządu Centralnego Związku, 1

zastępca ministra rolnictwa —

Wacław Luto — wiceprezes Za­
rządu, Jan Nowak — sekretarz
Zarządu CZRSP, prezes Zarzą­
du WZRSP w Poznaniu, Ro­
man Kubalok — członek Za­
rządu CZRSP, przewodniczący
RSP w Simoradzu woj. bielskie
oraz Stanisław Wiącek — czło­
nek Zarządu CZRSP, przewodni­
czący RSP w Góraszce woj. sto­
łeczne warszawskie.

Zarząd Centralnego Związku
RSP poinformował prezesa Ra­

dy Ministrów o rozwoju orga­
nizacyjnym i produkcyjnym o-

siągniętym przez rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne w ostat-
nim czasie.

Premier podkreślił m. in., że
Biuro Polityczne KC PZPR i
rząd przywiązują bardzo duże
znaczenie do rozwoju ruchu rol­
niczej spółdzielczości produkcyj­
nej i zapewnił o dalszym wszech­
stronnym poparciu państwa dla
tego rozwoju.

Omawiając główne zadania,
jakie stoją obecnie do wykona­
nia przed całym rolnictwem,
premier wskazał na potrzebę
wniesienia przez rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne maksymal­
nego wkładu w wykonanie tych
zadań.

W Zakładzie
Doświadczalnym
w Bałcynach
prowadzi, się ba­
dania pięciu od­
mian ziemnia­
ków. Obecnie w

zbieraniu doś­
wiadczeń poma­
gają studenci z

Akademii Rol­
niczo-Technicz­

nej w Olsztynie
Kortowie. Pod

kierownictwem

mgr ińż Henry­
ka Gronowicza

przeprowadzają
analizę przyro­
stu ziemniaków
w czasie wegs-
tacji.

Na zdjęciu: a-

naliza odmian
ziemniaków.

CAF — Moroz

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 24 sierpnia br. zapoznało się z przebiegiem
kampanii żniwnej, siewów poplonów, siewów
rzepaku i przygotowaniem do jesiennych prac
palowych.

Dotychczasowy przebieg żniw oceniono pozy­
tywnie. W przeważającej części kraju są one

poważnie zaawansowane. Jedynie w wojewódz­
twach północnych i rejonach podgórskich żni­
wa są jeszcze w pełnym toku. Maszyny i na­
rzędzia dobrze były przygotowane do tegorocz­
nej kampanii żniwnej, dzięki czemu występo­
wało stosunkowo niewiele awarii.

Duży wysiłek rolników, wyższa jakość usług
świadczonych przez spółdzielnie kółek rolni­
czych oraz znacznie większa liczba kombajnów
i innych maszyn pozwoliły na sprawne prze­
prowadzenie żniw. Tym niemniej są jeszcze go­
spodarstwa, w których występują opóźnienia w

sprzęcie ziarna i słomy. Opóźnienia te należy
szybko nadrobić.

Biuro Polityczne oceniło również przebieg
podorywek i siewów poplonów ścierniskowych.
Krytycznie oceniono sytuację w niektórych wo­
jewództwach, gdzie mimo sprzyjających warun-

ków nie w pełni wykorzystano możliwości wy­
konania podorywek oraz zwiększenia powierzch­
ni zasiewów poplonów.

Nie wszędzie dokonuje się w sposób prawidło­
wy zbioru i zagospodarowania słomy. Jest to
ważne zadanie w zwiększeniu zasobów paszo­
wych. Prace te należy przyspieszyć.

W całym kraju trwają siewy rzepaku, przo­
dują w tym gospodarstwa uspołecznione, któro
w północnej części kraju zakończyły już siewy.

Trwają przygotowania do rozpoczęcia siewów
zbóż i poplonów ozimych. Biuro Polityczne zwró­
ciło uwagę na konieczność terminowego prze­
prowadzenia tych prac, od któryeb w znacznym
stopniu uzależnione są przyszłoroczne zbiory
zbóż oraz pasz w okresie wiosennym.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

magazyn

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

' PO ŻNIWACH

Przygotowania do jesiennych prac
(Inf. wł.) Żniwa zostały właściwie zakończone. Trwa jeszcze

zwózka snopów z pól i omłoty, ale tylko w indywidualnych go­
spodarstwach. Za mało jednak dokonuje się podorywek, a prze­
cież są one niezbędne, by utrzymać wilgoć w glebie. Tylko w

gospodarstwach PGR wykonano już wszystkie zabiegi, związane
z przygotowaniem zi ii do jesiennych suwów. M. in. w Stacji
Hodowli Roślin Ogrodniczych w Raciborowicach zrobiono pod-,
orywki na 20 ha, na 15 ha wysiewając rzepak jako poplon.

Coraz częściej też podjeżdżają wozy pod punkty skupu zbożM
GS. Wczoraj Gminna Spółdzielnia w Posądzy skupiła kilkadzie­
siąt ton ziarna. Dostarczyli je m. in. Władysław Franczak i Zdzi-
sław Szopa z Niegardowa, Edward Gorczyca z Polekartowic,
Stanisław Pawłowski z Górki Jaklińskiej oraz Stanisław Solara
z Łyszkowic.

Równie sprawnie przebiega skup zboża w Gminnej Spółdziel­
ni w Kocmyrzowie. Ziarno dostarczyli w dniu wczorajszym, wyr
wiązując się m. in. z kontraktacji: Antoni Jurek, Henryk Du­
biel, Alojzy Baranowski, Stanisława Stawiarska. Przykładów
obywatelskiej postawy rolników można przytoczyć więcej. Bęr
dziemy to czynili w naszych dalszych publikacjach, (cm)

III Kongres
Rusycystów

kontynuuje obrady
W Warszawie kontynuo­

wał 24 bm. obrady III Kon­
gres Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Wykładowców
Języka i Literatury Rosyj­
skiej — MAPRJAŁ. W sek­
cjach problemowych, obejmu­
jących różnorodne zagadnie­
nia nauczania języka i lite­
ratury — psychologiczne,
lingwistyczne, wykorzysty­
wanie nowoczesnych środ­
ków technicznych itp. —

wygłoszono łącznie około 200
referatów i komunikatów

naukowych. W każdej z sek­
cji referaty i doniesienia
naukowe przedstawiali rów­
nież rusycyści polscy, którzy
przygotowali na kongres 145
wystąpień.

Oszczędność energii
w interesie każdego i nas

WARSZAWA (PAP)
Sprawą najważniejszą w energetyce jest obecnie sprawne

przygotowanie wszystkich urządzeń wytwórczych i sieci ener­
getycznych, a także terminowe ukończenie planowanych do
oddania bloków jeszcze przed zimowym szczytem energetycz­
nym. Jest to konieczne, jeżeli chcemy uniknąć stosowania ta­
kich środków, jak wyłączanie poszczególnych grup odbiorców
z dostaw prądu.

W br. zużycie energii wzrasta
W znacznie szybszym tempie niż

planowano. Np. w pierwszym
półroczu zamiast przewidzianych
46,5 mld kWh, potrzebowaliśmy
o 2 mld kWh energii więcej. O-
becnie — jak się przewiduje —

dysproporcje między planem a

rzeczywisty wielkością zużycia
energii będą utrzymywać się na­
dal. Oblicza się też, że .— jeżeli
nic się nie zmieni — planowaną
r.a ten rok produkcję energii e­

lektrycznej trzeba będzie zwięk­
szyć ze 102 do 105 mld kWh.

Jest to zadanie bardzo trudne
do wykonania, zwłaszcza że tem­
po wzrostu zapotrzebowania na

energię jest znacznie szybsze niż

pozwalają na to możliwości pro­
dukcyjne energetyki, nie mówiąc
już o dostawach węgla kamien­
nego. Przewiduje się nawet mo­
żliwość pewnego deficytu ener­
gii i mocy produkcyjnych szaco­
wanego np. w grudniu na pozio­
mie — średnio — 500 MW.

Zgodnie z postanowieniami
Prezydium Rządu — służby re-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Za kilka tygodni pierwsza stal z Huty Katowice. Na placu budowy m. in. działa grupa rozruchowa Elektromontażu Kra­
ków przy walcowni zgniatacza, w końcowej fazie znajduje się montaż II konwertora, a w stalowni konwertorowej — urzą­
dzeń wentylacyjnych. Konstrukcje stalowni wznoszą się coraz wyżej, w niższych, już zmontowanych partiach brygady socja-i
listyczrie pokrywają je farbą. Meldunek sygnalizuje tylko niektóre z prowadzonych ,w Hucie Katowice prac. :

Na zdjęciu: rejon budowy wielkiego pieca. . .
_

CAF — Sako

Brygada dobrej roboty

z

(Inf. wł.) Być dobrym han- pliwość 1 posiąść umiejętność
dlowcern to rzecz niezmiernie ciągłego bycia uprzejmym,
trudna. Nie wystarczają same Wszystkie .te cechy łącznię — mi-
dobre chęci,. zamiłowanie i do- le są widziane u sprzedawców
skonała znajomość przedmiotów, . w każdym sklepię ale w branży
które oferuje się klientom. Trze- kosmetycznej po prostu są nie­
ba jeszcze mieć olbrzymią cier- (DOKOŃCZENIE .NA STR. 2)

Gdzie wypoczywamy
i jak się bawimy?
♦ W Nowosądeckiem wybór nie jest trudny

♦ Czy w Tarnowie jest nudno?

♦ Kraków nie rozpieszcza turystów

^Bursztynowy
; Słowikł

czeka
I iia zwycięzcę

Po uprowadzeniu samolotu egipskiego

Coraz bardziej napiete stosunki

między Egiptem a Libią

(Inf. wł.) Województwo nowo­
sądeckie jest regionem, który
szczególnie chętnie odwiedzają
miliony mieszkańców całego
kraju, powoduje to wiele specy­
ficznych problemów. Ot, choćby
rozrywka na co dzień. Gdzie i

jak się zabawić? Gdzie pójść
by w miłej, kulturalnej atmo­
sferze odpocząć? Odpowiedź na

to pytanie nie jest zbyt trudna,
wybór bowiem jest niezbyt du­
ży. V’ stolicy województwa, któ­
ra zdawać by się mogło jest
centrum kulturalnym regionu,
można pójść do jednego z 3 kin.

Czwarte czynne jest tylko w so­
boty, niedziele i poniedziałki.
Można odwiedzić Klub Ziemi

Sądeckiej, w którym organizo­
wane są często atrakcyjne wy­
stawy, a systematycznie — roz­
grywki brydżowe i szachowe.
Można też odwiedzić Dom Kul­
tury Kolejarza, prowadzący
liczne zespoły zainteresowań, a

także organizujący imprezy ma­
sowe. To wszystko jest jednak
przysłowiową kroplą w morzu

potrzeb. Niezmiennie pozostaje
więc wybranie się do jednego z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

XVI Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki w Sopocie —

rozpoczęty. Tym razem orga­
nizatorzy zaprezentowali w

pierwszym dniu czołowych
polskich wykonawców. Kon­
cert zbiegł się c wręczeniem
..Złotej Płyty" — ANNIE
JANTAR, a okolicznościowy
występ tej piosenkarki został
owacyjnie przyjęty przez 6
tys. publiczność. Zaraz potem
duże brawa zebrał krakowia­
nin - ZBIGNIEW WODEC­
KI. W polskiej gali wystąpili

jeszcze: JOLANTA KUBIC­
KA, MARYLA RODOWICZ,

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

KAIR, LONDYN, PARYŻ (PAP)
Stosunki między Egiptem a Li­

bią stają się coraz bardziej na­
pięte. W poniedziałek władze

egipskie obarczyły przywódcę li­
bijskiego Muammara Kadafiego
odpowiedzialnością za uprowa­
dzenie samolotu Egipskich Linii

Lotniczych, odbywającego lot z

Kairu do turystycznego centrum
w Luksorze i Asuanie z 96 tu­
rystami francuskimi, japoński­
mi, zachodnioniemieckimi.

Premier Egiptu Mamduh Sa­
lem, który przybył do Luksoru,
gdzie nadzorował operację u-

wolnienia pasażerów uprowadzo­
nego „Boeinga’’ oficjalnie oznaj­
mił że przywódcami są dwaj Pa­
lestyńczycy z Abu Żabi i stu­
dent egipski. Według oficjalnych
źródeł egipskich jeden z pory­

waczy miał przyznać, że szef

państwa libijskiego obiecał im
100 tys. funtów egipskich za u-

prowadzenie samolotu do Trypo-
lisu.

Tymczasem biuro Agencji Re­
utera w Kuwejcie otrzymało a-

nonimowy telefon, iż odpowie­
dzialność za porwanie „Boeinga”
ponosi „Palestyński Ruch Rewo­
lucyjny”, nieznana dotąd organi­
zacja.

Organizacja Wyzwolenia Pa­
lestyny, uważana za prawowite­
go przedstawiciela narodu pa­
lestyńskiego, opublikowała w

Bejrucie komunikat, w którym
potępia akcję piracką i oświad­
czyła, że nie ma z nią nic wspól­
nego.

Również rząd libijski opubli-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2).

Od czasu, gdy przeczytałem. w gazetach, iż
spółdzielnia szewców „Gromada" zajmuje
się prowadzeniem kursów języków obcych
dla szerokich rzesz ludności — nic mnie

już w. spółdzielczości nie zdziwi. Skoro ję­
zyk od buta i język angielski traktowane

są na równi — człek staje z otwartymi ustami i zapo­
mina języka w gębie. Własnego, polskiego. Jednakże
najstraszliwsze ze spółdzielni — jak uczy mnie empi-
ria — są spółdzielnie gminne. Atmosfera wokół ta-'

kiego sklepu wiejskiego przypomnia. nieco „Rewizora”
Gogola. „Towaru wam dziś nie damy, żeby nie było
kolejek. Będzie przejeżdżać gruba ryba". I rzeczywiś­
cie, tego dnia nie ma kolejki. Gruba ryba wyrabia so­
bie pogląd na cudowne zaopatrzenie w GS-ie gminy
Zabierzów, bowiem tam nie ma kolejek. Gdyby wie­
działa, że .

stawać —

po uszach
rybom —

wać rzeczywistość pięknie ufryzowaną, ugłaskaną, pod-
malo-waną, jak do zdjęcia. Tymczasem do zdjęcia nada­
ją się raczej gminni rozkazodawcy.

W -gminnych spółdzielniach dzieją się cuda. Niedaw­
no prezesem GS-u został elektryk, który o sobie ma­
wiał: „Ja jestem orłem”, a nie był nawet dobrym ko­
gutem. Ten GS, gdzie prezesował elektryk był zabag-
niony i elektryk miał go naprawić. Żeby naprawić GS
— trzeba lat praktyki a nasz pseudoorzeł umiał naj­
wyżej naprawić światło. Trzeba przyznać, że biura te­
go GS-u były na ogół jaśnie oświetlone.
TT7 gminie Zabierzów nie tak dawno temu zamknię-

| j to równocześnie trzy sklepy w trzech wsiach.

Kiedy ukazała się notatka krytyczna ze zdję­
ciem na łamach „Gazety Południowej”, jak to w Ko-

bylanach pod zamkniętym sklepem ludzie stoją w ko­
lejce po chleb, sprzedawany, z samochodu, zakurzony
i- brudny — jakiś spryciarz zaniósł do redakcji spro­
stowanie, że owszem, chleb nie będzie już zakurzo­
ny, a w Kobylanach ludność buduje właśnie nowy

nie dano tego dnia towaru i zakazano wy-
ci, którzy wydali takie polecenie dostaliby
za fałszowanie rzeczywistości. Ale grubym

sądzą małe gminne płotki — należy ukazy-

sklep czynem społecznym. Wyjaśnienie to wstrząsnęło
mną do głębi: okazuje się, że mamy już czynami spo­
łecznymi budować sklepy dla GS-ów, wkrótce po tym
pójdzie budowa magazynów i właściwie po co jest taki
GS, skoro mamy mu wszystko budować?! A przecież
kiedyś zakładano spółdzielczość wiejską aby ludności

wiejskiej pomóc, a nie po to, aby ludność wiejska wy­
konywała prace inwestycyjne za tę spółdzielczość.

Problem sprzedaży chleba istnieje do dziś. W Bole-
chowicach, aby nikt znowu nie rzekł, że ja tylko o Bo-
lechowicach nadmienić pragnę, że ja tu wszystko ob­
serwuję od dołu i żadnym tam prezesom na plewy na­
brać się nie dam — otóż w Bolechowicach godzinami
ludzie wystają w kolejce po chleb. Nie wiadomo bo­
wiem, o której godzinie nadjedzie samochód z pieczy­
wem. Może nadjechać o 8 rano, może o 12 w po­
łudnie... A ponieważ chleba przywożą zawsze mniej
niż jest reflektantów — ludzie ustawiają się w ko­
lejce. Chaos, dezorganizacja, przekonanie o tym, że GS

zajmując się zaopatrzeniem sklepów czyni wielką ła­
skę ludności. A ludność ta została skazana na GS, bo
żaden MHD do wsi nie wkroczy, bo mu nie wolno.
Czyni też sobie przeróżne fanaberie zabierzowski GS,
depcze ludziom po głowach, nabawia ich reumatyzmu
od wystawania w kolejkach zupełnie niepotrzebnych...
I ta pogarda dla człowieka, wobec jego potrzeb. To już
najbardziej oburzające.

Gminna

Spółdzielnia,
sól i patelnia

P odam przykład: pewien klient zapłacił w sklepie
GS czekiem. Po dwóch tygodniach wiceprezes
jwzywą klienta -pismem, aby natychmiast stawił

się w GS-ie. Okazuje się, że z winy urzędniczki czek
się przeterminował i trzeba wystawić nowy. Kto tu

jest winny? Pismo wzywające podpisuje wiceprezes.
Widać w jego oczach klient jest pyłem marnym, któ­
ry należy wzywać, stawiać na baczność tak sarno jak
ustawia się go w kolejce wskutek niedbalstwa orga­
nizacyjnego. Bo czymże jest, jak nie brakiem organi­
zacji przywożenie pieczywa do sklepu o różnych po­
rach? Iluż ludziom dezorganizuje to czas i . życie? A

przecież można by ustalić: chleb dostarczany jest co­
dziennie o godzinie 9 i kropka.

Reklamacje: pewien klient kupił beczkę lepiku. Ty­
le, że jej nie obejrzał, a przywiózł mu ją taksówkarz.
Wtryniono mu beczkę, z której na upale pół się sto­
piło i wypłynęło. Dzwoni do prezesa, prezes każę przy­
słać pismo reklamacyjne. Odpowiedź oczywiście nega­
tywna: my nie sprzedajemy na beczki, ale na kilo­
gramy. Większego idiotyzmu nie czytałem w życiu.
Spłodzono go w GS Zabierzów. Były reklamacje z po-
wod.u. źle składowanej papy. Stała na słońcu i nie dała
się rolka rozwinąć, pozaginana i polepiona. Prezes po­
wiada: „Pan rozumie, my musimy patrzeć na plan
finansowy”. Oczywiście, plan finansowy. Brunon Rajca
słusznie wieszczył, że przegram wojnę o bar w Bole-

chowicach. Plan finansowy! I tyle. Wódki w sklepach
GS-u nigdy nie zabrakło.

GS-owi w Zabierzowie zawsze marzyły się bary i re­
stauracje, o wysokim standardzie — pierwszy miał
być obiekt w Skale Kmity, ale wiecznie coś krako­
wianie na tę Skałę Kmity psioczą. Lepiej by było,
gdyby GS zajął się po prostu tym, do czego został po­
wołany: zaopatrywaniem ludności.

Prezesi zmieniają się w tym Zabierzowie częściej
niż firanki w oknach. Może pies jest pogrzebany
gdzie indziej?! Może to inny personel trzeba wy­

mienić? Co robi Rada Nadzorcza? A no, widuję ją
wracającą do domu chwiejnym krokiem.

Ktoś mówił, że trzeba pisać o cieniach ale i o bla­
skach. Błyszczy, jedyny na całą gminę, sklep żelazny
GS-u. Jest tam od ląt ta sama kierowniczka i daj Bo­
że, żeby takie zaopatrzenie mieli w Krakowie. Jest to

sklep — milioner. Rodzi się pytanie: czy sklepów go­
spodarczych, żelaznych nie należałoby otwierać po
wsiach, aby po wszystko: sznurówki, patelnię, sól — nie
trzeba było jeździć do samego metropolitalnego Zabie­
rzowa? Ktoś .zapyta — czemu po sól? Przecież sól

sprzędaje się w sklepach spożywczych. Zgoda, ale w

sklepach za.bierzowskiego GS-u brakuje nie tylko chle­
ba, ale i soli.

Ostatnio połączyły się dwie gminy: Zabierzów i Ru­
dawa. W Rudawie panuje słuszne przerażenie: mieli
dobrą Gminną Spółdzielnię, będą mieli złą. Ostatecznie
można by więcej gmin przyłączyć do Zabierzowa, aby
coraz więcej ludności wyrobiło sobie przekonanie o

okropieństwaoh tamecznego GS-u. Ale też można by
przyłączyć złe GS-y do dobrych, to byłoby sensów-
niejsze.

Dziennikarze mają pasję naprawiania świata. Ale
czy Gminna Spółdzielnia w Zabierzowie da się napra­
wić? Próbujcie, właśnie zasiadł na stolcu nowy prezes,
niechże rządzi ogniem i mieczem, aby ludziska mieli
wreszcie chleb i sól.

Depesza
; H. Jabłońskiego

do A. Demichelli
Z okazji święta narodowej

go Urugwaju, przypadające­
go w dniu 25 bm., przewodu
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do pre-
zydenta Republiki Alherto
Demichelli. ,

Załoga »Saluts 5<

powróciła
na Ziemię

We wtorek o godz. 21.3J
czasu moskiewskiego po
wykonaniu 48-dobowego pro­
gramu badawczego na pokła­
dzie stacji „Salut-5” kosmo­
nauci Boris Wołynow i Wita­
lij Zołobow powrócili na

ziemię.
Lądownik statku transpor­

towego „Sojuz-21” osiadł w

przewidzianym rejonie — w

odległości około 200 km na

południowy zachód od miasta
Kokczetaw w Kazachstanie.

Samopoczucie kosmonautów
jest zadowalające.

Oświadczenie Makariosa

Prezydent Cypru, arcybis­
kup Makarios oświadczył po
powrocie ze spotkania z pre­
mierem Grecji Konstantino-
sem Karamanlisem, że spór
grecko-turecki o prawo do

eksploatacji bogactw szelfu

kontynentalnego Morza Egej­
skiego zaostrza się i może

dojść do „niepomyślnego roz­
woju wydarzeń". Szef pań­
stwa cypryjskiego wyraził
też zadowolenie z powodu
uchwalenia na konferencji
krajów niezaangażowanych
w Kolombo rezolucji doty­
czącej Cypru, „mimo opozy­
cji ze strony niektórych
Państw muzułmańskich”.

800 tysięcy
ofiar w Chinach

Pekiński korespondent AFP,
powołując się na wiarygodne
źródła dyplomatyczne, poda-
je, że w czasie katastrofalne­
go trzęsienia ziemi w Chi­
nach 890.000 osób zostało za-,
bitych, rannych lub uzna­
nych za zaginionych.
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Posiedzenie • SPORT . SPORT . SPORT .

Biura Politycznego KC PZPR Vilas pokonał Fibaka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Lepsze niż w latach ubiegłych jest przygoto­
wanie sprzętu technicznego do zbioru roślin

okopowych i kukurydzy, W roku bieżącym rol­
nictwo dysponować będzie większą liczbą kom­
bajnów ziemniaczanych i buraczanych oraz czę­
ści zamiennych. Niezbędne jest jednak skutecz­
ne działanie na rzecz zapewnienia sprawnego

przebiegu prac jesiennych i właściwego przecho­
wania zebranych plonów.

Biuro Polityczne KC postanowiło zwołać na

dzień 9 września br. IV plenarne posiedzenie
Komitetu Centralnego, poświęcone omówieniu
zadań w dziedzinie rozwoju rolnictwa w latach
1976—1980.

Na posiedzeniu Biura Politycznego rozpatrzo­
no materiały związane z tematyką zbliżającego
się Plenum KC.

czterokrotnie zapre-
przed międzynaro-

publicznością wido-
szopkowe pt. „Prży-
tu po kolędzie” w

Zofii Mikulskiej,
wystąpi w Hel-

„Groteska'* występi
na „Finland

Festiwal"

Wczoraj udał się do Helsi­
nek krakowski Teatr Lalki
i Maski „Groteska”. W stoli­
cy Finlandii krakowscy ak­
torzy
zentują
dową
wisko
szliśmy
reżyserii
„Groteska”
sinkach w ramach międzyna­
rodowego festiwalu artys­
tycznego „Finland Festival”,
w którym wystąpi kilka-,
dziesiąt teatrów, orkiestr i

innych zespołów z całego
świata.

„Liwocz“ - słodka fabryka

„Gdzie czysta woda i

i trawa zielona" —

nowy film B. Poręby
jest kręcony
w Krakowie

W Krakowie trwają zdję- !
cia do nowego filmu reżyse- ;
rii Bohdana Poręby „Gdzie 1

czysta woda i trawa zielona” ;

według scenariusza Jana Bi- :

jaty. Łącznie z wcześniejszy- ;
mi zdjęciami w Sandomierzu, ;

reżyser zrealizował około ■
2/3 montażu filmu, który ;

podejmuje tematykę współ- :

czesną. W małym miasteczku ;

obejmuje stanowisko sekre- 1
tarza partii młody człowiek, ■
który zdobywa doświadczę- !
nie jako działacz partyjny. ;

Główną rolę odtwarza Ta- 1
deusz Borowski. Obok niego ■
wystąpią m. in. Stanisław ;
Niwiński, Zygmunt Malaws- ■
ki, Stefan Szmidt, Stefan ;
Środka, Małgorzata Rogacka, i

Zygmunt Maciejewski, Stefan ;
Miennicki oraz — w epizo- i
dach — aktorzy Teatru Lu- ;

dowego w Nowej Hucie. !

~ (Inf. wł.) W tej fabryce każdy
~ maluch znalazłby coś dla sie-
~ bie. Który bowiem z naszych
~ milusińskich nie lubi krówek,
~ galaretek, lizaków? Wszystkie te
~ pyszności produkuje Fabryka

Cukrów „Liwocz” # Brzostku,
w woj. tarnowskim.

~ Załoga fabryki, składająca się
~ w większości z kobiet, mieszka-
~ nek Brzostka i . okolicznych'wisi,
“ dostarcza średnio miesięcznie 35
~ ton krówek, 65 ton lizaków ku-
~ listych i 18 ton galaretek. W
S tym roku wyprodukowano 900
Sj ton wyrobów. Zakład miał we-
“

dług przewidywań wytwarzać
•“ rocznie cukierki i galaretki

wartości 27 min zł, w tym roku
wartość produkcji osiągnie 48,5
min zł. Plan półroczny został
przekroczony o 600 tys zł.

Krówki o smaku śmietanko­
wym i kakaowym, oraz różne
galaretki — np. fantazyjne wie-
losmakowe — przeznacza się na

rynek krajowy, kuliste lizaczki
są częściowo eksportowane m.

in. do Anglii i Arabii Saudyj­
skiej. Ostatnie nowości fabryki
„Liwocz”, to cukierki ,,toffi” i

galaretka w plastykowych ku­
beczkach. W przyszłym roku

przewiduje się podjęcie produk­
cji galaretek w czekoladzie.

Z dalekopisu

Dąbrowa Tarnowska

otrzyma sztuczne
lodowisko

Dziś ekipa Rejonowego
Przedsiębiorstwa Gospodarki
Komunalnej ma rozpocząć
budowę sztucznego lodowis­
ka na osiedlu Westerplatte w

Dąbrowie Tarnowskiej, W
budowie, tego oczekiwanego
zwłaszcza przez dzieci obie­
ktu, współuczestniczyć będzie
Dębicka Wytwórnia Urzą­
dzeń Chłodniczych — dosta­
wca wyposażenia lodowiska.
Na szatnie wykorzystany zo­
stanie obiekt przy Szkole nr

2, znajdując&j się obok lodo­
wiska. Koszt inwestycji wy­
niesie około 2 min zł.

0 PRZEBYWAJĄCY w

Polsce radziecki pilot-kos-
monauta, bohater Związku
Radzieckiego gen.' major A*

leksiej Leonow gościł 24 bm
w Warszawie. Spotkał się on

z kierownictwem TPPR. W
czasie spotkania przewodni­
czący ZG TPPR Jan Szydlak
wręczył A. Leońowowi Złotą
Honorową
przyznaną
warzystwa
maćnianie

między narodami Polski
ZSRR.

• WCZORAJ w Uniwer­
sytecie Warszawskim odbyła
się uroczystość nadania do­
ktoratu honoris causa tej u-

czelni prof. Michaiłowi Chra-
pczence, członkowi rzeczywi­
stemu Akademii Nauk ZSRR,
prezydentowi Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Wykła­
dowców Języka i Literatury
Rosyjskiej.

• TYLKO 7 (na 20 państw
członkowskich Ligi Arabskiej)

Odznakę TPPR
mu przez ZG To-
za wkład w u-

więzów przyjaźni
i

odpowiedziało oficjalnie na

propozycję Kuwejtu, by w

trybie pilnym zwołać konfe­
rencję na szczycie w celu o-

mówienia kryzysu libańskie­
go. Zgodę na zwołanie takie­
go szczytu wyraziły dotych­
czas: Bahrajn, Sudan, Maro­
ko, Tunezja, Jemen (północ­
ny), Jordania i ostatnio —

Syria,
0 W BERLINIE rozpoczę­

ły się oficjalne rozmowy mi­
nistrów spraw zagranicznych
NRD i Austrii, Oskara Fis­
chera i Ericha Bielka-Karl-
treu.

0 JAK POINFORMOWAŁ
Scotland Yard, z samolotu
na trasie Londyn — Paryż
zaginęła we wtorek paczka
wartości 105 tys. funtów
szterlingów w banknotach

brytyjskich i amerykańskich.
Była to jedna z 10 paczek za­
ładowanych na ten samolot
w porcie lotniczym Hea-
throw.

j>Czy ma pan coś do oclenia?®

Coraz tartej
napiete stosunki
między Egiptem a Libią

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kowal oświadczenie, potępiające
uprowadzenie samolotu egipskie­
go i określające je jako „nieod­
powiedzialną akcję”.

Incydent z samolotem spowo­
dował nasilenie wojny propa­
gandowej między egipskimi a li­
bijskimi środkami masowego
przekazu. Kairski dziennik Al-
Achbar zatytułował informację
na ten temat: „Wzięliśmy sztur­
mem samolot i zatrzymaliśmy
agentów Kadafiego”. Natomiast
komentator polityczny libijskiej
agencji prasowej stwierdził, że

uprowadzenie egipskiego „Boe­
inga” do Luksoru jest „nowym
epizodem spisku Sadata prze­
ciwko Libii i narodowi arabskie­
mu”. Według komentatorów po­
rwanie samolotu zostało zainsce-
nizowane dla nadszarpnięcia re­
putacji Libii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
montowe energetyki zobowiąza­
ne zostały do przeprowadzenia
remontów 550 podstawowych u-

rządzeń wytwórczych o łącznej
mocy ponad 14 tys. MW. Po raz

pierwszy w historii polskiej ener­
getyki pracownicy służb remon­
towych podjęli się wykonania
tych zadań w terminie krótszym
niż zwykle, do 31 października.
Prace te muszą przy tym nie
utrudniać funkcjonowania syste­
mu energetycznego w trudnym
okresie zbioru płodów rolnych.
Dotychczasowy stopień zaawan­
sowania remontów wskazuje, iż

przyjęty przez energetyków ter­
min zakończenia prac zostanie
dotrzymany. Trudności wystę­
pują jedynie W7 okręgach połud­
niowych oraz centralnym i spo­
wodowane są one m. in. brakiem
cżęści zamiennych oraz niektó­
rych materiałów.

Większe kłopoty są natomiast
z realizacją inwestycji. W br.
nasze’ elektrownie i elektrocie­
płownie zawodowe powinny
wzbogacić się o nowe jednostki
o łącznej mocy 1300 MW. Tym­
czasem powstały już spore’opóź­
nienia — m. in. przy budowie

Elektrowni „Jaworz-

warto, że to, jak
najbliższy „szczyt”

w dużej mierze

bloku II w

no-III”.
Pamiętać

przebiegnie
energetyczny
zależy również od nas samych.
Rosnące zużycie energii i jej
produkcji jest zjawiskiem pozy­
tywnym, ale pod warunkiem, że

energią tą gospodarujemy w

sposób racjonalny. A z tym nie

jest jeszcze u nas najlepiej. W

podjęto już radykalne środ-
oszczędnościowe. W przemy-
za każde przekroczenie limi-
dostaw energii trzeba płacić

br.
ki
śle
tu

„słone” kary.
Zasada oszczędności obowiązu­

je wszystkich i jest. konieczno­
ścią. Na Uzasadnienie tego ener­
getycy przytaczają następujący
rachunek: jedna kilowatogodzina
kosztuje odbiorcę kilkadziesiąt
groszy, ale żeby ją dostarczyć,
potrzeba paliw7a o wartości e-

nergetycznej 4 kilowatogodzin i
nakładów finansowych na in­
westycje, budowę sieci przesyło­
wych itp. w wysokości aż 17 tys.
zł. Ile takich kilowatogodzin
marnujemy, zapominając cho-‘

ciażby o wygaszeniu niepotrzeb- ■
nej żarówki?

Gdzie wypoczywamy
i jak się bawimy?

»Bursżtynowy

Słowik«

w trzech setach
24-letńi leworęki tenisista

Argentyński Guillermo Vilas,
po raz drugi w swej karie­
rze, został międzynarodowym
mistrzem Kanady. Na kor­
cie w Toronto w finale sin­
gla Vilas pokonał Wojciecha
Fibaka 6:4, 7:5, 6:2.

W klasyfikacji tegorocznej
„Grand Prix” Vilas (trium­
fator tych rozgrywek w 1974
oraz 1975 r.) awansował z

dziewiątego miejsca na piąte
i ma obecnie . 345 pkt. Fibak
z sumą 365 pkt. zajmuje wy­
soką trzecią pozycję. Lider
„Grand Prix 76” — Meksy­
kanin Raul Ramirez ma 438

pkt., wiceliderem jest Ame­
rykanin Jimmy Connors wy­
przedzający Fibaka o 25 pkt.

W finale debla w Toronto
Raul. Ramirez oraz Bob He­
witt (RPA) pokonali Hiszpa­
nów Manuela
Juana Gisberta

A oto relacja
Fibak — Vilas.

W pierwszym

iOrantesa
6:1, 6:2.
z pojedynku

secie zazna-

czyła się przewaga atomowe­
go podania Vilasa. Po przeła­
maniu serwisu Fibaka Vilas
szybko objął prowadzenie
5:1. Nasz mistrz wyciągnął
na 4:5, ale serwisowy gem
rywala zakończył pierwszą
partię.

W drugim secie do stanu

3:3 obaj gracze zwyciężali w

swoich gemach serwisowych.
Vilas przełamał podanie Fi­
baka w niezwykle ważnym
siódmym gemie, . a następnie
uzyskał prowadzenie 5:3. Po­
tem nastąpiły błyskotliwe
akcje polskiego tenisisty. Fi-
bak wyrównał na 5:5. Gra

wkroczyła w decydującą fa­
zę, Po licznych równowagach
Vilas ponownie objął , prowa­
dzenie (6:5). Po godzinnej peł­
nej napięcia wymianie piłek
drugi set wygrał Vilas 7:5.

W trzecim secie Vilas pre­
cyzyjnie mijał biegnącego do
siatki Polaka a następnie
przeszedł do kontrofensywy
i wygrał 6:2.

Awans do finału MŚ
celem węgierskich piłkarzy

POGODA
' KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE:
RYCZNA: Polska pozostaje ~

u> obszarze rozległego wyżu ~

barycznego.
PROGNOZA POGODY DLA ~

POLSKI POŁUDNIOWEJ: —

rano miejscami mgła, w cią- 22

gu dnia zachmurzenie ma- ~

łe, okresami umiarkowa- ~

ne. Temperatura najwyższa IX
dniem od 16 st. w rejonach ~

podgórskich do 20 i 22 st. na S
pozostałym obszarze. Najniż- ~

sza nocą odpowiednio od 2 do “

5 st. Wysoko w Tatrach od X
7 st. dniem, do 2 st. nocą.

“

Wiatry słabe, zmienne z X
przewagą północnych. ~

ORIENTACYJNA PRÓG- “

NOŻA-NA NASTĘPNĄ DO-
“

BĘ: bez większych
TEMPERATURA

JU O GODZ. 13:
25, Koszalin 21,
Gdańsk 24, Olsztyn 21, Su­
wałki 20, Białystok 18, War­
szawa 21, Poznań 23, Wro­
cław 22, Śnieżka 12, Lublin
20, Zamość 19, Sandomierz
20, Rzeszów 19, Przemyśl 18,
Lesko. 17, Tarnów 20, Nowy
Sącz 19, Kasprowy Wierch
7, Kraków 20, Bielsko 18, Ka­
towice 20, Kielce 20.

B1OMET INFORMUJĘ: sy­
tuacja biomet. korzystna.
Widzialność rano lokalnie o-

graniczona, dniem dobra.
Warunki drogowe dobre.

BIURO
INFOR-

SYTUACIA BA-

zmian.
W KR4-

Szczecin.
Łeba -20,

Komunikat DRKP

w Krakowie

do-
za-

cel-:
ob-

W sierpniu — ok. 6 tys, osób

przechodzi codziennie przez od­
prawę celną w międzynarodo­
wym porcie lotniczym Okęcie.
Ostatnia zmiana przepisów cel­
no-dewizowych w znacznym sto­
pniu. uprościła sposób jej
konywania, . była wyrazem
ufania wobec podróżnych, a

nikom dała 'więcej czasu na

serwację i kontrolę.

Przeważająca większość pod­
różnych nie zawiodła dotychczas
tego zaufania. Co nie oznacza
— że pracownicy Urzędu Celne­
go na Okęciu mogli siedzieć z

założonymi rękami. Lekarzowi
z Krakowa nie udało się wy­
wieźć znacznej kwoty w złotów­
kach i dolarach, ukrytych pod
podeszwą rannego pantofla.
Przed tygodniem Kanadyjczyk

pochodzenia polskiego próbował
.wywieźć zabytkowe przedmio­
ty artystyczne.

Co . ciekawe — rzadko ta sa­
ma osoba po raz drugi usiłu­
je dokonać przemytu. Wiedząc
już ó. skutkach jakie to . za so­
bą pociąga (konfiskata, wszczę­
cie postępowania karnego, a czę­
sto i zawiadamianie zakładu pra­
cy o „talentach handlowych”
pracownika) na ogół dochodzi do
wniosku, że nie opłaca się ry­
zykować.

Celnicy nie od dziś zwrącają
uwagę na to, że w grupach
zorganizowanych notuje się wię­
cej usiłowań przemytu, niż
wśród turystów indywidualnych.
Powinien to być istotny sygnał
dla instytucji organizujących
zagraniczne wyjazdy zbiorowe.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
~ IRENA JAROCKA, ELZBIE-
S TĄ WOJNOWSKAt AN-
S DRZEJ ROSIEWICZ oraz ze-
“

społy: PRO CONTRA, DWA
= PLUS JEDEN, i ROMA.

Przedstawiciele telewizji za-
= powiedzieli, że koncert ten
— zostanie przedstawiony na.

~ małych, ekranach 11 wrześ-
~ nia.
3 Dzisiaj pierwsze emocje
— konkursowe. Do walki o Bur-
ZZ sztynowego Słowika staje 28

wykonawców. Kilku z nich
~ posiada już. międzynarodowe
— sukcesy m. in. Kubanka
2 FRAGOSO była laureatkąfe-
“ stiwalu piosenki w Dreźnie,
X Bułgarka FILIPOVA zdoby-
“ wała laury na festiwalach w

X Berlinie Zachodnim i w Ca-
stlebar (Irlandia), AKISU z

r^Fjinląndii: odnosił sukcesy W.
konkursach Euroąmzri, Cieka-

S.piaserikarz^i Ńauiej Źelan-
X dii i Liberii.
~ Festiwal cieszy się ogrom-
X . nym zainteresowaniem. Bi-
~ lety na wszystkie koncerty
2= zostały już rozprzedane,, mi-
“

mo wysokiej ceny — od 150
X do ISO zł :za koncert, , Sopot.
ZZ żyje piosenką. Olbrzymie
X transparenty informują. o

X występach zespołów i soli-
“

stów. Najbardziej reklamo-
~ wany jest koncert kraków-
Z: skiego zespołu WAWELE,
X który odbywa się w ramach
“

imprez 'towarzyszących festi-
X walowi.
= ZBIGNIEW SATAŁA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lokali , '.gastronomicznych, pro­
wadzących ..tz w. działalność roz­
rywkową, czyli inaczej pójść na

dancing. Tu do wyboru są trzy
restauracje: „Imperial”, „Pano­
rama” i „Orbis”, jedynie kawiar­
nia „Ratuszowa” dwa razy, w

tygodniu proponuje koncerty
kapeli regionalnej. W sezonie
letnim jest też dyskoteka w

klubie XXX-lecia PRL. Lokal to

jednak maleńki i nie mieści

wszystkich chętnych.
Jak na pięćdziesiąt tysięcy

mieszkańców liczącą stolicę wo­
jewództwa. naprawdę to niewie­
le. A przecież w parku im. LWP

jest ładny amfiteatr i muszla
koncertowa. Ilość;, imprez . odby- .

wąjąęych się tu w ciągu roku
można jednak policzyć na pal-,
cach (dosłownie).. Zaginęły też

Tradycje niedzielnego koncerto­
wania orkiestr dętych na plan­
tach miejskich. Od wielu mie­
sięcy wlecze się sprawa zorga­
nizowania w centrum Nowego
Sącza Klubu Międzynarodowej
Prasy i Książki. (ss)

Gdzie i jak spędzać w Tarno­
wie Wolny />d. pć«g>

' czas?
Chcąc

' znaleźć: odpowiedź na to

pytanie, próbowałem zebrać

propozycje oferowane miesz­
kańcom przez miasto w ostat­
nich dniach.

Gdybym., był bardzo młodym
człowiekiem mógłbym skorzy--
stać z zaproszenia restauracji
„Bristol” i pójść na codzienny
five o’clock dla młodzieży, w

przypadku szukania
artystycznych wrażeń
mi teatr Śmo.żewskiego
ze spektakli granych
nowskięj scenie (wczoraj
przedstawienie pt. „Przepraszam
czy tu. biją”). Co jednak robić

gdy. nie pasjonują mnie faj-
fy, a sztukę już oglądałem?

Tak więc Biuro Wystaw Ar­
tystycznych proponuje wysta­
wę plastyków oddziału ZPAP
w Nowym Sączu, domy kultury
,,Azotów” i „Tamelu” organizo­
wały ciekawe imprezy bądź to
w kołach zainteresowań bądź
dostępne dla szerszego grona od­
biorców. Przed kilkoma dnia­
mi w Tarnowie gościła estrada
czechosłowacka z programem
rozrywkowym „Cyrk ria scenie”.
Odbyła się wielce udana zaba­
wa starszych i młodszych pt.
„Lato w mieście", był wieczór
ballad i romansów, dyskoteki
na wolnym powietrzu. Są tak­
że kina, w których obejrzeć
można trzy interesujące filmy.

Rejestr propozycji nie jest mo­
że zbyt imponujący, trudno jed-

bardziej.
zostaje

i któryś
na tar-

np.

Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań­
stwowych w Krakowie informu­
je i przeprasza,, że w dniach 24,
25, 26, 27 i 28 sierpnia br z po­
wodu robót drogowych odwołuje
się na odcinku Kraków-Bieża-
nów-Wieliczka kursowanie na­
stępujących pociągów:

Poc. 4043 — odjazd ze stacji
Kraków Główny godz. 23.40,
przyjazd do stacji Wieliczka

godz. 0.02.

Poc. 4046 '
— odjazd ze stacji

Wieliczka Rynek godz. 0.08, przy­
jazd do Stacji Kraków-Bieżanów

godz. 0.18.

Poc. służb. 4045 — odjazd ze

stacji Kraków GL godz. 1.30,
przyjazd do stacji Wieliczka Ry­
nek godz. 1.52, oraz •

Poc. służb. 4045 — odjazd ze

stacji Wieliczka , Rynek
1.58, przyjazd. do stacji
Gł. godz. 2.20.

Przewóz podróżnych
się będzie autobusami
stawie .ważnych biletów kolejo­
wych.

godz.
Kraków

odbywać
na pod-

POZNAŃ (PAP)
Przebywający w naszym

kraju radziecki pilot-kosmo-
nauta, bohater Związku Ra­
dzieckiego, gen. mjr. Aleksiej
Leonow — gość honorowy
zakończonego w7 niedzielę w

Poznaniu III Europejskiego
Kongresu Science Fiction —

udzielił wywiadu korespon­
dentowi PAP, red. Aleksan­
drowi Nowakowi.

— Jaki program wypełnia
obecna załoga stacji orbital­
nej „Salut 5”; czym różni się
on — jak i sama stacja orbi­
talna — od poprzednich?

— O tym locie i ekspery­
mencie sporo już pisano. Sta­
cja ta stanowi kontynuację
poprzednich stacji „Salut”.
Obecny program obejmuje
m, in. badanie Ziemi i bto-
czającej ją atmosfery, bada­
nia kartograficzne, badania
gwiazd, słońca, a także róż­
nych materiałów. Załoga re­
alizuje np. prace związane z

hodowlą w przestrzeni poza­
ziemskiej kryształów i topie­
niem materiałów.

Wprawdzie konstrukcja
stacji nie różni się od po­
przednich, ale zainstalowano
w niej nowe, dodatkowe u-

rządzenia i instrumenty m.

in. spektroskopy, dodatkowy
piec do hodowli kryształów
itp..

— Jakie możliwości stwa­
rza podpisanie w lipcu br. w

Moskwie porozumienia o

udziale krajów członkow­
skich „Interkosmosu” w lo­
tach załogowych na pokła­
dzie radzieckich stacji orbi­
talnych? Jak będzie przebie­
gać rekrutacja i

międzynarodowych
smicznych?
.

— Organizacja
mos” zdaje swój - życiowy e-

gzamin od wielu lat, przy
czym jej uczestników łączą
nie, tylko założenia . ideowe,
ale przede wszystkim przed­
sięwzięcia praktyczne. Oczy­
wiście, udział . naszych kra­
jów w tej organizacji, i.ch
wkład zależy od realnych

możliwości, jakimi każdy z

nich dysponuje w dziedzinie
badań związanych z eksplo­
racją kosmosu.

Rekrutacja członków załóg
kosmicznych w poszczegól­
nych krajach odbywać się
będzie w oparciu o propozy­
cje i kandydatury wysuwane
przez poszczególne ■kraje
członkowskie. Rzecz jasna,
kandydaci muszą spełniać
niektóre podstawowe warun­
ki, np. wiek ich nie powinien
przekraczać 30 lat; powinni

zacho-wywać się w kosmo­
sie, jaki on jest. Wyobraźnia
pisarzy wyprzedzała realną
rzeczywistość.' Później, jftd-
głem skonfrontować te wizje
z rzeczywistością i trzeba
stwierdzić, że intuicja pisar­
ska, twórcza wyobraźnia, po­
twierdzona została w dużej
mierze tym, co mogliśmy uj­
rzeć w7 kosmosie na własne
oczy. Książki te mogą więc
w pewnym sensie „przydać
śię” kosmonautom.

12 4i*

Wywiad

Aleksieja Leonowa

Kiedy Polak

kosmonauta?

szkolenie

załóg ko-

„Interkos-

się też odznaczać wielką
sprawnością psychofizyczną
itd. Proces szkolenia odby­
wać się będzie w Związku
Radzieckim — w oparciu o

osiągnięte już przez nas do­
świadczenia. Kandydatami
zajmiemy się bardzo serdecz­
nie i otoczymy ich wszech­
stronną opieką, dzieląc* się z

nimi całym dorobkiem w tej
dziedzinie.

— Jakie przewiduje się
dalsze kierunki radzieckich
badań kosmicznych — zało­
gowych i automatycznych?

— Powiem najkrócej, bę­
dzie to kierunek i program,
jaki realizują już z powodze­
niem obecne stacje „Salut”.

— Czy książki fantastycz­
no-naukowe mogą przydać
się kosmonautom?

— Czytałem przed
lotem w przestrzeń kosmicz­
ną wiele książek fantastycz­
no-naukowych, naszych i ob­
cych autorów. Jest intrygu­
jące, że właśnie pisarze ga­
tunku science-fiction, już na­
wet kilkadziesiąt lat temu,
jako jedyni dawali odpo­
wiedź na pytanie, jak należy

moim

Literatura fantastyczno-na­
ukowa, film, plastyka o tej
tematyce — jak o tym zresz­
tą szeroko

ropejskim
znaniu —

. pożyteczną
jące dorobek nauki i techni­
ki, stanowią również pomost
między wyobraźnią twórców, . .

a rzeczywistością, Twórczość

fantastyczno-naukowa ma do
spełnienia ogromne zadanie: '

może uświadomić milionom -

czytelników, słuchaczy i wi-
dzów czym jest wszechświat
i kosmos, jak zbudowane są
współczesne statki kosmicz­
ne, i także pomoc ludziom w

zrozumieniu czym jest sy­
stem międzyplanetarny i

gwiazdy, ukazać fantastycz­
ny wręcz dorobek myśli ludz­
kiej w tych badaniach,
już przeeież nie fantazja,

. rzeczywistość, zresztą
zwykle frapująca. Sam
widziałem w przestrzeni
smicznej równocześnie
nące na firmamencie
słońca, w7 trzech różnych ko­
lorach... Kosmos — cóż to za

intrygujące pole obserwacji
dla malarza. Sam od naj­
młodszych lat byłem zapa­
lonym rysownikiem i mala­
rzem. Nadal w pracach
swych próbuję wykorzystać .

inspiracje „kosmicznej pale­
ty”. Ten, jakby to określić..

„impresjonizm kosmiczny”
jest zjawiskiem nieporówny­
walnym z naszymi doznania­
mi ziemskimi, ziemską per­
spektywą i widzeniem świa­
ta, które stanowią źródło

twórczej inspiracji malarzy.

nak zgodzić się z obiegową opi­
nią obowiązującą na co dzień w

Tarnowie, że w mieście jest nud­
no, nic się nie dzieje. Dzieje się
dużo, jednak prościej typowym
malkontenctwem
brak zainteresowań

nych. O wiele przecież wygod­
niej siedzieć w kapciach przy
telewizorze i wzdychać do tzw.

kulturalnego „ruchu”... (hań)
Kraków z natury rzeczy znaj­

duje się w korzystniejszej sy­
tuacji niż Nowy Sącz i Tarnów.

Więcej przecież tutaj muzeów,
zabytków najwyższej klasy, któ­
re reklamy wcale 'nie potrze­
bują; znacznie więcej kin i tea­
trów. Krakowianie i turyści licz-
,nie odwiedzający nasze miasto
nić powinni więc narzekać. Jed­
nak narzekają, bo możliwość

podziwiania zabytkowych obiek­
tów to zaledwie jedna z form
relaksu. Repertuar innych jest
już w. Krakowie znacznie skrom­
niejszy.

Wystarczy przejrzeć termi­
narz sierpniowych imprez. W
KDK trwa „lato artystyczne” —

1 i 28 bm. proponuje się reci­
tal skrzypcowy Wiesławą Kwa-

śnego, 7 bm. odbył się recital

fortepiąnoWy, 21 bęj. opera w

wykonaniu estradoArym „Za­
mek ; na: Czorsztynie”, do tego,
codzienny non-stop i to wszyst­
ko.. W pozostałych dniach roz­
rywki. szukać trzeba gdzie in­
dziej. Zresztą propozycje KDK

dotyczą wąskiego stosunkowo

grona.
Może więc Krakowska Estra­

da? .Zaprasza ona do Barbakanu
na „Dyskotekę”, dansingi odby­
wają się w „Feniksie”, „Kapry­
szę”, ,,TV-ardowskiej”, „Pod
Złotą Kotwicą” i w „Warsza­
wiance”. Zdobycie biletu wstę­
pu — mimo nie najwyższego po­
ziomu produkcji artystycznych
— bywa tu często niemożliwe, a

fakt ten mówi sam za siebie.
„Jaszczury” — nieczynne w

poniedziałek — zapraszają na

Night Club lub Five o’clock w

pozostałe dnie tygodnia. Kaba.-
ret „Jama Michalika” jest w

sierpniu w ogóle nieczynny, po­
dobnie Teatr „STU”, Teatr Lal­
ki i Maski „Groteska”, Kame­
ralny”, „Stary” im. H. Modrze­
jewskiej, „Ludowy”, „Miniatu­
ra” a i „Bagatela” od połowy
sierpnia zawiesiła przedstawie­
nia. W tej sytuacji pozostaje od­
wiedzenie krakowskiego ZOO,
Ogrodu Botanicznego, ewentual­
nie podróż po Wiśle statkami
Żeglugi Krakowskiej. Tylko czy
po takie atrakcje trzeba jechać
aż do Krakowa?

pokrywać
kultural-

20 sierpnia piłkarze węgierscy
rozpoczęli sezon ligowy. Pierw­
sza liga węgierska została ostat­
nio zreformowana, a w jej skła­
dzie zamiast 16, jak było do­
tychczas, grać będzie 18 zespo­
łów. Władze piłkarskie Węgier
podjęły przy tym decyzję, aby
spotkania piłkarskie były roz­
grywane wyłącznie w sobotę. W

niektórych przypadkach. dojdzie
jednak do środowych kolej.ek li­
gowych.

Pierwsze mecze ligowe dadzą
selekcjonerom węgierskiej re-

. prezentacji możność rozeznania
się w aktualnej formie kandyda­
tów do drużyny narodowej, któ­
ra uczestniczyć będzie w elimi­
nacjach piłkarskich Mistrzostw
Świata. Przewodniczący Węgier­
skiej Federacji Piłkarskiej —

Lajos Baroti zamierza w naj­
bliższym czasie powołać 25-oso-

M. Cieślak czwartym
reprezentantem Polski

Władze głównej komisji żużlo­
wej zadecydowały, że czwartym
reprezentantem Polski w finale
indywidualnych . mistrzostw
światanażużlu.(5 września w

'Chorzowie) został Marek Cie-
iśląk &. Włókniarza "Częstochowa.

Tak więc ostateczny skład biało-

czerwonych jest następujący:
Edward Janearz,' Zenon Piech,
Jerzy Rembas i Marek Cieślak.

Dzielnicowa Spartakiada
TKKF Krowodrza wspólnie z

tury Fizycznej i Turystyki orga­
nizuje w najbliższą wolną so­
botę i niedzielę (4—5. IX.) Dziel­
nicową Spartakiadę. W progra­
mie turnieje siatkówki i komet-
ki, lekkoatletyczny trójbój,
rzutki do tarczy, podnoszenie
ciężarka oraz'zgadywanka tere­
nowa.

“Zgłoszenia do zawodów przyj­
muje do końca bm. Zarząd
Dzielnicowy TKKF Krowodrza
ul. Łobzowska 67, tel. 379-35.

mówiono na eu-

kongresie w Po-

spełniają bardzo
rolę. Popularyzu-

Nowoczesny handel

w stylu Rzeckiego

To
a

nie-
np.
ko-

pło-
trzy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

?będne. Właśnie dzięki wymie­
nionym już czynnikom oraz da­
rowi przekonywania opinię wzo­
rowego zyskał sobie personel
sklepu WSS przy ul. Jagielloń­
skiej 7 w Nowym Sączu bran­
ży kosmetycznej. Trzy /panie:
Wiesława Skwarka, Krystyna
Tabaszewska i Jadwiga Popar-
dowska pracują w tej: placówce
już ponad 10 lat. Na licznych
kursach i pokazach posiadły

wszelkie arkana kosmetycznej
wiedzy. Dlatego też klienci za­
wsze mogą liczyć na pomoc.
Zdaniem kierowniczki tej pla­
cówki W. Skwarki panowie sta­
nowią już większość klientów.

Kupują kosmetyki dla siebie i

pań. Każdego dnia trzy, zawsze

miłe panie- obsługują okblo 1000
klientów. By nie było już żad­
nych tajemnic sądeckiego skle­
pu z kosmetykami należy wy­
jaśnić, że cała powierzchnia
handlowa to niespełna 30 m kw.
i zaplecze magazynowe o po­
wierzchni identycznej. W tych
warunkach obsługa daje przy­
kład że także „cudami , upiększa­
jącymi” można handlować w do­
brym stylu starego Rzeckiego z

„Lalki”. (ss)

Tenisowe

mistrzostwa Polski

juniorów
Wczoraj pódeżas tenisowych

mistrzostw Polski juniorów, od­
były się na kortach Legii w

Warszawie dwie pierwsze gry
finałów.

W grze podwójnej dziewcząt
M. Sieracka (Wisła Toruń) i P.

Kajetanowicz (Zagłębie Wał­
brzych) pokonały bez trudu B.
Sikorską (Nadwiślan Kraków) i
U. Chmielnicką (Warszawianka)
6:1, 6:2, oddając w pierwszym
secie swym przeciwniczkom tyl­
ko kilka piłek.

Eardziej zacięty był finał de­
bla chłopców, szkoda tylko, że
młodzi tenisiści nie potrafią trzy­
mać nerwów na wodzy. Było tu
wiele histerii i piłek strzela­
nych w auty. W. Osoliński i M.
Najfeld (Legia) pokonali A. Ja­
gielskiego i D. Kotulskiego (AZS
Warszawa) 9:11, 7:5, 6:2.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 sierpnia
1976 roku po ciężkiej chorobie zmarła

STEFANIA ORŁOWSKA
prezes Zarządu naszej Spółdzielni w latach 1954—1965, od­
znaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Medalem 30-lecia Polski Ludowej, Odznaką 1060-lecia
Państwa Polskiego, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną

dla miasta Krakowa”, Złotą Odznaką Ligi Kobiet.
W Zmarłej tracimy cenionego i ogólnie szanowanego

działacza partyjnego i spółdzielczego, prawego człowieka
i serdeczną koleżankę.

Jej Mężowi i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

ZARZĄD, POP PZPR. RADA SPÓŁDZIELNI,
RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY

SPOI,DZIELNI PRACY RĘKODZIEŁA LUDOWEGO
i ARTYSTYCZNEGO IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO

w KRAKOWIE

bowy skład kadry. Dewizą węa
gierskich selekcjonerów jest za-

sada, aby skład kadry był tak

zestawiony, żeby można było ną
każdej pozycji mieć do dyspozyć
cji zawodnika podstawowego i
dublera.

9 października w Atenach piłć
karze węgierscy zmierzą się wi
meczu eliminacyjnym Mis­
trzostw Świata z Grecją. Będzie
to jedyny mecz drużyny węgier*
skiej w eliminacjach MŚ w bieć

żącym roku. Pozostałe mecze —.

rewanż z piłkarzami Grecji' oraj
dwa spotkania z reprezentacją
ZSRR — odbędą się w 1977 r.

Lajos Baroti oświadczył: „Mecg
w Atenach będzie miał dla na­
szych piłkarzy istotne znaczenie^
Naszym celem będzie zwycię­
stwo, które ma stanowić dobry,
punkt wyjścia dla przyszłorocz­
nych spotkań w eliminacjach
MŚ.

W kilku wierszach

0 W Cottbus rozpoczął się
turniej przyjaźni młodzieżowych
drużyn krajów socjalistycznych;
w piłce ręcznej mężczyzn. Re-:

prezentanci Polski zadebiutować

li .w..tej. imprezie zwycięstwem
pąd • siódemką CSRS t 22:19

(9:11). .,

@ W obecności: 22 tys. widzów!

zdobywcy piłkarskiego Puchać
ru Europy, gracze Bayern Moć
nachium ulegli niespodziewanie!
mistrzowi Szwajcarii FC Zuricłi
— 1:3 (1:1). W 2 min. prowadze­
nie dla gospodarzy uzyskał Bot-i
teron. Wyrównał w 25 min. Duć
ernberger. Po przerwie Martić <

nelli w 53 i 75 min. dwukrotnie!
zmusił do kapitulacji Seppai
Maiera.

0 Zwycięstwem piłkarzy RSC
Anderlecht zakończył się piąty
międzynarodowy turniej w piłce
nożnej o Puchar Mohammeda V.
W finale piłkarze Anderlecht poć
konali francuski zespół Nice 2:L

@ Mistrzem CSRS w pięcio-4
boju nowoczesnym został Star­
nawskij — 5191 pkt.- przed Ada­
mem — 5108 pkt. i Bartu — 5076|
pkt.

0 W najbliższy czwartek uA
daje się do Kanady hokejową
reprezentacja ZSRR, która uczeć
stniczyć będzie w międzynaro­
dowym turnieju o puchar Kąć
nady. Trener reprezentacji ZSRRj
— Wiktor Tichonow, ustalił
skład, zespołu. Drużyna została!
poważnie odmłodzona, wystąpi
za Oceanem niemal w ekspery-^
mentalnym składzie. Wystarczy
podać, że zabrakło w niej, z

uwagi na kontuzje i inne przy­
czyny, takich zawodników, jalć
Charłamow, Jakuszew, Szadrin<
Pietrow, Michajłow,
czy Ljapkin.

Trener Tichonow

jednak, że występ w

Puchar Kanady będzie dla wieć
lu młodych zawodników dosko­
nałą szkołą i okazją, zdobycia
doświadczeń w meczach z nie­
zwykle silnymi zawodnikami.

Cyganków

oświadczyt
turnieju o

Jestem najlepszy
mówi Stones

Dwight Stones
swej pewności
— powiedział
przegrałem bo

Wstałem, o 5

Po przegranym pojedynku z

Jackiem WsZołą na stadionie sto­
łecznej Skry rekordzista świata
W~Skoku wzwyż
nie stracił nic ze

siebie.
W Warszawie

dziennikarzom —

byłem zmęczony,
rano i pół dnia spędziłem w po­
dróży. Ostatnio bardzo dużo star­
tuję. Miałem 9 startów w ciągu
15 dni. Teraz mam zamiar odpo­
cząć przez sześć dni w Szwecji.

IV niedzielę 29 bm wystartuję
ną mityngu we Włoszech, a po-
t- :n zrewanżuję się Jackowi w

Kolonii,. gdzie być może ustano­
wię

znaf, że zaczyna się robić górą--.
Dlatego właśnie mam zamiar
znów powiększyć dystans dzielą­
cy nas w. centymetrach, tak jak'
niegdyś robił Brumel.

— Gdyby panu przyszło wy­
mienić trzech, aktualnie najle­
pszych w pańskiej konkurencji

'

na święcie...?
— Stones, Stones, Stones...
— Czy pańska

pomaga panu w

brych wyników?
— Oczywiście.

pewność siebie
osiągnięciu do-

fcolejnp rekord świata.

Czy nie obawia się pan, że

mógłby pana zdetronizować
rekcrdzistą świata?

ktoś

■jako
— O tym nie ma mowy. Bóżni­

ca między moją klasą a. klasą
.innych skoczków wzwyż jest
zbyt wielka, choć muszę przy-

Zresztą mam

pewne, podstawy. Ostatecznie- to

ja, a nie kto inny pokonałem
magiczną barierę 2,30. Potem

było 2,31 i 2,32.
A ile będzie wynosił rekord

świata w. najbliższych latach? ,

’ ’

— Będzie duży.’ Jeśli: nie star ':.; :

nie się nic nieprzewidzianego td' ’

będę skakał bardzo icysokó; Mo- .

im celem żuciowwn jest.2,35,-ale
mógłbym skoczyć jesztze wyżej.
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PRZETARGI

9

NA TERENIE

Nauka

Nieruchomości

10274-g

K-6263

2-LETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 42-3
W

przypada na jeden numer pod-

Kupno

Sprzedaż

Lokale

Zguby

11301-g

Różne

K-6033

IC-123

i

i

i

189326
384211

315777

W CENTRUM Nowego Są­
cza dom jednorodzinny z,

ogrodem — sprzedam. No­
wy Sącz, Sikorskiego 22,
telefon 216-22.

357091 ■
769229
979943 .

KURSY
PKZYGO TO WU JĄCE

DO MATURY

DLA pań kursy kroju i
szycia, dziewiarstwa ma­
szynowego, dziewiarstwa*
ręcznego, gotowąnia i pie­
czenia — organizuje WZS
„Oświata’1 — Kraków, ul.
Mazowiecka 3 — telefon
334-72. K-6260

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne ,-,Westa" —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672.

DOM jednorodzinny, w

dobrym stanie, na terenie

Nowego Sącza, kupię. —

Stanisław Plata,
' Świniar­

sko 8, woj. nowosądeckie.
S-10277

KURS przyuczający do
zawodu kelnera-bufetowe-
go — organizuje WZS
„Oświata" — Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72.

K-G257

WE WROCŁAWIU M-4 za­
mienię na podobne w No­
wym Sączu. Zgłoszenia:
Barbara Rams — Nowy
Sącz, Waryńskiego 55.

500 ZŁ nagrody dla uczci­
wego znalazcy jasnobrą-
zowej torby naramiennej,
w której znajdował się
dowód osobisty, Indeks,
legitymacja studencka i
część brudnopisu pracy
dyplomowej. Zgłoszenia:
telefon 441-94.

nr nr

nr nr

nr nr

nr 180942

CYMBAŁY rzeszowskie,
używane lub nowe, kuplę.
Marek Tabiś — 33 -1M Tar­
nów, Świerczewskiego 28.

T-8043 .

Tow. TADEUSZOWI PABIANOWI

Głównemu Księgowemu naszego Przedsiębior­
stwa — składamy wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Związkowa Rada

Przedsiębiorstwa i pracownicy Przedsię­
biorstwa Specjalistycznego Górnictwa Su­
rowców Chemicznych „Hydrokop”
w Krakowie

a

Spośród powyższych premii na terenie województwa miejskiego
krakowskiego wylosowano 400 premii na łączną kwotę 1.520.000 zł,
a to:

'

z

zł na nr 261017

zł na

zł na

zł

zł

wys, 200.000

po 100.000

PO
PO

wys.

SPRZEDAM dom jednoro­
dzinny murowany, 3 po­
koje z kuchnią z ogrodem,
2 km od Wieliczki. Roza­
lia Tymczysz.yn, Siercza
222, p-ta Wieliczka.

10629-g

DOM jednorodzinny, par­
terowy, w Tarnowie Za­
chodnim — na osiedlu —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Tarnów, Marchlewskiego
32. T-8051

3.
4.

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie: rysunku odręcz­
nego. matematyki, fizyki,
chemii i biologii — orga­
nizuje WZS „Oświata" —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, telefon 394-23.

K-6254

TRZEBINIA k. Krakowa!
Dom piętrowy, 150 m2,
przedwojenny, komforto­
wy, z lokalami sklepowy­
mi, ogrodem i garażem,
prawie cały wolny, włas­
ność spadkowa cudzoziem­
ca — do sprzedania. Przy
sprzedaży może zostać
wyłączony. — Oferty 9712
„Prasa’* — Kraków, Wiśl-
na 2.

POMATURALNE kursy
kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowla­
nych, dekoratorów wnętrz
i organizacji reklamy, kie­
rowników zakładów ga­
stronomicznych — organi­
zuje WZS „Oświata*’, Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8 —

telefon 334-72. K-6251

KURSY językowe — an­
gielski, niemiecki — dla
dorosłych, młodzieży i
przedszkolaków, organizu­
je „Lingwista’* — „Oświa­
ta". — Zapisy przyjmuje
Dom Kultury „Krakus" —

Kraków, ul. Wrocławska
28, telefon 360-52, w godz.
12—17 . K-6266

SYRENĘ 103, tanio sprze­
dam. Oferty 10630 „Prasa",
Kraków, Wiślna 2.

WARTBURG 311 — sprze­
dam. Tarnów, Dzierżyń­
skiego 195, tel. 35-89, w

godzinach 7—15. 10372-g

z zakresu szkól

zawodowych
oraz KURSY

4 KROJU 1 SZYCIA,
> DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligraficz­

nych „WIEDZA".

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków,

Ul. MAZOWIECKA 26a.
K-6061

11I1H1U1IIII1IIHI1IIIIIII

KURSY spawania elek­
trycznego i gazowego, pa­
laczy c. o. — organizuje
WZS „Oświata*’ — Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8,
telefon 334-72.

KUPIĘ własnościowe mie­
szkanie, maksimum M-3.

Oferty 10440 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM domek jedno­
rodzinny z ogródkiem, z

zamianą na mieszkanie

spółdzielcze, 3-pokojowe,
z balkonem — w nowym
budownictwie. — Oferty
10378 „Prasa4’ — Kraków,
Wiślna 2.

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy

wspólni®
z Miej'skim Przedsiębiorstwem Robót Inżynieryjnych ą

w Krakowie, Rynek Główny 25

organizuje

WPISY
na korespondencyjne KURSY KREŚLEŃ TECH­

NICZNYCH oraz KOSZTORYSOWANIA —

przyjmuje, szczegółowych pisemnych informacji
udziela: „WIEDZA", 31-139 Kraków, Spasowskie-

go 8 (przedłużenie ul. Siemiradzkiego).
K-5944

Wszystkim, którzy w związku z tragiczną
śmiercią mojego ukochanego Syna

MARIANA SZCZURKA
okazali nam tak wiele serca i- współczucia oraz

wzięli tak licznie udział w Jego pogrzebie, a

szczególnie Koleżankom i Kolegom Zmarłego ze

Spółdzielni Pracy Metalowców „Przyszłość” w

Świątnikach Górnych, Członkom orkiestry, Przy­
jaciołom i Znajomym — składam tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

MATKA z RODZINĄ

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO GEODEZYJNE w Krakowie
zawiadamia, że Pracownia Ewidencji

Gruntów i Obsługi Ludności
dla dzielnic Krowodrza i Śródmieście

ZOSTAJE PRZENIESIONA
z lokalu przy ul. Basztowej 9

do pomieszczeń
przy ul. Bohaterów Stalingradu 48.

W związku z powyższym wstrzymu­
je się działalność Pracowni w zakre­
sie geodezyjnej obsługi stron do dnia
31 sierpnia 1976 roku. K-6235

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
Oddział w Krakowie

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych wykończeniowych budynku w Po­
roninie przy ul. Lenina 51, będącego w re­
moncie kapitalnym,.a to: robót remontowo-

budowlanych, robót wykończeniotrych pomie­
szczenia świetlicy oraz ogrodzenia przy tym
budynku.

Koszt całości powyższych robót wynosi
400.000 zł.

Termin wykonania: 15. 09. 1976 r. — 31. 12.
1976 r.

Szczegółowe dane wraz z dokumentacją do
wglądu w Dziale Inwestycji i Remontów PPU
— Rabka, ul. Orkana 28, pok. 13, I p.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie oraz

jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty w zapieczętowanych kopertach, z na­

pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
jak wyżej, do dnia 13. 09. 1.976 roku.

Rozprawa przetargowa nastąpi w dniu 14.
09. 1976 roku, w Dziale Inwestycji i Remon­
tów, pok. 13, I p.’

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-6277

uprzejmie informuje, że JUŻ ZOSTAŁ OTWARTY

SKLEP z TKANINAMI
w Krakowie, przy ul. Boh. Stalingradu 30
i ZAPRASZA PT KLIENTÓW codziennie w godz. 8-19.

KOMUNIKAT
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

HANDLU WEWNĘTRZNEGO w NOWYM SĄCZU

Informujemy PT Klientów i Kontrahentów, że z

dniem 1 lipca 1976 r. w wyniku połączenia placówek
detalicznych, zakładów i punktów usługowych oraz

zakładów obrotu magazynowego, z terenu miast: No­
wego Sącza, Gorlic, Krynicy, Limanowej, Mszany Dol­
nej, Nowego Targu, Rabki i Zakopanego dotychczaso­
wych przedsiębiorstw:

Przedsiębiorstwa Handlu Odzieżą „Otex” Oddział
w Nowym Sączu
Przedsiębiorstwa Handlowo-Usługowego „Arged”
w Krakowie, Oddział w Nowym Targu
Przedsiębiorstwa Handlu Artykułami Papierni­
czymi i Sportowymi w Krakowie

Przedsiębiorstwa Handlu Meblami w Krakowie

Przedsiębiorstwa Państwowego „Jubiler” w Kra­
kowie

Przedsiębiorstwa Handlowo-Usługowego „Foto-
Optyka” Oddział w Krakowie

7. Zakładów Usług Radiotechnicznych i Telewizyj­
nych w Krakowie

8. Przedsiębiorstwa Domów Towarowych „Centrum”
Oddział w Tarnowie

9. oraz sieci detalicznej z artykułami przemysłowy­
mi przejętej z WSS „Społem” w Nowym Sączu

utworzone zostało

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO w NOWYM SĄCZU
które przejęło obowiązki wynikające z Uchwały nr

1'02/76 Rady Ministrów, dotyczące zaopatrzenia rynku
miejskiego w nieżywnościowe artykuły konsumpcyjne
na terenie województwa nowosądeckiego.
Siedziba Zarządu: 33-300 Nowy Sącz, ul. Sobieskie­
go 24
Centrala telefoniczna: 201-80 do 201-84
Konto bankowe w NBP Oddział Wojewódzki w No­
wym Sączu, nr 49009-475.

REJONY HANDLOWE:

Krynica, ul. Bieruta 6, telefon 23-07

Rabka, ul. Chopina 16, telefon 12-26.

Oddziały na pełnym wewnętrznym rozrachunku

gospodarczym:
Gorlice, ul. Wąska 7, telefon 211-00
— konto bankowe w NBP Oddział w Gorlicach

nr 49113-648

Nowy Targ, ul. Szkolna 2, telefon 29-52
— konto bankowe w NBP Oddział w Nowym Targu

nr 49142-1052

Zakopane, ul. Świerczewskiego 3, telefon 59-85
— konto bankowe w NBP Oddział w Zakopanem

nr 49171-736.

ZAKŁADY OBROTU MAGAZYNOWEGO:

Nowy Sącz, ul. Bielowicka 2, telefon 219-06
— dla branży dziewiarsko-pończoszniczej
Nowy Sącz, ul. Wiśniowieckiego 132, telefon 201-15
— .dla branży elektrotechnicznej i zmechanizowane­

go sprzętu domowego.
Prosimy PT Klientów oraz Dostawców o adresowa­

nie korespondencji zgodnie z podaną wyżej informacją.
Zarząd WPTIW w Nowym Sączu

24-6 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w NOWYM TARGU

i 24-1 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w ZAKOPANEM

przy Przedsiębiorstwie Budownictwa Ogólnego „PODHALE
w Zakopanem

ogłaszają PRZYJĘCIA
do Ochotniczego Hufca Pracy na lata 1976—1978.

Warunkiem przyjęcia do hufca jest:
ukończenie 18 lat, a nie przekroczenie 24 roku

życia
dobry stan zdrowia do odbywania służby woj­
skowej w oddziałach samoobrony
wykształcenie podstawowe (8 klas), bądź niepeł­
ne podstawowe.

Junacy naszego hufca pracując w PBO „Podhale" na bu­
dowach

©

w Nowym Targu i w Zakopanem, otrzymuję:
wyżywienie odpłatne przez junaków w wys. 18
zł dziennie, potrącane z listy płac
zakwaterowanie
odzież roboczą i ochronną oraz junackie umun­
durowanie.

Przychodzęc do hufca musicie spełnić trzy warunki:

pracować
uczyć się
i odbywać szkolenie obronne w oddziałach sa­
moobrony.

Nauka bezpłatna. Możliwość’zdobycia zawodu budow­
lanego. Uzupełnienie podstawowego wykształcenia. Odby­
cie służby wojskowej w Oddziałach samoobrony z prze­
niesieniem do rezerwy.

Na terenie hufca istnieje klub świetlica, sala telewi­
zyjna, biblioteka oraz sekcje sportowe.
Decydujgc się na przyjazd do nas zabierzcie ze sobą:

© dowód osobisty, z adnotacją o czasowym wymel­
dowaniu i zwolnieniu z ostatniego miejsca pracy

® ostatni dokument wojskowy
© świadectwo szkolne.

Po ukończeniu 2-letniego okresu służby w hufcu, bę­
dziecie mieć możliwość kontynuowania pracy w PBO
„Podhale” w Zakopanem.

Komenda 24-6 OHP, kod 34-400 w Nowym Targu,
ul. Wojska Polskiego 24

Komenda 24-1 OHP, kod 34-500 w Zakopanem,
ul. Nowotarska W b K-6191

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy
ul.1MAJA1

w

Oddziałach Samo-

Szkole Zawodowej
Oddziałach Samo-

na

na

50.000

15.000
10.000
2.500 zł.

Stomil

przyjmuje mężczyzn w wieku 18-24 lat
Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu - lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, a chcesz polqczyć
naukę z pracą I odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom 1 oddanych przyjaciół, zgłoś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL” w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:

— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach
— wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac ,

— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle
gumowym

— zdobycie zawodu:

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,
KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,
KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.
— szkolenie poborowych-junaków, w formacji samoobrony

Przychodzqc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

— pracowąć, zdobywając przy tym zawód
— uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe —

lub dokształcać się w Zasadniczej
■— odbywać przeszkolenie obronne w

obrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnege w

obrony, zostaniesz przeniesiony do rezerwy.

Na terenie Hufca 1 DZOS „STOMIL" istnieją kluby, sale te­
lewizyjne. biblioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżajqc zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty, względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym Zarządzie FSZMP

Ilość miejsc ograniczona.
Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL"

39-200 Dębica, ul. Osiedle Matejki 2 — Stacja ko­
lejowa Dębica — dojazd: od dworca autobusem
MKS lub PKS K-5463
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FLAGOWYM STATKIEM

„STEFAN BATORY"

do LENINGRADU
w dniach od 29 PAŹDZIERNIKA do 4 LISTOPADA 1976 roku.

Liczne atrakcje na statku w czasie podróży O Zwiedzanie
Ermitażu i zabytków Leningradu • Informacji udzielają i zgło­
szenia przyjmują wszystkie Oddziały i Ekspozytury „ORBISU”
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400 PREMII dla szczęśliwych

0 posiadaczy premiowych BONÓW

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH PKO
WOJ. MIEJSKIEGO KRAKOWSKIEGO!

Narodowy Bank Polski Oddział Wojewódzki w Krakowie '— za­
wiadamia, że w 41 ogólnopolskim losowaniu PREMIOWYCH BO­
NÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH PKO w dniu 16 sierpnia 19016 roku

padły następujące wygrane:

Nr Nr Wy- Nr Nr Wy- NrSr ■Wy- Nr Nr Wy.
l>onów pl.ty bonów pl.ty bonów * pl.ty bonów piaty

(bd—do) po zł (od—do) po zl (od—do)
. p° (od—do) po zł

70351—70358 2.500 261018—261050 2.500 576851—576876 2.500 769230—769250 2.500

70359 15.000 269301—269327 2.500 576877 15.000 837601—837649 2.500

70360—70400 2.500 269328 50.000 576878—576900 2.500 837650 - 10.000

76451—76462 2.500 269329—269350 2.500 577551—577567 2.500 869701—869734 2.500

76463 15.000 297851—297873 2.500 577568 mooo 869735 50JNW

76464—76500 2.500 297874 15.000 577569—577600 2.500 869736—86975$ 2,500

125251—125280 2.500 297875—297900 2.500 581901—581946 2.500 886801 100.000

125201 15.000 315751—313770 2.500 581947 10.000 . 886802—886850 2.500

125282—125300 . 2 .500 315777 15.000 581948—581950 2.500 894851—894877 2.500

139601—139618 2.500 315778—315800 •.2.500 619851—619883 2.500 894878 10.000

139619 50.000 344101—344130 2.500 619884 10.000 894879—894900 2.500

139620—139650 2.500 344131 15.000 619885—619900 2.500 897151—897172
* 2.500

150351—150375 2.500 344132—344150 2.500 626101—626132 2.500 897173 10.000

150376 • 50.000 357Ó51—357090 2.500 626133 50.000 897174—897200 2.500

150377—150400 2.500 357091 100.000 626134—^26130 2.500 931901—931929 2.500

153201—153227 2.500 357092—357100 2.500 634701—634740 2.500 931930 .
30.000

153228 50.000 384201—384210 2.500 634741 19.000 931931—931950 2.500

153229—153250 2.500 384211 50.000 634742—634750 2.500 944201—944235 2.500

175001—175046 2.500 384212—384250 2.500 674751-^74769 2.500 944236 100.000

175047 50.000 431451—431464 2.500 674770 50.000 944237—944250 2.500

175048—175050 2.500 431465 10.000 674771—674800 2.500 960601—960649 2.500

180901—180941 2.500 431466—431500 2.500- 693451—693459 2.500 960650 '100.0ÓO

180942 10.000 501751—501782 2.500 693460 15.000 979901—979942 2.500

• bO9 43—180950 2.500 501783 15.000 693461—693500 2.500 979943 15.000

lp93J 1-189325
” 2.500 501784—501800 2.500 709101 * 15.000 979944—979950 2.500

189326 100.000 508751—508781 2.500 709102—709150 2.500 981351—981360 . 2.500

189327—189350 2.500 508782 '50.000 738551—738568 2.500 981361 50.000

246501 200.000 508783—508800 2.500 738569 . 50.000 981362—981400 2.500

246502—246550 2.500 ■545551—545566 2.500 738570—738600 2.500
•

261001—261016 2.500* 545567 10.000 769201—769228 2.500 •

261017 • 200.000 545568—545600 2.500 769229 59.000

9I
i
|

® jedna
© dwie

9 dwie
0 dwie
® jedna
@ 392 premie po

Każda z powyższych premii
stawowego bonu wartości imiennej 1000 zł. Na bon częściowy
przypada do wypłaty odpowiednia część premii.

Premiowe bony oszczędnościowe PKO można nabyć we wszyst­
kich oddziałach i ekspozyturach PKO oraz upoważnionych pla­
cówkach pocztowych i ajencjach PKO.

NASTĘPNE LOSOWANIE JUŻ 30 WRZEŚNIA 1976 R.l

OCIOINICZY HUFIEC PRAC?
dochodzący — roczny — dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat, chętna do pracy w zawodzie:

9 SLUSARZA-MECHANIKA
@ BETONIARZA DROGOWEGO
Q TOROWEGO

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Krakowskiej OHP
w Krakowie, al. Słowackiego 44

lub

w Samodzielnej Sekcji Kadr 1 Szkolenia MPRI w Krakowie,
Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
9 ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym sy-

stemie

O naukę-przyuczenie w zawodzie
@ dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjonarnym

OHP, w którym praca połączona jest z odbywaniem
szkolenia wojskowego

O inne świadczenia przysługujące pracownikom zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
Budownictwie.

Zgłaszajgc się do hufca należy zabrać ze sobą:
1. wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
2. świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej

dwie fotografie
zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwierdza­
jące przydatność do nauki zawodu

pisemną zgodę rodziców.5.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOŚĆ
MIEJSC OGRANICZONA! PRZED WAMI SZANSA

ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO ZAWODU!

K-5803
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Na budowie nowego zespołu AM

Z obrad Egzekutywy KK PZPR

A Nowe programy wychowawcze w przedszkolach
A Zespoły liceów ogólnokształcących

w Podgórzu i Śródmieściu

TEATR

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

M. z Wilkowiecka: Historyja o

chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim - 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Fr. Leliar: Hrabia Lu-

xemburg — 19.15.

Budynki bez ogrzewania?
W Prokocimiu trwa budowa nowych obiektów dla Kra­

kowskiej AM. Powstanie tu m. in. Zespół Instytutów Klinicz­
nych, Przychodnia Konsultacyjna, Zespół Instytutów Nauk

Podstawowych Wydz. Farmacji, Lekarskiego i Stomatologii.
Ponadto znajdować się tam będą budynki zaplecza gospo-

darczo-technicznego i socjalnego. Wspólna lokalizacja zespo­
łów klinicznych i teoretycznych stwarza możliwość optymal­
nego wykorzystania kadry, sprzętu i aparatury oraz kom­
pleksowego prowadzenia badań i usług leczniczych.

Generalnym wykonawcą, obiektów nowego zespołu jest
KPBM „ZETBEEM". Jak wynika z rozmowy z dyr. Zarządu
Inwestycji AM J. Losterem pierwszy etap budowy obejmuje
realizację trzech domów akademickich, stołówki, Instytutów
Wydz. Farmacji oraz Biblioteki Głównej. Na razie prowa­
dzone są prace przy budowie akademików i części socjalnej.
Pierwszy dom studencki dla 350 osób oraz stołówka mają
być gotowe w grudniu br. Prace budowlane zostaną do tego
czasu zakończone. Jeżeli jednak krakowski „Instal” nie przy­
spieszy realizacji instalacji ciepłowniczych, budynków tych
nie będzie można użytkować. Mamy nadzieję, że wykonawcy
doceniając rangę inwestycji zdołają nadrobić zaległości.

Tak jak w ubiegłym roku matematyka,
tak w tym roku szkolnym język polski bę­
dzie tzw. wiodącym przedmiotem i kadra
pedagogiczna włoży maksimum wysiłku w

podniesienie kultury języka polskiego i do­
skonalenie języków obcych przez uczniów.

Jak wynika z informacji przedłożonej wczo­
raj przez kuratora oświaty i wychowania w

Krakowie — Jana Nowaka — członkom Eg­
zekutywy Komitetu Krakowskiego PZPR —

krakowskie szkolnictwo w zasadzie w pełni
przygotowane jest do realizacji reformy sy­
stemu szkolnego. W nowym roku kontynuo­
wane będą dotychczasowe kierunki rozwoju
oraz doskonalenia oświaty i wychowania,
czyli wyrównywanie poziomu nauczania po­
szczególnych szkół (zwłaszcza wiejskich) i dal­
sze usprawnianie warunków organizacyjnych,
programowych, kadrowych i materialno-tech­
nicznych — do pełnego wprowadzenia refor­
my systemu edukacji narodowej. Zgodnie z

zasadami reformy — wszystkie dzieci 6-latki
mają być objęte wychowaniem przedszkol­
nym.

’ W 19 wybranych przedszkolach już w

tym roku wprowadzi się próbnie nowy pro­
gram pracy dydaktyczno-wychowawczej. Na
razie wszystkimi formami wychowania przed­
szkolnego objęto dopiero 50 proc, dzieci w

krakowskim województwie miejskim, a licz­
ba nowych przedszkoli rośnie stosunkowo

wolno. W wyniku organizacyjnych decyzji —

liczba szkół podstawowych w Krakowie
zmniejszy się z 388 do 358, a szkoły ponad­
podstawowe łączyć będzie się w zespoły. Z
dniem 1 września br. działać już będą zespo­
ły liceów ogólnokształcących Podgórza i Śród­
mieścia. W 5 zespołach szkół zawodowych
realizowany będzie przyszłościowy model
kształcenia szerokoprofilowego. Nadal wielką
uwagę poświęcać będzie się rozwojowi zbior­
czych szkół gminnych.

Szkolnictwo zmierzać będzie do maksymal­
nego odformalizowania pracy wychowawczej,
a w dziedzinie pracy wychowawczo-ideowej
realizować będzie kierunki wytyczone przez
III Plenum KC PZPR

Pełna realizacja reformy systemu edukacji
narodowej jest w naszym mieście możliwa
dzięki wysokiej jakości kadry pedagogicznej,
pod adresem której serdeczne wyrazy uzna­
nia, w imieniu Egzekutywy, złożył I sekre­
tarz KK — Wit Drapich. Kadra ta ma nie
tylko najwyższe w skali kraju wskaźniki
wyższego i specjalistycznego wykształcenia,
ale dysponuje wrażliwością i talentem.

Szkoły podstawowe już pracują „pełną pa­
rą”, a za kilka dni dzwonek szkolny zadźwię­
czy w szkołach średnich całego kraju. V7 Kra­
kowie zostanie on zainaugurowany w Techni­
kum Górhiczo-Mechanicznym. (ter)

Tak wygląda lasek w Kryspinowie niemal w każdą słoneczną niedzielą. Przybywających tu­
taj krakowian oczekuje woda i... złudny spokój. Fot. Wacław Klag

Komunikat MPK
W związku z chwilowym zamknięciem dla ruchu ul. Opol­

skiej w dniach od 26. do 28 bm. 76 r. wprowadza się nastę­
pujące zmiany tras linii autobusowych kursujących ul.

Opolską: linie 132, 217, 247 w obu kierunkach od Nowego
Kleparza przez ul. Długą, Szlak, Warszawską, Al. 29-go Li­
stopada i dalej swoją trasą. Przystanki pośrednie: Politech­
nika (ul. Warszawska), os. Wiśniowa (Al. 29-go Listopada);
linia 138 od ul. Nowozdrowej w obu kierunkach przez ul.

Prądnicką, N. Kleparz, Długą, Szląk, Warszawską, Al. 29-go
Listopada. Autobusy zatrzymują się na wszystkich przystan­
kach w ul. Prądnickiej do N. Kleparza, a następnie przy Po­
litechnice (ul. Warszawska) oraz os. Wiśniowa (Al. 29-go Li­
stopada). Linia 115 kursuje swoją trasą bez zmian.

Tragiczny wypadek przy ul. Westerplatte

Są gapie-nie ma świadków
Tragiczny w skutkach wypadek wydarzył się wczoraj o

godz. 12,35 u zbiegu ulic Westerplatte i Zamenhoffa. Przecho­
dząca przez przejście dla pieszych kobieta lat około 50 po­
trącona została przez autobus linii 130 zmierzający od strony
Dworca Głównego. Zginęła na miejscu a jej nazwiska nie
udało się ustalić, nie posiadała bowiem żadnych dokumen­
tów.

Generalnym wykonawcą obiektów nowego zespołu jest
kuratury, chociaż nie wiadomo jeszcze na pewno czy on po­
nosi winę za tragiczny w skutkach wypadek. O jej stopniu
i karze orzeknie zapewne sąd. Jest jednak kilka wątpliwości
— choćby ta że samochód pozostawił jeden tylko ślad hamo­
wania. Czyżby więc : wyruszył na trasę z niesprawnymi
hamulcami? Wkrótce znana będzie opinia eksperta i ona za­
pewne da odpowiedź na powyższe pytanie. Już dzisiaj jednak
trudno odmówić sobie refleksji do których zawsze skłania
tragiczna, niepotrzebna śmierć człowieka. Wypadek zdarzył
się w godzinach, gdy na ulicach panuje duży ruch. Także
i wczoraj na miejscu zdarzenia tkwił tłum gapiów. Każdy
z nich twierdził jednak że nic nie widział. „Po co mi kłopo­
ty?” — usłyszeliśmy od Jednego, rozprawiającego z ożywie­
niem o wypadku. Ostatecznie chęć złożenia wyjaśnień zgłosił
tylko jeden z licznych pasażerów autobusu. Twierdzi że ko­
bieta szła wolno przez przejście. Kierowca natomiast udo­
wadnia, iż wtargnęła niespodziewanie pod koła. Jeśli ie.st
niewinny czy i on musi cierpieć z powodu „znieczulicy”?

Dobra robota KPRI

Archiwalny film polski pt.
„PROFESOR WILCZUR”

będzie wyświetlany od
czwartku 26 sierpnia tylko
w kinie „WOLNOŚĆ”, na

seansach o godz. 16, 18 i 20.

Filmu tego nie będzie
wyświetlać kino „Warsza­
wa”, ja!- poinformowano w

ogłoszeniach w „Gazecie
Południowej” (20 sierpnia)
i „Echu Krakowa” (20 sierp­
nia).

Okręgowe
Przedsiębiorstwo

Rozpowszechniania
Filmów w Krakowie

-

Wczoraj 0 W sklepie fila­
telistycznym przy ul. Floriań­
skiej 44 — w komisowej sprze­
daży — najdroższy był zna­
czek francuski z 1923 roku u-

pamiętniający Kongres Filate­
listyczny w Bordeaux, . cena

2500 zł 0 Dla dbających o li­
nię umieszczono, na Placu
Wolności wagę która niezależ­
nie od ciężaru ważącej się o-

soby wskazuje zawsze 17 kg
0 180 osób przebywa na o-

statnim turnusie obozów wy-
poczynkowo-szkoleniowych or­
ganizowanych przez' ZD ZSMP
Śródmieście 0 W godzinach
południowych na ogromnych
rusztowaniach przy remoncie
domu na ul. Sławkowskiej 17,
można było zobaczyć aż... 2
pracowników 0 O godz. 13 w

autobusie linii 124, starsza pa­
ni wiozła swoistego rodzaju
zwierzyniec — 7 piesków...

Droga w rekordowym czasie
O konieczności budowy drogi łączącej świat z Filipowica-

mi mówiło się już od dawna. Właśnie w Filipowicach
istnieją bogate złoża tufów porfirowych znajdujących zasto­
sowanie przy produkcji cementu. Utrudniony dojazd unie­
możliwiał jednak zwiększenie eksploatacji znajdujących się
przecież tuż pod Krakowem złóż. Dopiero w roku ubiegłym
gdy sytuacja na skutek ograniczenia dostaw żużla do cemen­
towni stała się krytyczna zdecydowano się szukać rozwią­
zań. Budowę drogi zlecono Krakowskiemu Przedsiębiorstwu
Robót Inżynieryjnych. Cykl budówy określony został na 24
miesiące. Tymczasem...

Już w grudniu ubiegłego roku w 6 miesięcy od momentu

rozpoczęcia prac nową trasą przejechały pierwsze pojazdy.
Ogromny wysiłek robotników KPRI i pomoc — zwłaszcza
ciężkiego sprzętu — umożliwiły skrócenie czasu budowy
traktu.

Roboty były bardzo trudne. Dość powiedzieć, iż wysokość
nasypów na niektórych odcinkach sięga 12 metrów, prze­
mieszczonych zostało ponad 70 tys. metrów sześciennych zie­
mi, a na podbudowę drogi.zużyto 30 tys. ton różnych mate­
riałów.

Obecnie trwają tu tylko prace kosmetyczne, kończy się
układanie dywanika asfaltowego, a eksploatacja tufów idzie
pełną parą. Cieszą' się z tego zwłaszcza w nowohuckiej ce­
mentowni...

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą

1 przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez

j niezłą (**) i dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza-

| my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Gdzie

się podziała siódma kompania?
(fr. b.o .) */°oo — 10, 12.30, Spotka-

?, nie (ang. 15 lat) */°° — 15x45, 18,
'

20.15, KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Szczęki (USA 15 lat) ***/a00°
— 15.30, 18, Chinatown (USA 18
lat) ***/ooo

__ 20.30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Joe Kidd (USA 15
lat) **/oooo

__ io, 12, 14, 16, 18, 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Zaklę­
te rewiry (poi. 15 lat) **/°© — 16,

| 18, 20.15, MŁODA GWARDIA (Lu-
f bicz 15): Pirat (meks. b.o .) */°°°

— 14.45, 17, 19.15, MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Mania wiel-
| kości (fr. b.o .) **/oo°o

_

nf 15.30,
17.30, Hallo taxi! (NRD b.o .) ♦/©
— 19.30, PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10, 11, 15, 16, 17, Nie ma mocnych
(poi. b.o.) **/ooo

_ 12, no i co

/ doktorku? (USA b.o) **/oooo
_ 18,

20, 22, PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Szary okrutnik (ZSRR
b.o .) **/°o — 16, 18, PUCHATEK

(Park Jordana): niecz. SFINKS
(os. Górali 5): Dziewczyna i auto

i (węg. 15 lat) */o
__ 16, 18, 20,

SZTUKA (Jana 4): Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ****/oooo —

9.30, 12.45, 15.45, 19, ŚWIT D. SALA
i (os. Teatralne 10): Straceńcy

(USA 18 lat) */o
_ 15.45, 18, 20.15

ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Mordercy w imieniu prawa
(fr. 15 lat) **/°<> —• 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Con amore (poi.
12 lat) */0000 - 16, 18, 20, ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie

, 7): Partita na instrument drew-

Iniany (poi. 15 lat) **/» — 15, 17,
19, TĘCZA (Praska 27): Doktór

Judym (poi. 15 lat) */oo
_

nt 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Znachor (poi. 12 lat) — 10, 12, 16,
18, 20, UGOREK (os. Ugorek):
niecz., WANDA (Waryńskiego 5):
Drapieżca (fr. 15 lat) */00° — 10,
12, Patt Garret i Billy Kid (USA
18 lat) ***/oooo — 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Po­
wrót tajemniczego • blondyna (fr.
12 lat) */ooo 16f 18, 20, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Z podnie­
sionym czołem (USA 15 lat) '7OO°
— 15.45, 18, 20.15, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Dziewczyna na jeden
sezon (rum. 15 lat) */oo

_ 15.45,
18, 20.15, WISŁA (Gazowa 25): Mój
kochany mąż i ja (NRD b.o.) */°
— 15.45, Klan Sycylijczyków (USA
15 lat) ***/oooo

_ ii, 17.45, 20.
DOBCZYCE — Raba: To ja za­

biłem (poi. 15 lat); •*/© — 20,
KRZESZOWICE — Nowości: Ka­
pitan Mikuła Mały (jug. b .o .)

I */9® - 16, 18, 20, MYŚLENICE
; Wisła: Partyzanci Kowpaka

(ZSRR b.o.) **/ooo
_ 15.30, 17.45,

20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Pułapka w delcie Dunaju (węg.
b.o.) - 16.45, 19, SŁOMNI­
KI —. Czar: Kalina czerwona

(ZSRR 15 lat) ***/oo
_ 16.30, 19,

SKAWINA — Hutnik: Spotkanie
i na Kasjopeji (ZSRR b.o.) */°°o —

19, Junak: Handlarz bronią (wł.
| 15 lat) */»» — 15, 17, 19, WIE­

LICZKA — Górnik: Mazepa (poi.
f 15 lat) «*/°° — 16.45, 19. Pozo-
I stale — nieczynne.

_______________________________

WVSTAWY 1

.4

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystaw* malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3), Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepee-
kiej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(11—21).
SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­

skiego 12 (11—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gl. 7) : NICHT CLUB (20).
ZOO — LAS WOLSKI - (9—18).
STRZELNICA SPORTOWA O-

BOK „KORONY” (14—21).

DYŻURY i-Q

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice, U-
ROLOGICZNY: Wrocławska 1, LA­
RYNGOLOGICZNY: Wrocławska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KE1KOW: teł. 378-80 (6—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (13—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - teł. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—21).

SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tel. 568-86.
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 18) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-57

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Planowa­
nia Rodziny — pl. Wiosny Ludów
6 USC (16—19).

niem. 6.35 Gimn. 6.45 Pogoda. 6 .4#
Co słychać, 7.10 Mistrz, miniatu­
ry Instrument. 7.35 Aud. publicy­
styczna. 7 .45 W kręgu form tane­
cznych. 8.35 My 76 — aud. Studia
Ml. 8.45 Muz. spod strzechy. 9 .00

Wakacje melomana. 9.35, 14.25,
17.55 Red. muz. poważ. PR —

przedst. pianistę A. Ratusińskie-

go. 10.00 Zbliżenia — mag. lit. w

opr. W. Brodnickiego. 11.00 Jean
Francalx — „Paryżu, teraz kolej
na nas dwóch” — opera komicz­
na. 11.35 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 Aud.
dla wsi. 12 .20 Zesp. Pieśni i Tań­
ca — fragm. pow. Mlguela de
Unamuno. 12 .45 Pieśni M. Karło­
wicza. 13.00 A. Dworzak — Sere­
nada na smyczki. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Gitara w roli głównej.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 14.20

Przezorny zawsze ubezpieczony.
15.00 Zawsze o 15 — progr. dla
dziewcząt i chłopców. 15.40 F.
Mendelssohn — Bartholdy — I

Symf. c-moll. 16.10 Moda i plos.
16.26 Pięć min. o wychowaniu.
16.30 Mel. z musicali. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 17.00 Muz.
lud. Rumunii — aud. IV — B.

Zwolińskiej. 17 .20 Rep. lit. A. Bie­
leckiej i J. Goca pt. „Pani Ala
z Gdańska”. 17 .40 Prądy i poglą­
dy. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Świat 1

my" — mag. handlu zagranicz.
19.00 Śpiewa Chór Kameralny
„Madrygał” przy Konserwatorium
w Bukareszcie dyr. M. Constan-
tin. 19.30 Teatr PR — „La vie en

rosę” — słuch, wg pow. Fanny
Morweiser. 20.30 Konc. z nagr.
Wielkiej Ork. Symf. PR 1 Tv w

Katowicach — dyr. E. Simon (Ru­
munia). 21.02 Kompozytorzy 1 wy­
konawcy rumuńscy. 21 .45 Wiadt

sport. 21.50 Capriccio na obój i

smyczki — K . Pendereckiego. 22 .00

Mag. studencki. 23.00 Nowości
PWM — aud. T . Wysockiego. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 F.
Schubert — Sonatina a-moll.

PROGRAM III

5, 6 Stan pog. 1 wiad. 5.30, 6.05,'
6.45, 7.05, 7.40 Muz. zegarynka. 6 .30

Polityka dla wszystkich. 7, 8,
10.30, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Album teatralny —

gaw. B. Dąbrowskiego. 8 .05 Kler-)
masz płyt wytw. Opus. 9 .00 „Ka­
tar” — pow. St. Lema. 9.10 Muz.
science fictlon. 9.30, 16.45 Nasz rola
76. 9 .45, 10.35 Dyskoteka pod gru­
szą. 11.00 Życie rodzinne — mag.
(aud. E . Kamińska). 11.30 Chicla
Corea — nagr. w starym i no­
wym repertuarze. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Wizerunek czloJ
wieka rudego” — pow. H . Wal-i

pole’a. 14 .00 Lato w Filharmonii
Brahms Wariacje I fuga na te­
mat Haendla B-dur op. 24. 15.10

Kanadyjskie ballady. 15.30 Herbat-t
ka przy samów. 15.50 Fragment tęą
czy — na gitarze gra M. BlizlńskU
16.00 Rozszyfr. plos. (opr. B. Kło-

sek). 16.20 Soul na instr. 17.05 Mazi

poczta UKF — prow. P . Kacz«
kowslti. 17 .40 Ktoś obcy — rep. Li
Kurka. 18.00 Muzykobr. 18.30 Poli­
tyk* dla wszyst. 18.45 Pocztówka

dźwięk, z Paryża (opr. M . Szamo­
tulska). 19.00 Co wieczór pow. w,

wyd. dźwik. — E. Orzeszkowa
„Nad Niemnem”. 19.30 Opera tyg.
— G. Bizet — „Poławiacze pereł”
(opr. A . Karnlcki). 19.50 „Katar”
— pow. St. Lema. 20.00 Granica
muz. — aud. J. Patkowskiego.
20.40 W. Warska śpiewa Jobima.
20.50 Pod znakiem cielca. 22.00

Fakty dnia. 22 .02 Gwiazda siedmiu
wiecz. zesp. Phoenix. 22 .15 Trzy
kwadr. jazzu — prób. mag. J .

Ptaszyna Wróblewskiego. 23.00 No­
we tomiki poetyc. — J. Wilmań­
ski. 23.05 Czas relaksu (opr. R .

Waschko). 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Hana Zagoroya.

PROGRAM IV

POGOTOWIE ł

Już 60 tysięcy gości w MHS
Po raz osiemnasty z rzędu krakowskie

miasteczko akdemickie w czasie wakacji pełni
funkcję Międzynarodowego Hotelu Studen­
ckiego. Ten największy w Polsce hotel w

znacznym stopniu łagodzi występujące w

Krakowie braki w zakresie bazy noclegowej.
MHS obsługuje głównie grupy wymiany bez­
dewizowej „Almaturu” i „Juwenturu”, któ­
rym prócz wyżywienia i spania proponuje
także ciekawy program artystyczny i tury­
styczny. Hotel jednorazowo może przyjąć
1700 gości, mając do dyspozycji własną re­
staurację, klub, barek, pocztę, telex, kasę wy­
miany walut itp. Najczęściej goszczą tu grupy
Polonii amerykańskiej, radzieckie, węgierskie
i jugosłowiańskie. Dotychczas z usług kra­
kowskiego MHS skorzystało już 60 000 ludzi,
w tym wielu indywidualnych turystów z ca­
łego niemal świata. Obsługę hotelu stano­

wią studenci — warunkiem zakwalifikowa­
nia do pracy w MHS była przede wszystkim
znajomość przynajmniej dwóch języków ob­
cych. Ewenement stanowi pracująca w re­
cepcji studentka medycyny, władająca biegle
aż siedmioma językami.

. MHS jest nie tylko największym, ale i naj­
tańszym hotelem dla studentów polskich i
członków Międzynarodowego Związku Stu­
dentów — nocleg kosztuje tu tylko 30 złotych.

Nieco inaczej kształtują się oczywiście ceny
obowiązujące gości nie będących studentami.
Hotel ma działać do 15 września, a najpoważ­
niejszym kłopotem spędzającym sen z oczu

dyrektora MHS — Andrzeja Szafrugi — jest
niemożność porozumienia się z Międzywoje­
wódzką Spółdzielnią Ochrony Mienia i Usług
Różnych w Krakowie w sprawie uruchomie­
nia parkingu strzeżonego... (PIK)

Trzeba stanowczo zmienić spo­
sób odżywiania...

Fot. Otto Link

„Mała gastronomia” — tą
nazwą popularnie określa się
różnego rodzaju bufety, sma­
żalnie,
wózki z preclami, saturatory
itp. W Krakowie posiadamy
aktualnie pod zarządem WSS
„Społem”: 11 smażalni (w tym
4 rożna i 7 punktów sprzedaży
frytek), 1 pijalnię, 22 lodziar­
nie, 9 wózków do sprzedaży lo­
dów oraz 21 wózków saturato-

rowych. Liczby te brzmią
wprost paradoksalnie, jak na

700-tysięczne miasto i miliony
turystów każdego roku. Tury­
ści, bo dla nich przede wszy­
stkim przeznaczona jest „mała
gastronomia” — przyzwyczaje­
ni są do tego, ■iż w każdym opalanych węglem — i nic w

większym mieście Europu, na tym dziwnego; ich wygląd nie
każdym placu — można kupić przyozdabia otoczenia, a i za-
nawet pieczone kasztany, a pach rozchodzący się wokoło

pijalnie, lodziarnie,

tymczasem w Krakowie już
dawno zaprzestało się smaże­
nia kurczaków i szaszłyków, o-

graniczając się w smażalniach
dó kiełbasy z rusztu i frytek.
Wprawdzie można kupić sma­
żone kurczaki w niektórych
sklepach — i jest to niewątpli­
wie udogodnienie dla gospo­
dyń, nie załatwia to natomiast
zupełnie sprawy turystów...

Krakowianie protestują
przeciwko instalowaniu w są­
siedztwie ich mieszkań rożnów

nie należy do najprzyjemniej­
szych. Instalowanie natomiast
rożnów elektrycznych jest po­
dobno nieopłacalne i nie ma

warunków — w tych, które i-
stnieją — na doprowadzenie
elektryczności koniecznej przy
ich stosowaniu.

Prawie cała „mała gastrono­
mia” znajduje się w rękach a-

jentów. Dlaczego? Czyżby pro­
wadzenie „małej gastronomii”
było interesem deficytowym?
Czy może nasza krakowska ga­
stronomia — chcąc wyzbyć się
kłopotów — wyręczała się a-

jentami? Odbija się to rzecz

jasna na wyglądzie tych pun-

któw; ajenci przy minimalnym
nakładzie chcą osiągnąć jak
największe zyski, dlatego też
smażalnie są najczęściej mało
estetyczne i zupełnie nie
wkomponowane w otoczenie.
Saturatory juz chyba od kilku
ładnych lat nie zapoznały się
z pędzlem i lakierem, wózki z

preclami i lodami obskórne i
najczęściej bardzo brudne.

Obecnie — jak nas poinfor­
mował kierpwnik biura koor­
dynacji branżowej gastronomii
WSS „Społem”. WŁODZI­
MIERZ WÓJCICKI — opraco-
wywuje się program rozwoju

„małej gastronomii”. W pro­
gramie tym przewiduje się
wykorzystanie niektórych pun­
któw sprzedaży detalicznej na

małe, schludne smażalnie lub
bary z jednym tylko daniem.

Projekt na pewno bardzo
cenny, choć o kilka lat spóź­
niony, bary z jednym daniem
cieszą się niezwykłą popular­
nością, czego przykładem może
być „Pizzeria” na Małym Ryn­
ku. Mamy jednak obawy, aby
znowu nie powtórzono starych
błędów i nie zlokalizowano ich
w najmniej odpowiednich
miejscach. Małe bufety w La­
sku Wolskim czy nad zalewem
Bagry, organizowane tymcza­
sowo, należałoby jak najszyb­
ciej zastąpić tymi z prawdzi­
wego zdarzenia, a takich miejsc
wskazać można więcej. (Kud)
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Wydanie A

1 WAWEL — Komnaty: Wystawa:
„Wawel zaginiony” (10—13),

i Skarbiec I Zbrojownia (12—18),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Główny),

j Wystawa: „Dzieje Rynku krako-
3 WSkiegO” (9-13), WIEŻA RATU­

SZOWA: (10—17 .30), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

I (10—16), CZARTORYSKICH (Pljar-
ska 8): (niecz.), SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (niecz.),
DO’t MATEJKI, ul. Flo­
riańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo­
ści uczniów J»na Matejki" (10—ló),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1:

Wystawa — Ekspresjonizm w gra­
fice polskiej, Sztuka rusznlkarska
XVI—XIX w. (12—18), HISTORY-

ICZNE, Szpitalna 21: Wystawa —

Scenografia „Groteski” (9—15),
Franciszkańska 4: (11—18), Jan* 12:

Wystawa stała — Militaria (10—18),
I Rynek Gł. 35 : (10—18), ARCHEOLO­

GICZNE, Poselska 3: Wystawa:
„Starożytne Peru w zbiorach Mu­
zeum Archeologicznego” (niecz.).
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

Wystawa — Fauna epoki lodowco-
I wej — zwierzęta egzotyczne, pta-
Iki i owady (10—13 — wstęp wol­

ny), MUZEUM LENINA, Topolo­
wa 5: Stała wystawa „Lenin w

Polsce”. Wystawa czasowa „100-
lecie powstania kwietniowego w

Bułgarii” (9-17 — wstęp wolny).
Królowej Jadwigi 41: (niecz.),
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1, Wy­
stawa: „Dziecko w sztuce ludo­
wej. Sztuka ludowa dla dziecka”

(10—15), MUZ. MŁ. POLSKI, Ry-
dlówka, Tetmajera 26 (niecz.), MU­
ZEUM w Pieskowej Skale (10—17),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce:

(6-12), MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH W Wieliczce: (7—14 .30 —

wstęp wolny), MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (byle
lotnisko w Czyżynach): (10—14),
KTF (Bohaterów Stalingradu 13):
(9—21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a) : VI Międzynarodowe
Biennale Grafiki w Krakowie 1976

(11-18), GALERIA ZPAF (Anny
3): Fotografia reklamowa „IN­
TERFERENCJE” — Wolf i łka Eg-
gers: (10—18), GALERIA KLUBU
MPiK, Mały Rynek 4: (niecz.),
GALERIA KLUBU MPiK pl. Ce.ń-

tralny: Wystawa grafiki Piotra
I Schneidera (12—19), GAL. DESA

(Bracka 2) Wyst. grafiki Wolfa
Vostella, GAL. DESA (Jana 3):'
Wystawa „Collage'y” H. Naksia-
nowicz, GALERIA „Prs’zmat” Łob­
zowska 4: (9—19), GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): (niecz.),
SALON TPSP (N. Huta. al. Róż 3) :

(niecz.), GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10),
Wystawa grafiki Jacka Cuprysla
— laureata V MBG, SDK POD
BARANAMI (Rynek Gl. 27): Wy­
stawa — „Działalność Domu Kul­
tury im. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

6.00 „Rozmowy roślin’” — Praca

stacji Geobotanicznej UW w Bia­
łowieży — rep. L . Kubickiego z

udz. doc. dr J. Falińskiego, doc.
dr K, Fallńskiej i mgr inż. I. Flis.
6.15 Graj kapelo — Mazowsze
Rawskie. 6.30 Zespół instr. P . Bo-

jadżijewa. 6 .45, 7.39, 18.24 Pogoda.
6.46 Co słychać. 7.00 Muz. dzień:

dobry. 7.29 Aud. aktualna. 7.40 W
lud. rytmach. 11 .55 Gra Ork. Ja­
mesa Lasta. 12, 16 Wiąd. 12 .05 Aud.
dla wsi. 12.20 Zespół Pieśni i Tań­
ca WSK z Rzeszowa. 12.25 Studia
Wawel. 13.00 Z rad. fonoteki muz.

13.50 G. Puccini
_ Sceny z ope­

ry „Gianni Schicchi”. 14 .20 Omów,
pr. literac. 14.25 Rad. Tyg. Kultu­
ralny. 15.05 „Osobliwości Studia
LI” — J. Kurnakowicz. 15.25 Gra

Zespól „Arp Life”. 15.35 Sztuka
nie tylko zawodowa. 15.55 Aktual.
kulturalne. 16.05 Dzieła organowe
J. S . Bacha. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca. 16.50 Polskie zesp.
instr. 17.00 Rozmowa z Temidą.
17.15 W 1200 sek. dookoła świata.
17.35 w obrąnie kraju. 17.50 „Pa­
norama Muzyczna” _

w opr. B.

Królikowskiej i J. Bresticzkera.
18.25 O zdrowie człowieka. 18.40

Kraje i ludzie — Rumunia — aud.
J. Tarnacklego. 19.00 Ekonomia na

co dzień. 19.30 Studio Stereo za­
prasza. 22.15 W stronę nowej tech­
niki. 22 .30 Rytm, taniec i pios.

PROGRAM I

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
9.30 Moskwa z mel. i piosenką. 9.45

Niezapomniane stronice: „Pamiąt­
ki Soplicy” — fragm. książki H.

Rzewuskiego. 10.00 Lato z Radiem.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Kraków na muz

ant. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Trio

pianisty B. Timmimmonsa. 13.15 O
zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Katalog
wydawn. 13.35 Pieśni i tańce lud.
Rumunii. 14.10 Konc. chórów ope­
rowych. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Wakacje z muz. 15.10 Z pois.
fonoteki. 15.35 Operetka, jej twór­
cy i wykonawcy. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb. 16.30 Aktualn. kult.
16.35 Muz. nowości z Hawany. 17,00
Radiokurier. 17.20 Parada pols.
pios. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przeb.

non-stop. 19.15 Studio jazzowe PR

p/d J. Ptaszyna-Wróblewskiego.
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20 20
Konc. z gwiazdą — 3 . Kiepura —

głos... legenda... 21 .05 Kron. sport,
i Kom. Tot. Sport. 21.18 Zesp. wo­
kalny „Novi". 21.29 Konc. Chopin,
z nagrań D. Lipattiego. 22.00 Z

kraju 1 ze świata. 22 .20 Ną fort,
gra R. Aldrich. 22.30 Uczeni w a-

negdocie — Jan Śniadecki — ma­
tematyk I astronom. 22 .45 Mlni-rec.
E. Snieżanki. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Red. muzyki poważnej PR

przedst. pianistę A. Ratusińsklego.

26. 8. 76 r. (czwartek) —.Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5 .00 Pr.

nocny z Rózgi. PR w Łodzi.

PROGRAM II

12.00 Program na dzień dobry;
12.30 Granice miłości — film fab.

prod. węg. (kol). 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol). 16.40

Obiektyw — progr. woj. krakow­
skiego, krośnieńskiego, nowosą­
deckiego, przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnowskiego. 17.00 Dla

dzieci — krawiec 1 jego kot —

widowisko. 17.40 Losowanie Ma­
łego Lotka. 17.55 Odniesienia —

„Gdzieś w Polsce” — progr. stud. -

film. 18.25 Godzina Eryka Lipiń­
skiego. 19.20 Dobranoc — Piasko­
wy dziadek (kol). 19.30 Dziennllr

(kol). 20.20 Przesłuchanie — film

fab. prod. wł. 21.55 Magazyn
sportowy (kol). 22.45 Dziennik

(kol).

PROGRAM II

16.35 Program dnia. 16.49

Transmisja z wyścigu kolarskie­
go o memoriał Henryka Lasaka

(kol). 18.00 Symfonia w bieli —

progr. balet. TV bułg. 18.30 To

już nie hobby — film dok. (kol).
19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc

(kol). 19.30 Dziennik (kol). 20.20

Prób* — progr. oświatowy (kol).
21.20 24 godziny (kol). 21 .30 Gra

kwartet polski — progr. muz.

(kol). 21.55 Teatr Małych Form —

Urodziny pana Karola — Andrze­
ja Wiktora Piotrowskiego.

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,
13.30. 21.30, 23.30 — Wiad. 5 .35 Pięć
ntln.dla najlepszej — gmina mistrz

gospodarności. 6 .15 43 lek. języka

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.



OD ŚRODY

DO ŚRODY

• ...Gotowość do konsultowania poszczególnych decyzji powinna stać się cechą całej kadry partyj­
nej i państwowej, jej postawy otwartej na opinie i propozycje społeczeństwa, podatnej na zgłaszane
wnioski, wolnej od samouspokojenia i przekonania o nieomylności własnych sądów (...) Aktualny etap
rozwoju wymaga, aby przeprowadzać konsultacje z coraz szerszą reprezentacją społeczną, zwiększać
ich zakres. Jest to związane z koniecznością wydłużania konsultacji w czasie, aby nie przybierały
one charakteru krótkotrwałych akcji i zapewniały należyte przygotowanie do przedstawienia pro­
jektów decyzji tym, którzy konsultacje przeprowadzają

(Janusz Kubasiewicz, Stefan Gajda — NOWE DROGI)

® ...Najlepsze przekonywanie to takie, kiedy człowiek sr o się do czegoś przekona. Nie wystarczy
przedstawić określone racje, trzeba też trafić z nimi do ludzi.

(Jerzy Lesisz — TRYBUNA LUDU)

® Mamy dziś bardzo nowoczesny model administracji terenowej, lecz mamy wielu działaczy i
urzędników myślących bardzo nienowocześnie, przyzwyczajonych do administracji bezwładnej i wie­
lopiętrowej. (Jerzy Surdykowski — ZYCIE LITERACKIE)

MYŚLI TYGODNIA (19-25 VIII 1976 r.)

• ...Kultura społeczeństwa tylko w małej części składa się z wielkich dzieł, natchnionych i ogrom­
nych. Reszta, to właśnie (...) małe drobiazgi, przestrzeganie zakazów, szacunek dla rzeczy zastanych,
mądre w każdym szczególe plany nowych przedsięwzięć. ,

(Aleksander Małachowski — KULTURA)

To, czego już dokonał
STANISŁAW GAŁONSKI

organizując wielkie święto
muzyczne „Muzyka w sta­
rym Krakowie" przekracza
dorażność pochwał. Dzięki
przychylności władz (nie tyl­
ko finansowej) muzycy u-

dowodnili, że stare wnętrza
są idealnym miejscem wy­
stępów dla zespołów ka­
meralnych, uprawiajqcych
głowie muzykę dawnq. Po­
nieważ wszystko, co naj­
lepsze w muzyce polskiej
wieków XV. XVI, XVII i na­
wet XVIII zwigzane jest z

Krakowem, nic dziwnego,
że właśnie to miasto po­
winno skorzystać z niepo­
wtarzalnej gdzie indziej

ul siaigm
Jwakowie.

szansy, jakq stały się za­
bytki naszej architektury
narodowej.

Repertuar muzycznych
zespołów krakowskich, po­
znańskiego, bydgoskiego,
warszawskiego, wrocław­
skiego obejmował prze­
cież Gorczyckiego, Mikoła­
ja Gomółkę,
poznaniacy
przed swymi występami
znaczenie warsztatów lut­
niczych i organowych Kra­
kowa, który na przykład w

dziele budowy pozytywu
szkatułowego — organów
przenośnych — był prekur­
sorem światowym. Przecież

Niemcy mówili o „polskich
skrzypcach" i o „polskich

Bekwarka;
podkreślili

skrzypkach". Sam Bach w

jednej ze skarg do rady
miasta Lipska pisał o tym,
że polscy muzycy potrafią
dobrze grać z nut a vista.
Pokolenia Grobliczów —

słynnych krakowskich lutni­
ków — nie rodziły się prze­
cież na kamieniu. I kiedy
siedzibę królewską (nie
stolicę) przeniesiono do
Warszawy, Kraków zorga­
nizował orkiestrę „panów
radziec". To znaczy gród
nasz utrzymywał zespół ar­
tystyczny, niezależnie od
kapeli katedralnej.

W ogóle Wawel w pol­
skim życiu muzycznym sta­
nowił zawsze centrum ab­
solutnie przodujgce. Tak

więc inicjatywę Filharmonii
im. Karola Szymanowskie­
go, jej dyrektora JERZEGO
KATLEWICZA, nade wszy­
stko STANISŁAWA GA-
ŁOŃSKIEGO należy powi­
tać po pierwszym sukcesie

„Muzyki w starym Krako­
wie" jako zapowiedź dal­
szych, urzekajgcych imprez.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Zdjęcia z koncertów

„Muzyki w starym Kra­
kowie” w kościele Ber­
nardynów, Pałacu Pod

Krzysztofory, synagodze
przy ul. Szerokiej, w ka­
pitularzu dominikańskim
— wykonał STANISŁAW
CHMIEL.

Na pozór nieoczekiwanie zogromniał wokół nas Kraków.
Romantyczne pola i łąki pomiędzy Bieńczycami, a grzbie­
tem wzgórz oddzielającym lotnisko w Czyżynach od Bato-
wic w ciągu niespełna pięciu lat wypełniły kubatury osiedli.
„Bohaterów Września”, „Zimowe”, „Jesienne”. Na niedaw­
nym odludziu Prokocimia Nowego, gdzie samotnie tkwił od
lat dom pielęgniarek Szpitala Dziecięcego, jak grzyby po
deszczu mnożą się na przemian to szare, bez elewacji odda­
wane mieszkańcom, to wabiące kolorem fabrycznych fasad
z wielkiej płyty bloki „Fadomu”. Eksplozja urbanizacji o

którą jeszcze osiem lat temu spierano się pod Wawelem jest
faktem dokonanym, a każdy rok przynosi obecnie kubaturę
większą niż pięciolatki z poprzedniej dekady wieku.

Bądźmy ściśli. W pięcioleciu 1971—1975 we wszystkich ty­
pach nowej zabudowy w Mieście Krakowie zaludniło swoje
„M-ki” ponad 30 tysięcy rodzin. Dodajmy, że ponad 60 pro­
cent tej liczby opuściło dawne przeludnione mieszkania, w

zasadniczy sposób polepszając warunki mieszkaniowe dal­
szych kilkudziesięciu tysięcy rodzin.

Dużo to — czy mało? Pytanie wcale nie retoryczne. Bo
tak jest, że równocześnie z naocznym, bardzo szybkim wzro­
stem nowego budownictwa mieszkaniowego trwa i nasila się
opinia, iż generalnie głód mieszkaniowy w Krakowie nie
słabnie. Że droga do nowego mieszkania jest nie tylko cier­
nista i wyboista, lecz także długa. Pono dłuższa niż dziesięć
lat temu. Czy to opinia uzasadniona?

Wymowa faktów

musi tu do nas przemówić nie zaś subiektywne odczucia. A
fakty są takie, że przeczą owej opinii. Otóż w pięciolatce
1971—75 po raz pierwszy od wielu lat tempo nowego bu­
downictwa mieszkaniowego w Krakowie dorównało wzrosto­
wi zapotrzebowania na mieszkania. O ile w poprzednich pię­
ciolatkach, szczególnie zaś w końcu lat sześćdziesiątych z ro­
ku na rok czas oczekiwania na nowe mieszkanie tak człon­
ków spółdzielni mieszkaniowych, jak i tych, którzy widnie­
li na listach kwaterunku, a także tych, którzy własny dach
wznosili z własnej kiesy — wydłużał się, zbliżając się sta­
tystycznie do okresu lat dziesięciu — o tyle w minionej pię­
ciolatce sytuacja się ustabilizowała. W roku 1975 przeciętny
czas oczekiwania na nowe mieszkanie ukształtował się w

granicach lat ośmiu. I na takim założeniu — by czas ten nie
wydłużył się, lecz w przyszłości skracał — opiera się kon­
strukcja obecnego planu pięcioletniego Krakowa w dziedzi­
nie budownictwa mieszkaniowego. A jak to wygląda w licz­
bach?

Otóż w latach 1976—1980 w budownictwie spółdzielczym
zostanie oddanych do użytku w województwie miejskim
krakowskim 41.035 mieszkań. Natomiast na dzień 1 stycznia
1976 prawa członkowskie spółdzielczości mieszkaniowej po­
siadało 37.234 osoby. Dodajmy, że właśnie od chwili naby­
cia praw członkowskich liczy się czas oczekiwania na mie­
szkanie. Porównanie zatem liczb wskazuje, iż dla tych, któ­
rzy nabyli prawa członkowskie, statystycznie oczekiwanie na

mieszkanie powinno być znacznie krótsze, niż owe przeciętne
lat osiem. Gdyby bowiem rządził tu tylko rachunek staty­

styczny, aktualną sytuację budownictwa mieszkaniowego w

Krakowie należałoby ocenić jako dobrą. Taką, iż tempo no­
wego budownictwa znacznie — o prawie 4 tys. mieszkań —

wyprzedziło formalny wzrost zapotrzebowania.
Ręcz jednak nie ogranicza się do statystyki, ale formalnego

bilansu nowych mieszkań i list członkowskich w spółdziel­
niach.

Polityka mieszkaniowa

Powstały wreszcie warunki dla jej prowadzenia, gdyż do
niedawna zastępowało ją na co dzień rozpaczliwe łatanie
dziur w worku społecznych potrzeb. W minionych pięciole­
ciach owa polityka była wypadkową sukcesów i słabości kil­
ku różnych systemów inwestorskich. Inaczej realizowała się
w układzie spółdzielczości mieszkaniowej. Inaczej w państ­
wowym, „darmowym” dla lokatora budownictwie rad naro-

NIESZKAHIE

(AZDEGO
dowych. A jeszcze inaczej w kilku różnych formach prywat­
nego budownictwa własnościowego. Podobnie, jak na margi­
nesie podstawowej działalności gospodarczej w budownict­
wie zakładów' pracy, które częstokroć przemycały z mier­
nym powodzeniem program mieszkaniowy „przy okazji” in­
westycji wytwórczych. Doświadczenie wykazało, iż najspraw­
niejszym stał się system inwestorski spółdzielczości mieszka­
niowej. Dlatego w realizacji ważkiej Uchwały Rady Mini­
strów nr 280 z grudnia 1971 roku przeprowadzono stopniowo
generalną reformę inwestowania budownictwa mieszkanio­
wego. Całość tego budownictwa, podobnie jak gros eksplo­
atacji nowych domów i osiedli przejęła z rokiem 1976 —

spółdzielczość.
Ta reforma pociągnęła za sobą — oczywiście — poważne

zmiany wewnątrz układu spółdzielczego. Obok bowiem „nor­
malnych” członków spółdzielni mieszkaniowych, nabywają­
cych prawa członkowskie poprzez zgromadzenie wkładu pod­
stawowego dla danego rodzaju spółdzielni (lokatorska, wła­
snościowa etc.) w puli rozdziału spółdzielczych mieszkań au­
tomatycznie znajduje się spora liczba ludzi, uzyskujących
pierwszeństwo w kolejności rozdziału na zasadzie priorytetu
potrzeb społeczno-gospodarczych, określanego każdorazowo
przez władze administracyjne. W konkretnym przypadku

Krakowa statystycznie — mowa o 'dwu ostatnich latacK —

udział owych „priorytetowych” uczestników rozdziału mie­
szkań kształtuje się w granicach 42—46 procent. Co to ozna­
cza? Czy jest to równoznaczne z takim 42—46-procentowym
opóźnieniem tempa przydziałów mieśzkań „starym” spół­
dzielcom? Taką sugestię znaleźć można w listach Czytelni­
ków. Zdaniem jednego z nich — uczciwie pracujący, dajmy
na to, prywatny introligator jest upośledzony, mimo wielo­
letnich sumiennych wpłat wkładu do spółdzielni, względem
— np. mistrza wielkich pieców Huty im. Lenina, który o-

trzymuje przydział poza kolejnością. Prawda jest taka, że

spółdzielczość, która obejmowała dawniej tylko część pow­
szechnego budownictwa, obecnie przejęła jego całość. Prze­
jęła więc większe rozmiary globalne, ale i „dobrodziejstwo
inwentarza” a więc obowiązek zaspokojenia ważnych potrzeb
gospodarki, wymogów np. przekwaterowania ludzi z ruder

przeznaczonych do wyburzenia, w Krakowie zaś również
pokaźnie liczącą się w bilansach liczbę rodzin opuszczających
mieszkania w zabytkowych domach Starego Miasta, obejmo­
wanych akcją rehabilitacji zabytków.

I na tym właśnie polega cała złożoność tego, co kryje się
pod mianem POLITYKI MIESZKANIOWEJ.

Zasada sprawiedliwości
społecznej w gospodarowaniu cenną niewymiernie substan­
cją, jaką są mieszkania, musi być oczywiście generalnym
kryterium prawidłowości owej polityki. I tutaj nie podzie­
lam radosnego optymizmu przedstawicieli Zarządu Rozbu­
dowy Krakowa, którzy na spotkaniu z członkami Klubu Pu­
blicystów Ekonomicznych z całej Polski w ubiegłym mie­
siącu zapewniali, iż bilanse potrzeb i budownictwa są dla
Krakowa korzystne. Pomiędzy generalnym bilansem w skali
pięciolecia, a jego praktyczną realizacją istnieje bowiem nie­
mały obszar codziennych niedostatków i zakłóceń owych
proporcji. Jaskrawy i drastyczny przykład subiektywnego,
zawinionego biurokratyczną „spychotechniką” naruszenia
owych zasad sprawiedliwości napiętnowaliśmy 17 bm. na ła­
mach „Gazety” („Na tropach mieszkania-widma” J. R.).
Lecz rzecz nie tylko w takich — powiedzmy jasno, raczej

rzadkich' — 'drastycznych' przypadkach’. W praktycznej rea­
lizacji polityki mieszkaniowej dają się bowiem odczuć rów­
nież nie tak jaskrawe, lecz społecznie dostrzegalne nierów-
nomierności, okresowe spiętrzenia błędów planowania i bu­
downictwa, etc. Do takich zaliczyć należy — odczuwalne w la­
tach 1975—76 — spiętrzenie liczby przydziałów „prioryte­
towych” względem list kolejności wcześniej opracowanych
przez spółdzielczość.

Tak bowiem było, że wspomniana uchwała Rady Mini­
strów o priorytetach i kryteriach ustalania kolejności przy­
działu mieszkań wprowadzana była w życie nierównomier­
nie. W latach 1972—74 po prostu współistniały jeszcze różne
organizacje inwestorskie, wśród których, jak wspomniano,
górowała sprawnością spółdzielczość. W rezultacie gros przy­
działów typu „priorytetowego” w Krakowie zrealizowano w'
ostatnim roku pięciolatki. Dodając do tego subiektywną sła­
bość krakowskiego przemysłu budowlanego, który poważnie
opóźnił szereg obiektów, powstała taka sytuacja, że aby u-

trzymać wspomniane, prawidłowe społecznie proporcje „ko­
lejności” i „priorytetu” sporo mieszkań trzeba było przy­
dzielić „na pniu” czyli znacznie przed ukończeniem ich bu­
dowy. Że statystycznie to się wyrówna, obieky tak „za­
gospodarowane” nie liczą się już do planu roku 1976 jest
prawdą. Ale w odczuciu niemałej liczby ludzi jest też praw­
dą, że otrzymali przydział na nie wybudowane do końca
mieszkanie. Niemniej powstaje opinia, że coś tam nie zu­
pełnie klawo z tym rodzielnikiem było.

Ten rodzaj „napięć” (nakładających się na siebie słabości
planowania i organizacji tak inwestycji miejskich, jak i bu­
downictwa) w obecnym roku odchodzi już w przeszłość. Po­
dobnie, jak do pojęć odchodzących zaliczyć już należy podział
przydziałów mieszkań na „priorytetowe” i „kolejnościowe”.
Bo jeden już jest dysponent całości zasobów mieszkaniowych
i jeden system ustalania kolejności. Taki, który jest spra­
wiedliwy w równym stopniu dla „starych” członków spół­
dzielni, wpłacających w postaci wkładu w spółdzielni loka­
torskiej 750 zł za metr kwadratowy zaś we własnościowej
1300 zł, jak i dla „nowych”, których miejsce na liście przy­
działu wyznaczają potrzeby państwa, subwencjonującego w

końcu w znamienitej części każdego nabywcę nowego mie­
szkania.

Taka jest bowiem druga strona społecznej sprawiedliwość!
w realizacji polityki mieszkaniowej — przez wielu słabo do­
strzegana. Jeśli państwo subwencjonuje każdego spółdziel­
cę w wysokości od 75 do 92 procent ceny jego mieszkania,
ma owo państwo prawo rekomendować swym punktem wi­
dzenia dyktowane — w rozsądnej oczywiście proporcji —

potrzeby w zakresie kolejności rozdziału.
Ale sprawiedliwe i rzetelne spojrzenie na zasady ge­

neralne polityki mieszkaniowej, które są w Krakowie nie­
co względem innych regionów skromniejsze, nie zwalnia nas

oczywiście od codziennego, uważnego i rzetelnego weryfiko­
wania ich praktycznej realizacji. W tym także z uzasadnio­
nej krytyki powstających w owej realizacji błędów i napięć.
Dlatego będziemy do tej sprawy wracać na łamach „Gazety
Południowej”.

JANUSZ RATAJCZAK



MÓWIĄ O NIM: „ZŁOTA
RĄCZKA" To lapidarne określe­
nie w całej pełni oddaje zdolności pana
Kazia. Nie ma jednak w tych dwóch sło­
wach szczególnego rysu charakteru boha­
tera naszej dzisiejszej opowieści. Tego
mianowicie, iż pan Kazio nie cierpi pra­
cować na państwowej posadzie...

Pana Kazia poznałem w sposób prosty acz skuteczny.
Przez znajomych swoich znajomych. Chciałem to i owo

wykończyć w mieszkaniu, pobudować szafki, stelarze,
umocować kinkiety. Ponieważ oczekiwanie na przyjście
fachowca z uspołecznionych usług przedłużało się w nie­
skończoność postanowiłem gdzie indziej szukać wyko­
nawcy. I przez taki banalny zbieg okoliczności do mojego
mieszkania trafił pan Kazio vel „złota rączka”.

Przyszedł punktualnie, w umówionym terminie i za

umówioną opłatą . podjął się wykonania zleconych mu

prac. A że „złota rączka” — jak mogłem się wkrótce
przekonać — należy do ludzi lubiących sobie z bliźnim

■porozmawiać, wysłuchiwałem przez kilka dni barwnego
monologu domorosłego rzemieślnika. Poniższy więc tekst
jest w miarę wiernym zapisem opowieści przerywanej
posiłkami, które zobowiązany byłem niemu „usługowe­
mu” wykonawcy przygotować. To, że pan Kazio zjeść lubi
dużó i dobrze jest szczegółem, który tylko pozornie ma

w tej sprawie drugorzędne znaczenie. Oddajmy zresztą
głos panu Kaziowi.

☆
— Zawsze wspominam czasy młodości. Kiedy chodziłem

do szkoły zawodowej, nauczyciele mówili, że będę dobry
fachowiec. Miałem spryt do roboty, pomyślunek też swój
miałem i jako jeszcze uczeń robiłem już to, czego majster
nigdy w życiu nie powierzyłby moim kumplom ze szkoły.
Z nauką było zaś różnie. Zresztą po co były mi te wszy­
stkie matematyki, te polskie, i geografie, jak ja chciałem
być tylko robotnikiem. Gdyby chciało mi się uczyć, to nie
poszedłbym do zawodówki, tylko do technikum. No, ale
jakoś tę szkołę skończyłem, bo zawsze bronili mnie nau­
czyciele zawodu. Jak przychodził koniec roku, to mate­
matyk albo nauczyciel od polskiego poprawiali dwóję na

tróję i przechodziłem do następnej klasy.
Zostałem robotnikiem wykwalifikowanym. Spawaczem

znaczy się. Poszedłem jak Pan Bóg przykazał do roboty
i cieszyłem się z każdej wypłaty. Może robiłbym w jakimś
przedsiębiorstwie i do dzisiaj, ale zdarzyło się w tych mło­
dych latach coś tam przeskrobać. Wie pan jak to jest,
człowiek czasem za dużo wypije i potem przychodzą mu

do głowy same głupoty. ■
Więc któregoś wieczoru piłem z kumplami „jabcoka” w

parku. Nagle napadło nas by trochę porozrabiać. Ni z tego
-ni z owego wzięliśmy się do jakiejś kobieciny, która właś­
nie szła przez park. Wyrwaliśmy jej siatkę, torebkę, posz-
turchali. Baba zaczęła wrzeszczeć, jakby ktoś ją ze skóry
obdzierał. Ani myśmy się spostrzegli jak koło nas stali
milicjanci. Zwinęli nas bezszmerowo i buch! do aresztu
zawieźli.

Rano zaczęła się heca. Jakiś tam tryb przyspieszony
wymyślili i przed panem sędzią posadzili. Prokurator
grzmiał jak ksiądz na kazaniu, od chuliganów nas wyzy­
wał. Plącą mu za to, Więc takie trele-morele wygaduje.
W naiwności ducha myślałem, że w sądzie pogadają, po­
gadają i wszystko się po kościach rozejdzie. Ale gdzie
tam. Wyrok z hukiem wlepili i trzeba było iść do mamra.

Siedział pan w więzieniu? Nie, to pana szczęście. Co tam

będę panu o „kiciu” gadał. W sumie nic ciekawego. W
« końcu jakoś z tego więzienia wylazłem i jeszcze nie zdą­

żyłem się nacieszyć wolnością, jak tu do woja iść każą.
Co tu robić, gdy ja ochoty na mundurek nijakiej nie
mam? Na pomysł jednak wpadłem. Najpierw tęgo popi­
łem, a potem sobie rękę poharatałem. Żeby wszystko było
ładniej, to jeszcze zapaskudziłem ranę. Zawieźli do szpi­
tala, a ponieważ leżenie na długo się zapowiadało, w „Wu-
kaerze” dali odroczenie na pół roku.

Jak z ręką się już uspokoiło, to ja do tatula po pomoc.
Moi starzy mają gospodarstwo i ojciec załatwił co jak
trzeba, że chorowity, że syn jedyną ostoją w polu. Guzik
było w tym prawdy, ale swój skutek te papiery przy­
niosły. Znowu odroczyli przy poborze. Nie robiłem, ojciec
pieniądze dawał i dobrze mi się powodziło.

Za dziewczyną zacząłem się oglądać. Szybki też w tych
sprawach jestem. Rano był chrzest, a po południu ślub
dopiero brałem. Po następnych 9 miesiącach już drugiego
darmozjada miałem. Teraz niczego już nie musiałem się
bać. Młody rolnik, co gospodarstwo trzyma i do tego je­
dyny żywiciel rodziny. Wszystko więc grało na medal.

Baby jak to baby, głupie są i tyle. Moja do roboty za­
częła mnie pędzić. Dość miałem jej brzęczenia nad uchem
to i o posadę się postarałem. Właściwie to o mnie przed­
siębiorstwa się biły. Papiery miałem, fach w ręku też,
więc mogłem wybierać robotę, jak jabłka na targu. Ale
ja już odzwyczaiłem się od tego, aby jakiegoś tam maj­
stra słuchać, kierownikom kłaniać się n.isko, na szóstą
wstawać. Tu porobiłem tydzień, tam dwa tygodnie. Naj­
dłużej zaś wytrzymałem 2 miesiące. Potem zwijałem inte­
res i do roboty już nie przychodziłem.

Moja stara energiczna była. Początkowo się awanturo­
wała,. jeść nie chciała dać, gdy „pod muchą” do domu
przychodziłem — chociaż ja po wódce jak baranek spo­
kojny jestem — groziła, że weźmie dzieciaki i pójdzie so­
bie. Ź czasem dość miałem tego jej biadolenia i skórę za­
cząłem babie łoić. W końcu jak groziła, tak zrobiła. Ode­
szła i o rozwód się postarała.

Coś trzeba było robić. Z jednym takim się skumałem,
co po domach chodził i ludziom w mieszkaniach pomagał
się Urządzić. Wziął mnie chętnie, bo roboty miał dużo.
Po pewnym czasie po rozum do głowy poszedłem i po­
wiedziałem sobie, że sam interes prowadzić będę. Co ja
się będę byle jakimi ochłapami zadowalał. Bo ambit też

swój mam.
Ludzie szybko- się wywiedzieli, że pan Kazio to solidna

firma i jedni drugim zaczęli sobie mnie polecać. Pan
także tego przykładem. No i dobrze jest, nie narzekam.

Panie, ja na tej robocie to majątek mógłbym zrobić.
Ale nie chcę się przemęczać. Biorę tylko tvle zamówień,
by człowiek1 mógł sobie dobrze pojeść, żeby na wódkę
starczyło, żeby życie było piękne i wygodne. Na co mi
majątek? Szlag mnie może trafić w każdej chwili i co,
do grobu zabiorę z sobą pieniądze?

Czasem to mnie denerwuje, jak jakiś bęcwał mówi, ze

ja to- pasożyt jestem. Jaki tam pasożyt? Wolność lubię,
swobodę, oddech szeroki. Jak taki ptak, co to go nic nie-
krępuje. Kto chce, to niech sobie robi w fabryce, niech
sobie kupuje mieszkanie, telewizory i inne duperele. To
nie dla mnie. Żyję jak mi się podoba. No co, nie mam

racji ?

☆
Pan Kazio wziął umówioną zapłatę, nie żądając jednak

nie za wyłuszczenie swojej mało skomplikowanej filozofii'
życiowej... Filozofii ptaka, co to nie sieje i nie orze. Za­
stanawiam się jednak, kim będzie za lat kilkanaście mój
przygodny znajomy. Niestety ten ostatni jeszcze się nad
tynr nie zastanawia. Bo dzisiaj ma on „dopiero’ zaledwie

JANUSZ HAŃDEREK

Fot. A. TURCZAŃSKI

Co szczególnie ładne — samo w oko wpada. Przypadek
zdarzał, iż w ciągu lat ileś tam iazy spoticałem urodziwą
nieznajomą: to z dzieckiem' na ulicy, to w teatrze, na wy­
stawie, to na występie Ewy Demarczyk. Cóż, to normalne,
że ktoś lubi sztukę. Ale pewnego razu ujrzałem ją w kom­
binezonie, ładującą ciężkie worki do „żuka”, za kierownicą
którego po chwili zasiadła i odjechała. Po pewnym czasie

spotkałem ją na jakiejś naradzie hodowców drobiu. I tam

ZAKŁADY PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO „H. CEGIELSKI”
większe przedsiębiorstwo Poznania, znane ze swoich wyrobów nie tylko w kraju,
ale na całym świecie. Dumni ze swego zakładu „cegielszczacy" żyją nie tylko
dniem dzisiejszym, lecz i pamięcią o tradycjach 130-letniej firmy. Świadczy o tym

jedno z nielicznych w Polsce, ZAKŁADOWE MUZEUM.

Założyciel zakładów — HIPOLIT CEGIELSKI.

Muzeum założone zostało i utrzy­
mywane jest z funduszów zakłado­
wych. Placówką od dwóch lat kie­
ruje kustosz Edward Modelewski. Na
honorowym miejscu ekspozycji histo­
rycznej znajduje się portret Hipolita
Cegielskiego, doktora filozofii i nau­
czyciela gimnazjalnego, człowieka o

wyjątkowych zdolnościach i talentach
organizacyjnych. Gdy za szerzenie
polskości stracił pracę w gimnazjum,
szybko podciągnął się w naukach
technicznych i w 1846 r. uruchomił
warsztaty naprawy i produkcji na­
rzędzi rolniczych. W 12 lat później
napisał i wydał broszurkę pod dłu­
gim acz precyzyjnym tytułem: „Na­
rzędzia i machiny rolnicze uznane

za najpraktyczniejsze, a mianowicie
te, które w własnej wyrabia fabryce,
dla użytku gospodarzy wiejskich o-

pisal i 156 rycinami objaśnił II. Ce­
gielski, właściciel fabryki narzędzi i
machin rolniczych w Poznaniu".

Muzeum zajmuje dwie ogromne
sale w podziemiach budynku dyrek­
cji. Zgromadzono tu modele maszyn,
które zakłady produkowały dawniej i
które produkują dziś. Obok więc mo­
deli rozmaitych meneżów, sieczkarń,
młockarń, lokomobil, ciągników,
parowozów, wagonów, produkowa­
nych dawniej, mamy i modele nowo­
czesnych, wyoskoprężnych silników
okrętowych dużych mocy, które roz-

poczęto wytwarzać lu od 1958 r<

Obok nich modele silników mniej­
szych do agregatów prądotwórczych,
do napędu mniejszych statków oraz

do lokomotyw. A na honorowym
miejscu potężny tłok pierwszego sil­
nika okrętowego, tłok o średnicy 76
cm!

Jednakże największą atrakcją mu­
zeum jest niewątpliwie ciągnik rol­
niczy wyprodukowany w 1910 n

Ciągnik ten w gospodarstwie Bene­
dykta Kosickiego, przechodząc z

ojca na syna, a potem na wnuków,
pracował nieprzerwanie, bezawaryj­
nie, intensywnie eksploatowany, do
1975 r„ kiedy to odkryto go i z ho­
norami sprowadzono do muzeum.

Dziś, pięknie odmalowany, stanowi
najlepszą reklamę solidności firmy.
Reklamę tym większą, że jest na

chodzie, w pełni sprawny, gotów do
dalszej ciężkiej pracy.

Mamy w Krakowskiem, Nowosą-
deckiem czy Tarnowskiem wiele za­
kładów, niektóre o 100, a nawet o

150-letnich tradycjach produkcyj­
nych. Jeśli w zakładach tych — ale
nie tylko w owych najstarszych —

są muzea, są sale poświęcone trady­
cji, chętnie o tym opowiemy naszym
Czytelnikom. Czekamy na zgłosze­
nia.

KONRAD STRZELEWICZ

» DZIECI WSZECHŚWIATA « HOIMARA VON

DITFURTHA są lekturą fascynującą. W sposób zdumiewająco logiczny książka objaśnia

nam współzależność i związki Ziemi ze wszechświatem, nasze miejsce, naszą oryginah

ność, a także i typowość na gigantycznej scenie, jaką jest niebo.

CZAS:

„Wymawiając co sekundę jedną liczbę
możemy doliczyć do tysiąca w ciągu jedne­
go kwadransa. Dla miliona potrzeba w tych
samych warunkach — zakładając ośmio­
godzinny dzień pracy — już całego miesiąca.
Aby dojść do miliarda, należałoby temu po­
święcić cale życie, dzień po dniu przez osiem
godzin, przyjmując wciąż tylko jedną sekun­
dę dla każdej liczby i dożywając jeszcze w

tym celu pełnych osiemdziesięciu łat” (...)
Trzy miliardy lat — tego już nie potrafimy
sobie uzmysłowić. Okres czasu, w którym
przebiegała dotychczasowa historia życia na

Ziemi, jest tak długi, że siła naszej wyobraź­
ni nie może mu sprostać.

PRZESTRZEŃ:

„Wobec tych rozmiarów — widownia ak­
cji, scena, na której wyłącznie rozgrywa się
wszystko, co się dotychczas działo” jest ma­
leńka. (...) To, czego dokonała technika as-

tronautyczna w zadziwiająco szybkim cza­
sie, od chwili startu pierwszego sztucznego
satelity Sputnika I w dniu 4 października
1957 roku — jest oszołamiające. Jednakże
ten sam wyczyn wydaje się wręcz śmiesz­
nie mały, gdy zdamy sobie sprawę z wymia­
rów przestrzennych wchodzących tutaj w

grę (...) Gdybyśmy pomniejszyli nasz Układ

Słoneczny sto milionów razy, Ziemia skur­
czyłaby się do wielkości pomarańczy o śred­
nicy 12 centymetrów. (...) Księżyc w tej sa­
mej skali musielibyśmy sobie wyobrazić ja­
ko kulę o średnicy 3,5 cm okrążającą Zie­
mię — sprowadzoną do wielkości pomarań­
czy — w odległości 3,8 metra i poruszającą
się po torze o średnicy 7,6 metra. (...) W tym
samym modelu Słońce znajdowałoby się w

odległości już 1,5 kilometra i ze swoją śred­
nicą mającą około 14 metrów — to znaczy

prawie półtorej wysokości zwykłej wieży do
skoków przy basenie pływackim — nie we-

szłoby już do żadnego normalnego budynku.
Mars, następna po nas w swej odległości od
Słońca planeta Układu Słonecznego, o śred­
nicy liczącej tylko 7 cm (...) byłby odległy
od nas o mniej więcej 500 metrów. Do ze­
wnętrznego krańca naszego Układu Słonecz­
nego, to jest do toru-Plutona (...) droga wy­
niosłaby już prawie 60 km! Natomiast nasi
„astronauci” unieśli się w czasie lotów zało­
gowych po orbitach ziemskich zaledwie na

wysokość około pięciu milimetrów ponad
powierzchnię pomarańczy obrazującej Ziemię
w naszym modelu myślowym”.

W tych okolicznościach mówienie już .dzi­
siaj o „lotach we Wszechświecie” jest wiel­
kim eufemizmem, a o „zdobyciu Wszech­
świata” — wręcz nonsenem. . Kto . mą chęć
niechaj przeliczy: Alfa Centauri, nasze są­
siednie słońce, byłoby w naszym wzorcu tak
odległe, że dla dotarcia do niego musielibyśmy
zacząć stosować astronautykę wewnątrz na­
szego własnego modelu: najbliższa, licząca
14 metrów rozżarzona piłka — znajdowałaby
się bowiem już na Księżycu.

A nasze Słońce jest zaledwie jedną ze 100
miliardów gwiazd z jakich składa się nasza

mgławica, nasza własna Droga Mleczna. Bo
to co widzimy gołym okiem na niebie, to je­
dynie nasza własna galaktyka, której zresztą
też nie jesteśmy w stanie ogarnąć spojrze­
niem od końca do końca.

ZIEMIA:

„Nie można uważać, że Ziemia jest „za­
gubiona” w przestrzeni (...). W trakcie swego
lotu Ziemia znajduje się właściwie w sytua­
cji statku kosmicznego, którego „załoga”
składa się z całej ludzkości i świata zwie­
rząt”.

W trakcie skomplikowanego i dotychczas
nie do końca wyjaśnionego procesu fotosyn­

tezy powstaje jako ważny produkt końco­
wy — tlen. (...) Ongiś, potrzebny nie był wca­
le. Dla form życia, o których nam dzisiaj już
nic nie wiadomo wzrost tlenu w atmosferze
musiał oznaczać katastrofę. Eksperymenty
dokonane ostatnio dowiodły, że skład ziem­
skiej atmosfery w żadnym razie nie stanowi
— jak należało się spodziewać — optymalne­
go środowiska biologicznego dla ziemskich
roślin, które w sztucznej atmosferze pozba­
wionej połowy zawartości tlenu osiągały
prawie dwukrotne rozmiary i rozwijały się
do stopnia nie spotykanej dotąd bujności. (...)
Przekonanie, jakoby rola roślin jako dostaw­
ców tlenu stawiała je w służbie życia zwie­
rzęcego i ludzkiego jest więc wysoce jedno­
stronne i niezgodne z rzeczywistością. Histo­
ryczny proces uzasadnia spojrzenie na sytua­
cję z wręcz odwrotnej. pozycji. Ze stanowis­
ka i roślin — ludzie i zwierzęta stanowią wy­
soce pożyteczne i służebne formy życia, gdyż
wzięły na siebie zadanie bieżącego „usuwa­
nia odpadów” tlenu, grożącego roślinom za­
truciem.

SŁOŃCE:

„Według swojej masy Słońce właściwie
nie jest tylko centrum Układu Słonecznego,
jest samym Układem Słonecznym (...) Tylko
nieco więcej jak 0,1 procenta masy całego
Układu przypada łącznie na wszystkie pla­
nety, meteory, komety i cały pył międzypla­
netarny”.

„W ciągu jednej sekundy Słońce traci nie
mniej niż milion ton swej materii, ale wobec
niewyobrażalnego ogromu Słońca stanowi to

tylko stosunkowo nieznaczny „upust krwi”.
W ciągu całej swej historii straciło zaledwie
jedną dziesięciotysięczną część swojej łącz­
nej masy”. To promieniowanie słońca okreś­
lane mianem wiatru słonecznego dochodzi na

odległość 6 do 8 miliardów kilometrów two­
rząc gigantyczną kulę, która chroni naszą

URODZIWE DZIEWCZYNY nie zawsze wiedzą, czego

chcą. Atoli każda reguła ma wyjątki. Jest tego przykładem p. KRYSTYNA

BORKOWSKA, której pasją życiową stał się chów drobiu.

dowiedziałem się, iż p. Krystyna jest wielce cenionym ho­
dowcą kur. Prowadzi dużą, wzorcową fermę, jest w swej
branży tęgim fachowcem z wieloletnią praktyką, a w ogóle
jest pasjonatką swej pracy. Zasłyszawszy tyle superlaty­
wów, postanowiłem odwiedzić ją na fermie.

Wieś Modlniczka leży raptem kilka kilometrów za rogat­
kami Krakowa. Bez większego więc trudu znalazłem się
pewnego dnia przed bramą Zespołu Hodowli Drobiu, której
szefową jest właśnie p. Krystyna. Zastałem ją wśród setek

eurybrid.
Co to eurybridy? Holenderska, wysokómięsna rasa kur,

której koguty, bywa że przekraczają nawet 5 kg, a kury —

3,5!
— Wszystko zaczęło się dziesięć lat temu. Skończyłam

właśnie zasadniczą szkołę handlową. Miałam do wyboru:
pracę w sklepie za skromnym wynagrodzeniem, lub poma­
gać ojcu na niewielkim gospodarstwie. Lubię ziemię, żadnej
pracy fizycznej się nie boję. Zostałam u rodziców. Ojciec
dał mi kilkanaście arów, na których zasadziłam czosnek.
Narobiłam się przy nim, ale i zarobiłam. Za te pieniądze
zbudowałam niewielki kurnik i wzięłam pierwszą partię
brojlerów. Harowałam jak koń, lecz po - trzech latach mo­
głam już zbudować pomieszczenie na kury w miarę • duże
i należycie urządzone. Niemal wszystkie pieniądze przezna­
czałam na powiększenie fermy, a przede wszystkim jej u-

nowocześnienie i zmechanizowanie, ułatwiające pracę.
— W hodowli różnie bywa. Raz się wiedzie, innym razem

wszystko się traci. Ale mnie te kury już wciągnęły, stały
się ważną cząstxą mojego życia. Poznałam z autopsji ho­
dowlane tajemnice, wzbogaciłam je fachową literaturą. A
przede wszystkim polubiłam swoją pracę. Przez kilka lat
chowałam brojlery. Później nastawiłam się na chów nio­
sek, co czynię do dziś. To jest mniej dochodowe, ale daje
więcej satysfakcji. Wymaga bowiem już sporej wiedzy ho­
dowlanej, zwłaszcza przy chowie tak już wysoce wyselekcjo­
nowanej krzyżówki, jakimi są kury eurybridy. Rasa ta nie
jest zbyt nośna. Jedna kura nie dają rocznie więcej jak
140 jajek. Jednak ich wartość tkwi w tym, żs kurczaki tej
rasy poddawane brojlerowemu karmieniu osiągają wysoką
wagę mięsną w ciągu 8 tygodni, życia, bo aż 1,6—1,8 kg!
Wszystkie jajka oddaję, oczywiście, do krakowskich Zakła­
dów Jajczarsko-Drobiarskich,

Ciągnik sprzed 65 lat, w pełni do dziś sprawny, chluba muzeunit
Fot. A. BILSKI

Ziemię przed zabójczym działaniem promie*
ni kosmicznych.

KSIĘŻYC:

Księżyc, chociaż jest partnerem znacznie
mniejszym (niż Ziemia), również siłą swego
przyciągania oddziaływuje na nią. Ową siła
przyciągania Księżyca wyraża się w tym, że

wszystko, co znajduje się po tej stronie po­
wierzchni ziemskiej, nad którą on w danym
czasie stoi, jest nieco lżejsze, aniżeli w in­
nych okresach... „Księżyc nie tylko wypię­
trza wody oceanów ale i działa hamująco na

szybkość obrętów Ziemi (...) Gdy przed 200
milionami lat na Ziemi panowały jaszczury
rok miał jeszcze 385 dni, a nie tylko 365 dni
jak dzisiaj...”

Nie można streścić tej książki, z której wy*
brałem jedynie fragmenty, wcale nie przeko*
nany, czy najciekawsze. „DZIECI WSZECH­
ŚWIATA” Hoimara von Ditfurtha są bowiem
lekturą fascynującą. W sposób zdumiewająco
logiczny objawia się nam współzależność i

związki Ziemi z Wszechświatem. Widać nasze

miejsce, naszą oryginalność, a także i typowość
na gigantycznej scenie, jaką jest niebo. Bez

tych związków nie byłoby życia. Tysiące wpły­
wów składają się na nie. Skoki ewolucji, to

konsekwencja zmian biegunów magnetycznych
Ziemi, a zmiany biegunów są rezultatem pro­
cesów kosmicznych, o których pisze Ditfurth.

To jakby raport prezentujący syntetycznie
zdumiewające odkrycia nauk przyrodniczych,
uchwycone na gorąco, aktualnie, według stanu

naszej wiedzy. Bez tej książki człowiek jest w

pewnym sensie analfabetą. Nie może pojąć
swojej historii, ani przewidzieć swojej przy­
szłości. Ten bestseler (bo, już nim jest!) wy­
dany w serii Biblioteki Myśli Współczesnej god­
ny jest polecenia wszystkim, których dręczy
ciekawość świata.

STEFAN CIEPŁY

— Z chwilą, kiedy państwo otworzyło dla rolników i ho­
dowców kredyty, postanowiłam zorganizować, jak to się mó­
wi, fermę moich marzeń. Przede wszystkim założyłam zespół
hodowlany. Jest nas czworo. Wzięliśmy przed dwoma laty
sporą pożyczkę i zakasaliśmy rękawy. Dobudowaliśmy dru­
gą część do starego kurnika, a następnie zbudowaliśmy no­
we pomieszczenie dla niosek, już nie tylko na miarę po­
trzeb, ale i wymagań nowoczesnej fermy. Konieczność zmu­
siła nas też do budowy transformatora do linii wysokiego
napięcia.

— Budowa tych obiektów kosztowała nas niemało nerwów
i wysiłków. Wiadomo, jak trudno jest o materiały budowla­
ne. Udało nam się zdobyć wybrakowane elementy betonu
komórkowego ze Skawiny. Z nich zbudowaliśmy mury. Zo­
stał dach, wyposażenia, wentylacja, ogrzewanie itp... Brak
też półautomatów do karmy, poidełek automatycznych, no i
z karmą różnie bywa.

— Praca na fermie jest ciężka i monotonna. Trzeba na­
prawdę lubić zwierzęta, aby w tego rodzaju, pracy tkwić,
a nawet nią się pasjonować i mieć z niej nie tylko korzyści
materialne, lecz i zadowolenie. Pracuję po 12 godzin dzien­
nie. Mimo to znajduję czas na kulturalną rozrywkę i muszę
go znaleźć na naukę...

Rzekła: czas na naukę! Właśnie. I tu miejsce na pointę.
Bo co mi naprawdę zaimponowało u p. Krystyny? Czy ener­
gia, inicjatywa, dzięki której założyła dużą fermę, ku nis
tylko swemu, ale i społecznemu pożytkowi, czy hodowlane
osiągnięcia? Bez wątpienia. Ale to starczy dopiero na uzna­
nie, pochwałę, a u niektórych na zazdrość. I nie wyróżni
ją spośród innych dobrych rolników czy hodowców. Więc co?
Ano to właśnie, że wyszła poza przeciętność ludzi siejących,
uprawiających warzywa, hodujących. Otóż wspomniałem, że

p. Krystyna ukończyła przed laty szkołę zasadniczą. Czy to
wiele? Raczej, nie! Więc czas dodać, że w ciągu 10 lat hodo­
wlanej harówki, pani Krystyna ukończyła także liceum ogól­
nokształcące, ą dziś jest studentką III roku Akademii Rolni­
czej. Przy tym wszystkim nie zaniedbała ani na chwilę obo­
wiązków wzorowej matki — dziś już siedmioletniej córy!

I to właśnie czyni urodziwą farmerkę godną podziwu i
szacunku!

STEFAN MACIEJEWSKI



STARE DOMY zamknięte na zardzewiałe kłódki, pola zamie­
nione w ugory. W jednej gminie Rzezawa w woj. tarnowskim — około 150 ha

nieużytków, drugie tyle leży odłogiem. Najwięcej we wsiach Rzezawa, Borek,
Jodłówka, Brzeźnica. GDZIE SĄ WŁAŚCICIELE TEJ ZIEMI?

Zabrakło gospodarzy
Jodłówka . 95. Chata otulona winoroślą,

'drzwi zasnute pajęczyną. W sadzie młode

brzozy wdarły się między drzewa owocowe,
dalej same ugory. Mieszkała tutaj Maria
Mroczek. — Nie żyje. Krewni ją pochowali,
a może gmina — usiłuje sobie przypomnieć
kierownik służby rolnej — Józef Wójtoń.

Niedaleko stąd mieszkała Anna Swierczek
Dziś na tym miejscu jest pogorzelisko. Cie­
mne plamy na wyrudziałej trawie wskazują,
gdzie stał dom, stajnia, a gdzie stodoła. Wo­
kół rozrosły się gąszcze i krzaki — prawie
dwa i pół hektara nieplonującej ziemi. .W pło­
mieniach zginęła staruszka, gmina zajęła się
pogrzebem. Dociekano potem przyczyn poża­
ru, mówiono, że od świecy, którą niosła, za­
paliła się pajęczyna, lecz kto wie jak to było
naprawdę?! Nikt jeszcze nie przejął jej ziemi.

, Gdybym miał siłę...
Józef siedzi w stajni, na kolanach rozłożył

tłusty papier i smaruje chleb pasztetówką.
„Nie mam domu. Kazali rozburzyć, bo był
stary.— usprawiedliwia swoją tu obecność. —

A teraz przecież nie będę budował, 66 lat mi
stuknęło. Od dwóch lat nie odwrócił pługiem
swojej ziemi. — Sił zabrakło — tłumaczy —

dopóki mogłem, pracowałem. I to jak. Przy
księżycu siałem, kiedy mi się spać zachciało.
to się zdrzemnąłem w bruździe i do roboty.
Harowałem w polu i w domu. Sam, matka
wiele lat chorowała...

Tak było przed laty. Teraz bezsilny, patrzy
Jak ziemia, którą uprawiał od dziecka, za­

mienia się w ugór. Mieszka w stodole u kre­
wnych- Co będzie dalej?

Józef po to ma chłopski spryt i zapobie­
gliwość, by nie zostać w sytuacji bez wyj­
ścia. — Jestem portierem — mówi z dumą —

kłopot jest, nie powiem, ale się wyćwiczy­
łem i teraz nie obejdą się beze mnie. Oczy
mu błyszczą, gdy opowiada o • swojej pracy,
o tvm jak pomysłowo zademonstrował umie­
jętność pisania, gdy przyjmowano go do pra­
cy. — Pisać pan umie? — tak mnie pytają
To ja mówię: — Z zamkniętymi oczami. Od­
wróciłem się, zamknąłem oczy i piszą: „Pro­
szę mnie przyjąć za portiera’’.

Dzisiaj Józef zasiada codziennie na par­
terze wielkiego biurowca z przekonaniem, że

jest potrzebny i doceniany. Sam dyrektor
poznaje go przez telefon po głosie — nie
wiedząc pewnie, ile sprawia mu tym satysfak­
cji. Wkrótce Józef spodziewa się renty, więk­
szej, niż by dostał w zamian za te swoje 4 he­
ktary. Obiecano mu także mieszkanie, wpła­
cił na nie 30 tys. — Inaczej patrzą na czło­
wieka, jeśli płaci gotówką — tłumaczy.

Tylko jedno go gnębi — że ziemia zarasta

trawą. Nie może pogodzić się z tym, że ktoś
inny miałby zaorać jego ojcowiznę. — Gdy­
bym dzisiaj miał siłę... — marzy głośno. —

Ja się roboty nie boję. To dobry grunt, żyto
się tutaj rodzi jak las...

Oddać w dobre ręce
— ...Teraz niech zabiorą, koniecznie teraz —

nalega Wojciech Warzydrąg. — To pole naj­
lepsze w Jodłówce. 5 hektarów jak stół. Dba­
liśmy o tę ziemię przez całe życie i serce by
pękło, gdyby przyszło patrzeć, jak się zmienia

w ugory. Oboje z żoną proszą, bym przypo­
mniała o tym w Urzędzie Gminy, że oni już
teraz chcą oddać ziemię za rentę. Nie mają
dzieci, więc to najlepsze rozwiązanie. Zacho­
wają dla siebie tylko dom z ogródkiem.

☆
Odwiedziłam ich w lipcu, gdy słońce spie­

kło ziemię. Znajdkowie, jako starzy gospo­
darze tak dobrze rozumieją jej pragnienie,
czekali więc na deszcz. Czekali niecierpliwie,
chociaż nie mają już-własnego pola. Jesienią
oddali ziemię za rentę. Jeszcze tej renty nikt
nie obliczył (!), chociaż grosz już dzisiaj by
się przydał staruszkom; jeszcze ostatecznie
nie rozstrzygnięto, kto przejmie ich ziemię.

Więc kto? Oboje zbliżają się do „agronom-
ki”; ciekawość wypełnia każdą zmarszczkę
ich twarzy. — Co będzie z tym sianem? Pole
dość daleko — przyznaje staruszek. — Młody
musi iść pół godziny. Ja nie narzekałem, ani
mój dziadek. Ojciec o drugiej w nocy wy­
chodził z domu z kosą... Delektują się rozmo­
wą o tej ziemi, jest to dla nich niewyczerpa­
ny temat na długie bezczynne godziny — Do­
bry grunt, porządnie wydrenowali, a ziem­
niak jaki w nim gruby, a siano...

Zagonem idzie starość

W jasnych biurach Urzędu Gminy losy
tamtych ludzi wydają się odległe i nierze­
czywiste. Jednak w sprawozdaniach kłują w

oczy cyfry: 155 ha nieużytków i 170 ha źle
zagospodarowanej ziemi — i nie pozwalają
wątpić, że istnieje problem braku następców
w gospodarstwach rolniczych. Zresztą wy­
stępuje on nie tylko w gminie Rzezawa, lecz
w całym kraju.

Ugory — sprawa kłopotliwa, nie przynosi
zaszczytu gospodarzom gminy. — Lecz kto
winien? — pyta sekretarz Biura Urzędu,
Maria Ryncarz — że ziemia tu nie najlepsza,
że pobliskie zakłady przemysłowe przyciągają
ludzi jak magnes? Niektórzy wyjechali, po­
rzucając swoje zagony, trudno nawet ustalić
gdzie mieszkają. Niełatwo przejąć ziemię roz­
drobnioną, rozkawałkowaną — sekretarz dzie­
li ręką biurko na kształt szachownicy pól —

trzeba najpierw ustalić stan posiadania, roz­
wikłać zawiłości hipotecznych ksiąg, czasem

wymieniać grunt z innymi rolnikami, by
stworzyć kompleks pól. Udało mi się zago­
spodarować kilka hektarów ziemi, która od
czasów wojny leżała odłogiem — mówi z sa­
tysfakcją naczelnik Stanisław Szewczyk.

Lecz ugorów nie ubywa. W dodatku coraz

więcej starych ludzi przekazuje ziemię za

rentę. Już w tym roku Urząd Gminy ma prze­
jąć 73 gospodarstw o powierzchni 280 ha (!).

Słyszę coraz to nowe cyfry, wskaźniki, mó­
wimy o potrzebach rynku żywnościowego,
tylko nikt nie wspomina o sytuacji ludzi, któ­
rzy oddają ziemię za rentę. Jest to na pewno
dramat osobisty starzejącego się gospodarza.
Myślę, że Urzędy Gmin winny nie tylko
przejmować ziemię, lecz brać w opiekę rol­
nika, który ją przekazuje. Nie można dopu­
ścić do tego, by czekał na rentę wiele mie­
sięcy. On na pewno, dopóki mu sił wystar­
czy, będzie odszukiwał w kompleksach zrów­
nanych traktorem pól swoich zagonów i musi
się przekonać, że oddał je w dobre ręce.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

„TYLE SŁOŃCA W CAŁYM MIEŚCIEn — chciałoby się zaśpiewać,

chodząc po Szczawnicy. Na murach, parkanach i chodnikach pojaśniało od żółtych,

uśmiechniętych słońc. To studenci — uczestnicy Akademickich Konfrontacji Twórczych
AKT 76 zaprosili mieszkańców i wczasowiczów do wspólnej zabawy. Każdy dostał pędzel,
kubeł farby i mógł dać upust ukrytym talentom.

AKT 76, po raz pierwszy, ekspery­
mentalnie zorganizowany w Szczaw-
nicy-Krościenku, nadaje swoistego
kolorytu temu tłumnie odwiedzane­
mu uzdrowisku. Na ulicach, w amfi­
teatrze, nad „aktowskimi” klubami
wiszą duże, kolorowe motyle — znak
rozpoznawczy. Symbolem i motywem
wiodącym we wszystkich wydawnic­
twach i plakatach są lody wdzięcznie
układające się w ładny dziewczęcy
biust. Gwoli wyjaśnienia — mimo
tego elementu zdobniczego — AKT
76 nie ma nic wspólnego z „Venus”
— jak to w gorzej poinformowanych
kołach się sądzi.

Czym jest więc AKT? Jaka jest
jego myśl przewodnia? Rozmawiam
z przewodniczącym Komisji Kultury
Zarządu Krakowskiego SZSP, sze­
fem AKT-u Januszem Gastem.

— Idea AKT-u wynikła z potrze­
by tworzenia nowych form dla pre­
zentacji dorobku artystycznego stu­
dentów w środowisku pozaakademic-
kim. Celem naszej imprezy jest sze­
roka i jak najpełniejsza konfronta­
cja poczynań twórczych studentów z

opinią społeczeństwa, a także próba
głębszego niż dotąd zintegrowania
wysiłków twórczych młodych arty­
stów.. Chcemy, by AKT był imprezą'
inspirującą nowe zainteresowania.
Dla 150 uczestników Konfrontacje
będą istotnym doświadczeniem. Po­
zwolą zapoznać się z realnymi, kon­
kretnymi potrzebami odbiorców, nie
tylko studenckich. Poza prezentacją
dorobku zespołów artystycznych i
gr ip twórczych organizujemy na

AUCIE spotkania i dyskusje poświę­

cone nowym kierunkom i tendencjom
w rozwoju ruchu kulturotwórczego.
Chcemy, by tegoroczne pierwsze
Konfrontacje przyniosły śmiałe i od­
ważne propozycje nowych zjawisk
artystycznych we wszystkich dziedzi­
nach sztuki.

Tymczasem w amfiteatrze trwają
próby do wielkiego, wieczornego kon­
certu. Tego Szczawnica jeszcze nie
miała. Kalejdoskop doskonałych ze­
społów, kabaretów, piosenkarzy stu­
denckich najlepszego sortu. Wystar-

Mówi naczelnik miasta Szczawniea-
Krościenko Stanisław Orski:

— Naprawdę cieszymy się, że A-
kademiękie Konfrontacje Twórcze
odbywają się u nas, w Szczawnicy. W
porównaniu z Krynicą czy Zakopa­
nem, potrzeby w zakresie kultury są
tu ogromne. Dobrze się stało, że stu­
denci i władze regionu zdecydowały
umiejscowić całą imprezę właśnie tu,
na jałowym kulturalnie gruncie.
Środowisko studenckie oferuje 10 ty­
siącom stałych mieszkańców i kilku­
nastu tysiącom kuracjuszy i tury­
stów pełny wachlarz form twórczo­
ści artystycznej. My ze swej strony
dołączamy do studenckich propozycji
nasz piękny folklor. Pragnęlibyśmy,
by AKT wrósł w nasz teren. Chcemy
skorzystać z obecności wielu zespo­
łów artystycznych i wyjść z impre­
zami do sąsiednich miejscowości. Li­
czymy również, że akcje plenerowe
grup twórczych przyniosą konkretne
rezultaty. Brakuje nam dobrej rzeź­
by i malarstwa. „Kupujemy"

' AKT.
Chcemy na stałe wprowadzić go do
kalendarza letnich imprez, tak, by
już może w przyszłym roku był AKT
dla Szczawnicy tym, czym FAMA
dla Świnoujścia.

AKT to nie tylko zabawa, nie tyl­
ko prezentacja tego co się potrafi.
Przez prawie cały sierpień pracuje
Akademia Aktywu Kulturalnego.
Działacze studenccy z rad wydziało­
wych i uczelnianych uczą się na

konkretnych przykładach. Pełnią
funkcje instruktorów programowych,

„aktow-

czy wymienić występujące na kilku
szczawnickich estradach „Słowianki”,
„Skalnych”, Zespół Tańca Ludowego
AWF, kabarety WSP i AGH, teatry:
„Inferno”, „TAM”, „Pleonazmuś”,
„Fantastron”, zespół jazzowy „Za­
ścianek”, Balet Form Nowoczesnych
AGH, Balet Tańca „Kontrast” z

AWF, grupę „Wolna Bukowina”,
Krakowski Chór Akademicki i chór
„Dominanta”. Jest również na AKCIE
grupa plastyczna ASP i grupa tea-' inspicjentów, organizatorów
tralna PWST. skiego” kulturalnego życia.

Mówi Andrzej Dyja, przewodni­
czący ZK SZSP:

— Jeszcze jednym naszym założe­
niem jest, by AKT był pomostem
między studenckim ruchem arty­
stycznym i turystycznym. W okoli­
cach Szczawnicy znajduje się wiele
baz almaturowskich, krzyżują . się tu
znane i popularne szlaki turystycz­
ne. Jeżeli AKT „chwyci", a wszy­
stko na to wskazuje, jest znakomita
możliwość pożenienia artystów z tu­
rystami. To znaczy: popularyzacja
fajnych, typowo studenckich rajdo­
wych piosenek, z drugiej strony zaś
występy krakowskich kabaretów i
piosenkarzy na terenie baz, przez
które, co tu dużo mówić, przewijają
się żacy z całego kraju.

W pijalni tłumy wczasowiczów o-

glądają wystawę rysunków i plaka­
tów Edwarda Lutczyna. Bulwersują
spokojnych kuracjuszy publiczne
happeningi na ulicach miasta. Cała
ta frajda możliwa jest jedynie dla­
tego, że władze miasta życzliwie pa­
trzą na rozbrykanych studentów.
Sympatię wszystkich „aktowiczów”
zyskał dyrektor PPU Uzdrowiska dr
Paweł Kukliński. Prawdziwy przy­
jaciel i serdeczny doradca.

Gdy wyjeżdżałam ze Szczawnicy,
widziałam z okien samochodu grupę
plastyków, która ostro zabierała się
do malowania wyspy na przystani
flisackiej. Jedynie Szczawnica będzie
miała skalistą wyspę ubraną w kolo­
rowe plakatówki, motyle, lody i inne
fajności.

REGINA TURKIEWICZ

LATO SIĘ CHYLI KU JESIENI, wypełnia plonami
nasze stodoły i rozszemrały się dzwonKi szkolne, a my — jeszcze w pełni gorącego

słońca i chłodu wody wspominamy wakacyjne przygody, spotkania, przyjaźnie,
miłości... Oj, a pora już wracać z pięknej, letniej wyprawy, o czym przypomina

Wam KRONIKA OBECNYCH NR 62.

Mimo nadchodzącego sezonu „ogórkowego” Kronika do
swojej skromnej półtorarocznej historii wpisała jedno z naj­
ważniejszych wydarzeń — spotkanie członków
KLUBU OBECNYCH. Historyczny moment nastąpił dzięki
gościnności Konfrontacji Ruchu Artystycznego Młodzieży w

Myślcu nad Popradem (myślę, że ta gościna przejdzie do
tradycji) 14 sierpnia. Wprawdzie nie wszyscy z 23 członków
Klubu zdążyli nad Poprad dojechać, ale w kilkunastoosobo­
wym gronie udało nam się wraz z dziennikarzami „Gazety”
pogadać o statusie Klubu, jego niecodziennych cechach i
wreszcie o samym pojęciu obecności w swoim środowi­
sku. Rozmowa była wielowątkowa, nie pozbawiona mądrych
i ostrych'sformułowań oraz opinii (opis tej rozmowy posta­
ramy się wkrótce z Wieśkiem Kolarzem przedstawić), a prży
wieczornym ognisku mówiliśmy o możliwościach modyfika­
cji samej Kroniki. Były też wiersze, piosenki i dużo, dużo
przyjacielskich kuluarowych konwersacji. Wniosek jeden: 23
osoby należące do Klubu i przez nas przyjmowane, to rze­
czywiście działacze i Obecni najlepszego gatunku, których
przez wiele lat pracy dziennikarskiej „odkrywaliśmy” w te­
renie, z którymi utrzymywaliśmy również koleżeński kon­
takt. Są w Klubie ludzie o różnych zawodach i zaintereso­
waniach, zaś ich dokonania i inicjatywy —• stanowią rzeczy­
wiście dobre wzory postaw i pracy. Póki co — tyle o spot­
kaniu (do tematu wrócimy), a teraz...

młodzieży pięciu województw południowych. Idea Konfron­
tacji, ich skutki w życiu kulturalnym młodzieży (a gdzież,
jeśli nie w kulturze —■źródło naszej narodowej świadomo­
ści i duchowego bogactwa?) — wymagają, by myślecka tra­
dycja stała się udziałem młodzieży pracującej całego kraju.

MŁODZI TWÓRCY

JERZY BARCZYŃSKI — jest młodym poetą środowiska
tarnowskiego, laureatem pierwszej nagrody w konkursie po­
etyckim, zorganizowanym ostatnio przez Korespondencyjny
Klub Młodych Pisarzy w Tarnowie. Z zawodu — ślusarz, in­
teresuje się teatrem, poezją, muzyką. Mimo dzisiejszej liry­
cznej propozycji poetyckiej — Barczyński chętnie sięga w

swych wierszach po problemy i sprawy młodego pokolenia,
jego miejsca, w polskiej rzeczywistości, w środowisku/ w

świecie. Drukował już kilka swoich. wierszy w pismach li­
terackich.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Ten uśmiech ZOSI — jeszcze znad Popradu. Teraz — już
praca i piękny Nowy Sącz. Fotografował Wojciech A. Ko­
walski.

Do rychłego spotkania w terenie. Hej!
HENRYK CYGANIK

SPRAWDZIAN

Poeci ubierają
miłość
jak choinkę
w sekundy pragnień
w ułamki
wrażeń
zaklinają słowa
w łańcuch
zamknięty
podejdźmy do siebie
w dotyku
ciszy

sprawdzimy się
w czasie

KONKURSY

W ramach akcji „CZŁOWIEK—PRACA—TWÓRCZOŚĆ”
GDK Kopalni „Victoria” organizuje VIII Turniej Poetycki
(otwarty) o Złotą,. Srebrną i Brązową Lampkę Górniczą.
Warunkiem konkursu jest nadesłanie dwóch dotąd nie pu­
blikowanych wierszy, podpisanych godłem, w terminie do 15
września br. Adres: GDK Kopalni „Victoria”, ul. 1 Maja nr

131. 58-305 Wałbrzych.

KRAM-77

Mimo kilku sceptycznych opinii na temat Konfrontacji
Ruchu Artystycznego Młodzieży KRAM-76, działacze mło­
dzieżowi widzą ogromny sens w kontynuacji tej niepowta­
rzalnej imprezy artystycznej. I słusznie. Przypominam, że

przecież jeszcze w czerwcu nie wiedzieliśmy czy do Konfron­
tacji w ogóle dojdzie. I tylko dzięki ZW.ZSMP oraz wła­
dzom politycznym i administracyjnym woj. nowosądeckiego
— tradycji stało się zadość. I nie tylko tradycji, pisaliśmy

już bowiem o wielu interesujących wydarzeniach artysty­
cznych i społecznych KRAM-u 77. Natomiast wypada ogrom­
nie się radować, że losy KRAM-u 77 już od września zaczną
się kształtować, programować, formułować. I to z udziałem

„MOJE DOLCE FAR NIENTE W MUSZYNIE"

W „Gazecie Południowej” Nr 134 z dnia 14 czerwca 76,
ukazał się celny artykuł red. Marii Szetingowskiej — „Moje
dolce far niente w Muszynie”. Po pobycie w naszym uzdro­
wisku i poczynionych na miejscu obserwacjach, autorka pi-
sze, iż: „prowadząc się tak jak dotąd, Muszyna nigdy nie
stanie się ośrodkiem wczasowym z prawdziwego zdarzenia’,
To stwierdzenie, które przyjęte tu zostało jako życzliwa ra­
da, skłania mnie do poniższej wypowiedzi.

Przy wysokiej ocenie walorów Muszyny jako „jednej z

piękniejszych miejscowości polskich”, wylicza red. Szelingow-
ska szereg rąąnkamentów jak np. brak baru mlecznego, ko­
niecznego iv miejscowości turystyczno-uzdrowiskowej. Dużo
wody upłynęło w Popradzie od. czasu jak postulowałem uru­
chomienie tego baru mlecznego, a jednocześnie podnosiłem
spraioę otwarcia sklepu Centrali Rybnej. .

Jeśli chodzi o restaurację i kawiarnie, to sprawa znajdzie
rozwiązanie w projektowanym pawilonie gastronomicznym.
Brakuje dostatecznej ilości straganów owocowo-warzywnych,
ale sytuację ratuje częściowo wieloosobowa, naprawdę szyb­
ka obsługa w głównym sklepie owocowo-warzywnym Spół­
dzielni Ogrodniczej. Księgarnia? Owszem, czynna; bogato*
jest zaopatrzona piękna biblioteka w gmachu sądu. Dużą
atrakcją uzdrowiska jest zespół regionalny „Muszyniacy ,

ale wydaje się pożądane nawiązanie bliższej współpracy
kulturalnej między Muszyną i Krynicą. Ciekawe, że w czasie
ostatniego Festiwalu im. Jana Kiepury w Krynicy, nie spotka­
łem tv Muszynie ani jednego afiszu, reklamującego imprezę,
odbywającą się tuż pod bokiem.

Z bezdennego worka problemów miasta i uzdrowiska na

plan pierwszy, moim zdaniem, wysuwa się potrzeba wierceń

poszukiwawczych za nową, wartościową wodą mineralną.
Wierceniami takimi należałoby objąć nie tylko tereny Zapo-

pradzia, lecz nietkniętą dotychczas górną kotlinę Popradu.
ł Wiadomo, że w parze z uzyskaną atrakcyjną wodą mineral­

ną napływają oferty i środki finansowe.
Aż się prosi wykorzystanie czystych wód Popradu i urzą­

dzenie w Muszynie nowoczesnego kąpieliska. Przypuszczam,
że pomocy nie odmówi pobliska Krynica, bo przecież ką­
pielisko byłoby do dyspozycji ludności miejscowej, kuracju­
szy i wczasowiczóiu nie tylko z Muszyny,' lecz także z Kry­
nicy i Złockiego.

Do przedyskutowania jest również sprawa budowy pro­
stego wyciągu na przepiękne szczyty położonych nad Muszy­
ną gór. Byłby to zaczątek muszyńskiej Gułabówki, czy Góry
Parkowej. Powodzenie zapewnione, zwłaszcza w porze zimo­
wej, ze względu na wspaniałe tereny narciarskie. To atrakcja
dużego formatu i podobnie jak wykorzystanie wód Popradu w

celu urządzenia naturalnego kąpieliska, może stanowić przy­
czynek do rozwoju Muszyny-uzdrowiska.

JAN PAWŁOWSKI
Muszyna, ul. Ogrodowa 34

JAK UKRÓCIĆ SPEKULACJĘ?
...Do szewskiej pasji może doprowadzić zwykłego obywatela

proceder obserwowany na samochodowych giełdach. Właści­
ciel nowego „malucha", którego dopiero co nabył za państ­
wową cenę 69 tys. zł, od ręki inkasuje zań 100—120 tysięcy.
Kwoty, sięgające kilkudziesięciu tysięcy złotych płyną wprost
do kieszeni spekulantów samochodowych i — śmiem zary­
zykować twierdzenie — „operacja” jest bardziej intratna,
niż obserwowany tak niedawno jeszcze handel cukrem na

czarnym rynku...
Wydaje mi się, iż byłoby celowe, na wzór Zachodu, po­

wołanie wyspecjalizowanego przedsiębiorstwa, zajmującego
się (z prawem wyłączności) pośrednictwem w handlu prywat­
nymi samochodami. Bo nie wydaje mi się, ażeby podniesienie
z 5 do 15 proc, opłaty skarbowej od nabycia praw majątko­
wych uzdrowiło sytuację. Utworzenie takiego „komisu”, lik­
widacja giełd, ustalenie obligatoryjnych cen państwowych
uwzględniających wady samochodu, stopień zużycia, położy­
łoby chyba kres demoralizującej społeczeństwo, bezkarnej
spekulacji.

E. G.
Kraków

DEZINFORMACJA?

Szanotona Redakcjo!
Wprowadziliście — jak piszecie — innowację w zapowie­

dzi repertuaru kin w postaci oceny danego filmu. Gwiazdki
oznaczają wartość obrazu w oczach krytyki; kółka — sto­
pień atrakcyjności filmu, mierzony m. in. frekwencją. Ale
dlaczego dezinformujecie kinomanów? „Straceńcy" prod. USA

opatrzono jednym kółkiem, podczas gdy publiczność tak wali
do „Świtu", gdzie film ów się wyświetla, że bilety na wszyst­
kie seanse są już o godz. 16 wyprzedane. Taka „informacja”
ma przecież znaczenie praktyczne; ludzie przyjeżdżają do
Nowej Huty z odległych nawet dzielnic miasta, by klnąc
odejść od kasy z kwitkiem.

ADAM STOLARCZYK
Kraków — Nowa Huta

Protesty zdezorientowanych Czytelników skłaniają mnie do
wyjaśnienia, dlaczego „Straceńcom” przyznałem najniższą,
możliwą punktację */°. Otóż co do jego jakości nie może być
dyskusji: to film prymitywny i reakcyjny. Natomiast popu­
larność jego rzeczywiście jest ogromna, ale ocena w kółkach
nie dotyczy wyłącznie frekwencji, lecz szeroko pojętej atrak­
cyjności. Nie mogę zaś polecać ogółowi widzów tworu odra­
żającego, sadystycznego, wzywającego do nienawiści. Kogo
cieszy oglądanie podobnych rzeczy — wolna wola.

ADAM GARBICZ

„SPOKÓJ NIEZADEPTANY"

Z mieszanymi uczuciami czytałem artykuł red. Krzysztofa
Dobosza „Spokój niezadeptany”. Należę do ludzi, którzy ze

wszystkich możliwych form wypoczynku najwyżej cenią so­
bie wędrówkę po leśnych, dzikich szlakach; każdy swój ur­
lop spędzam z dala od „kurortów", w małych miejscowościach
Podkarpacia. Rozumiem tedy tęsknoty autora — związanego
najwyraźniej emocjonalnie z Piimiczną — za Kosarzyskami,
„które bezpowrotnie przeminęły” i żal, iż „urokliwy źakątek”
stał się celem turystycznego natarcia. Ale lansowany przez red.
Dobosza pogląd, iż dobrze jest, jak jest i oby Piwniczna zosta­
ła jak najdłużej oazą spokoju — wydaje się wysoce anachro­
niczny.

Do Piwnicznej przyjeżdża dziś w sezonie kilkanaście tysięcy
ludzi, za kilka lat liczba się podwoi. To normalna prawidło­
wość — turystyka indyioidualna rozwinęła się w ostatnich
latach to sposób niespotykany. Minęły czasy, kiedy jeździliśmy
na letnisko jak najbliżej, kilkadziesiąt kilometrów od domu;
dziś. w poszukiwaniu icczasowisk przemierzamy wzdłuż i
wszerz cały kraj. Jeśli w Kosarzyskach budują domy ludzie
z odległej Warszawy, to fakt ten .też ma swoją wymowę. Cy­
towany tv tekście naczelnik Piwnicznej, A. Maślanka, „nie
chce, by zadeptano miasto", ale utrzymując za wszelką cenę
status oazy świętego spokoju, stanie niedługo wobec niemiłych
faktów dokonanych, których przedsmak już dziś ma w Kosa­
rzyskach.

Druga sprawa: wspomina autor artykułu o złożach
wysokowartościowych wód mineralnych, których! się nie,
eksploatuje, a które nie ustępują krynickim. Oczywistą jest
rzeczą, tż trzeba będzie się kiedyś do nich dowiercić, tego wy­
maga interes ochrony naszego zdrowia, zwłaszcza, że w reno­
mowanych uzdrowiskach robi się nadzwyczaj tłoczno.

Więc czas chyba najwyższy, by pomyśleć o Piwnicznej jako
o uzdrowisku z prawidziwego zdarzenia, którym ~ziś jeszcze
nie jest, ale którym na pewno będzie i to w niedalekiej
przyszłości. Myśleć o należytej bazie noclegoiuej, gastronomii,
godziwej rozrywce. Bo kiedy runie tu lawina gości, za późno
będzie na rozwiązywanie problemów, które rozwiązać się
powinno wiele lat wcześniej.

A. M.

Nowy Sącz
(...) Jeden, jedyny bar iv Kosarzyskach pozbaiuiony został

kuchni i ciepłych potraw, obok stoi zamknięta na cztery spu­
sty nowa restauracja. Rzecz się dzieje to pełni sezonu turysty­
cznego — czy to nie skandal? A na dodatek wzdłuż drogi wy­
kopano głęboki róro, do którego można wpaść po ciemku: pły­
nie w nim jakaś brudna woda i cuchnie na całą okolicę. Zaiste
„urokliwy zakątek"... A jeszcze co do gastronomii: jeśli po
najdłuższym, czasie nowa restauracja wreszcie się otworzy, bę­
dzie miała kategorię 11. Dotychczasowy bar „Pod Jodełką" ma

kategorię IV, ale ulegnie on likwidacji. Nie mam nic przeciw­
ko eleganckim lokalom, ale pamiętać trzeba, że do Kosarzysk
nie przyjeżdżają milionerzy (...).

ANDRZEJ W.
wczasowicz w Kosarzyskach



FRANCUZÓW NIEPOKOI nie tylko bezrobocie i kryzys
gospodarczy. Nad Sekwaną — pesymizm: przewiduje się dalszy wzrost podatków,

w upadek obyczajów, zmniejszenie liczby urodzin, wzrost kosztów mieszkań i coraz

gorszą politykę zatrudnienia.
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Członkowie komisji, opracowujących kolej­
ny plan gospodarczy otrzymali niedawno
ogromny tom, zawierający główne wyniki
gigantycznej ankiety przeprowadzonej przez
Francuski Instytut Badania Opinii Publicz­
nej (IFOP). Ankieterzy chcieli dowiedzieć
się od swych rozmówców nie tylko jaki jest
ich stosunek do polityki zatrudnienia czy
poziomu życia, ale także stawiali inne, bar­
dziej szczegółowe pytania („Czy ćhcesz ku­
pić nową maszynę do mycia naczyń?”. Czy
wierzysz w życie pozagrobowe?”, „Czy zaj­
mujesz się polityką?”, „Czy zgadzasz się ze

współmałżonkiem?’’)
Dziwna sprawa. 72 proc, ankietowanych u-

waża się za zadowolonych z obecnego try­
bu życia, ale czym wytłumaczyć, że tak wie­
lu owych „szczęśliwych" obywateli sarka na

obecny system i oddaje swe głosy na opozy­
cję? — pyta tygodnik „LE POINT”.

Lista głównych przyczyn niezadowolenia
jest szczególnie wymowna. Spodziewano się,
że na pierwszym miejscu znajdzie się spra­
wa zarobków, tymczasem zajęła ona dopiero
dalsze miejsce po działalności wymiaru spra­
wiedliwości i polityce zatrudnienia, po miej­
scu młodzieży w społeczeństwie, czy po kry­
zysie obyczajów. Stało się już banałem pisa­
nie w prasie o „kryzysie społeczeństwa”, ale
ankieta podkreśliła, że kryzys ten jest silnie
odczuwalny przez Francuzów, którzy bynaj­
mniej nie wierzą w jego rychły koniec.

Z tabeli zamieszczonej w tygodniku wyni­
ka, że — prócz wymienionych wyżej powo­
dów zaniepokojenia Francuzów, na plan
pierwszy wysuwają się ponadto: nierówność
społeczna, wysokość podatków, los emerytów,
program telewizyjny, gwarancja dochodów w

okresie choroby i bezrobocia, życie w mieście.
Na pytanie zadane ankietowanym, co się

jeszcze pogorszy, padły następujące odpowie­
dzi: podatki (51 proc.), stan obyczajów (44
pgoc.), poziom urodzeń (38 proc.), koszt mie­

TRADYCYJNA RODZINA AMERYKAŃSKA
coraz częściej inicjowane przez kobiety; 30 procent dzieci w wieku szkolnym żyje z rodzicami, którzy
przynajmniej raz byli rozwiedzeni, a l/ó małoletnich wychowywana jest tylko przez jedno z rodziców.

— Czy nie1 zdarza się, że brak pomysłu?

przeczytać komplet dzieł

kontakty z ludźmi...

— Jego ostatnim życzeniem
Simenona

Ogromne zmiany społeczne i go­
spodarcze, których jesteśmy świad­
kami, obejmują swym wpływem tak­
że życie rodzinne — pisał amerykań­
ski tygodnik „US NEWS AND
WORLDREPORT”. — Powodują
one rozluźnienie więzów małżeń­
skich. Liczba rozwodów w USA,
najwyższa w świecie, rośnie nadal,
przy czym obserwuje się rozpada­
nie się związków nawet ludzi w star­
szym wieku.

• W 1960 r. w Stanach Zjednoczo­
nych rozwiodły się 393 tysiące par
małżeńskich. Oznacza to 26 rozwo­
dów na 100 związków' małżeńskich.
Obecnie liczba rozwodów w stosun­
ku do związków małżeńskich ma się
jak 48 do 100. Zwiększa się również
coraz bardziej liczbp związków poza-
małżeńskich. Jak wynika ze statystyk
nowojorskich, w ub. roku, po raz

pierwszy, większość porzucających
domy stanowiły kobiety.

W związku z rozpadaniem się ro­
dzin i przeżywaniem przez nie róż­
norodnych zmian, dzieci coraz częś­
ciej zdawane są na opiekę jednego
z rodziców, dochodzącej piekunki,
lub też... programów telewizyjnych,
oglądanych podczas samotnie spę­
dzanych godzin w domu. Zwraca u-

wagę fakt, że w rodzinach rozwie­

Pensja nic jest zła, cieszą mnie

Nederlandse • Onderneming”, „Paris Matcli ,

Puncli”, „Szpilki”.

TWÓRCA PSYCHOCHIRURGII
otrzymał wprawdzie Nagrodę

Nobla, ale interwencja przy pomocy skalpela w ludzki mózg budzi tak wiele zastrzeżeń moralno-

etycznycli, jak rzadko który zabieg. Zwłaszcza, że operacje te kryją w sobie niebezpieczeństwo
nie tylko medycznej natury...

Sprawy te nie są na ogół znane opinii pu­
blicznej. Nie nadając sprawie rozgłosu, leka­
rze dotarli przy pomocy skalpela i sondy do
tego, co dotychczas było uważane za niety­
kalne tabu: do osobowości, do rzekomo nie-
zmienialnej jaźni. „Mózg — stwierdził ame­
rykański chirurg H. T. BALLANTINE —

przestał już być świętym organem, który
jest nietykalny dla chirurgii, ponieważ jest
przypuszczalnie siedzibą duszy ludzkiej”.

Obecnie w USA operacjom mózgu podda­
wanych jest rocznie z powodu różnych za­
kłóceń równowagi psychicznej 500—600 osób.
W klinikach neurochirurgicznych RFN rejes­
truje się rocznie ok. 100 pacjentów, prze­
ważnie psychopatów, których osobowość pró­
buje się przywrócić do normy za pomocą za­
biegu stereotaktyczńego.

W USA, gdzie praktykuje ponad 3 tys. le­
karzy specjalizujących się w chirurgii móz­
gu, liczne procesy o odszkodowania wytaczane
przez byłych pacjentów, przyczyniły się do
złej sławy psychochirurgii. Zarzuty wobec
niej stają się coraz częstsze i głośniejsze.
Psychochirurgów oskarża się, że podejmują
zabiegi bez dostatecznej znajomości funkcji
mózgu, w rezultacie czego pożądany wynik
był w .wielu przypadkach nieosiągany, czę­
sto natomiast, pojawiają się poważne obja­
wy uboczne, takie jak utrata pamięci lub
zanik inteligencji. Zwraca się także uwagę,
że przy interwencjach tego rodzaju dokony­
wanych przede wszystkim na więźniach czy
pacjentach szpitali psychiatrycznych, uzyska­
nie zgody' pacjenta jest sprawą bardzo pro­
blematyczną.

Jak dotąd, psychochirurdzy nie potrafią w

sposób przekonujący, odeprzeć tego rodzaju
zastrzeżeń, W amerykańskim stanie Michi­
gan interwencje psycbochirurgiczne zostały,
wyrokiem sądu, zabronione.

Pionierem psychochirurgii jest portugalski
lekarz EGAS MONIZ, który w 1935 r. prze­
prowadził po raz pierwszy operację mózgu
człowieka, aby świadomie zmienić jego oso­
bowość. Za pomocą specjalnego skalpelu,
tzw. leukotomu przeciął on nerwy łączące
czołowe płaty mózgowe z pozostałymi częś­
ciami mózgu pacjenta. Cel tej pierwszej w

szkań (32 proc.), polityka zatrudnienia
(30 proc.).

Oczywiście — pisze „Le Point” — Francu­
zów niepokoi zarówno bezrobocie jak i kry­
zys gospodarczy, ale sprawy te pochłaniają
— jeśli można tak rzec — jedynie część ich
niepokoju.

Ankieta IFOP pozwoliła wyłonić trzy grupy
różniące się niezadowoleniem. Pierwszą z

nich stanowią pesymiści (13 proc, ludności),
którzy są najbardziej niezadowoleni ze swo­
jego losu. Ubolewają oni z powodu niskich
zarobków, braku typowo miejskich udogod­
nień (szpitale, handel, transport), są nieufni
wobec nowości i uważają się za niezdolnych
do zmiany istniejącego stanu rzeczy. Wielu
pesymistów, to ludzie w wieku 35—65 lat,
rolnicy lub mieszkańcy prowincji, a także
znaczna część robotników.

Drugą grupę stanowią protestujący (11
proc.), którzy są równie niezadowoleni jak
pesymiści, ale bardziej upolitycznieni. Do
nich należą młodzi ludzie, głównie urzędni­
cy i robotnicy oraz częściowo rolnicy. Cza­
sami szermują oni roszczeniami, wywodzą­
cymi się z nowoczesnej skrajnej lewicy doty­
czącymi jakości życia, ale najczęściej popie­
rają żądania związkowców w sprawie popra­
wy warunków pracy.

Wymagający (10 proc, ludności) są bliscy
protestującym. Podobnie jak oni uważają, że

jest możliwa zmiana trybu życia. Nie niepo­
koją się stanem obyczajów, ale krytykują
bardzo różne dziedziny. Wydaje się, iż prze­
jęli oni niektóre postulaty nowej lewicy.

Łącznie te trzy grupy stanowią mniejszość
społeczeństwa, około jednej trzeciej. Może się
ona jednak powiększyć przez ludzi, nie ma­
jących wyrobionych poglądów politycznych
lub przez grupę „mrówek” (według określe­
nia ankiety IFOP) — młodych ludzi, głów­
nie kobiet, mieszkających w miastach, zaję­
tych gromadzeniem pieniędzy z myślą o

przyszłości. Zdaniem organizatorów ankiety,

Upowszechnienie środków antykon­
cepcyjnych, legalizacja przerywania
ciąży, rozszerzanie zabiegów steryli-
zacyjnych, odwlekanie zawierania
związku małżeńskiego, są z kolei po­
wodem zmniejszającego się wskaźni­
ka urodzeń. Dziś w USA współczyn­
nik rozrodczości kobiet wynosi 1,9
(co daje ujemny przyrost naturalny),
podczas gdy jeszcze w 1960 r. współ­
czynnik ten wynosił 3,7.

Zmiany życia rodzinnego rzutują
na inne dziedziny, m. in. na sprawy
zatrudnienia. I tak np. obecnie 34
proc, kobiet mających dzieci w wie­
ku przedszkolnym pracuje poza do­
mem.

Wstrząsy, którym podlega współ­
czesna rodzina, wywołują poważny
niepokój o przyszłość dzieci. Obecnie
w USA 30 proc, dzieci w wieku szkol­
nym żyje z rodzicami, którzy byli
przynajmniej raz rozwiedzeni. Wzra­
stająca liczba rozwodów, opuszczanie
przez rodziców domów, czy też nie­
ślubne. pochodzenie sprawia, że 1/6
dzieci w wieku poniżej 18 lat jest
wychowywana przez tylko jedno z

rodziców. Dzieci „z kluczami zawie­
szonymi na szyi” powracające ze

szkoły do pustych domów, pozostają
częstokroć beż żadnej opieki.

dzionych coraz więcej dorastających'
dzieci pozostaje przy ojcu — ponad
450 tysięcy.

W erze rodziny nuklearnej, skła­
dającej się jedynie z rodziców i dzie­
ci — dawne dążenia do miłości i za­
wierania związków miłosnych wy­
chodzą poza dom, znajdując różno­
rodne formy zaspokojenia. Ostatnio
np „DES MOINES REGISTER” in­
formował o zawartym rzekomo w

stanie Iowa związku czterech osób,
w którym jedna para małżeńska „po­
łączyła się” z inną, wyrażając chęć
wspólnego dzielenia obowiązków za­
równo domowych, jak i małżeńskich.
Obecnie nawet niektórzy duchowni
udzielają niekiedy ślubów homosek­
sualistom.

Wśród młodzieży przedmałżeńskie
życie seksualne prowadzi często do
zawierania „próbnych małżeństw”,
trwających od,kilku miesięcy do kil­
ku lat. Spotyka się także sytuacje,
kiedy — bardziej ze względów eko­
nomicznych niż uczuciowych — ty­
siące młodych żyją we wspólnotach
domowych. Faktem jest jednak, że
mimo tej burzliwej sytuacji, miliony
rodziców amerykańskich spokojnie
wychowują swe dzieci w sposób tra­
dycyjny — w atmosferze wzajemne­
go zaufania, stwarzając im poczucie

stabilizacji w świecie najeżonym nie­
bezpieczeństwami.

Jest rzeczą jasną, że ogólne tren­
dy przemian społeczno-gospodarczych
wpływają na zmianę struktury i po­
staw rodzinnych. Jak wykazują sta­
tystyki, kobiety częściej teraz stro­
nią od małżeństwa, chociaż przecięt­
na zawierania małżeństw przez ko­
biety jest w USA nadal niższa, niż
w Europie zachodniej.

— Boże, chciałabym zaczynać
życie z takimi rodzicami, jak

my. („THE NEW YORKER”)

świecie „leukotomii” został osiągnięty:
wkrótce po zabiegu chory popadł w stan ab­
solutnej obojętności.

Wynalezienie psychochirurgii przyniosło
Monizowi nagrodę Nobla, ale nie przynio­
sło mu szczęścia: jego były pacjent po leuko­
tomii wpakował mu w brzuch pięć kul re­
wolwerowych.

Reklamowane poglądy, że leukotomia u-

walnia chorych od najcięższych objawów
wydają się wątpliwe: wielu pacjentów po­
zostawało po zabiegu w apatycznym półśnie,
ich inteligencja malała, a zainteresowanie
otoczeniem całkowicie znikało. W przypad­
kach zboczeń seksualnych interwencja chi­
rurgiczna odnosiła czasami skutek wręcz
groteskowy: pacjenci nie pozbywali się swe­
go chorobliwego popędu, tracili natomiast
poczucie wstydu i wszelkie posiadane przed­
tem zahamowania.

niezadowolenie we Francji wynika z połą­
czenia się dwóch kryzysów: kryzysu społe­
czeństwa, który zarysowuje się już od lat
dziesięciu oraz z kryzysu gospodarki, który
występuje od 1973 roku.

W kolejnym, poświęconym tej problematy­
ce, artykule, tygodnik „Le Point” omawia
zjawisko wyludniania się miast wskutek
wzrostu kosztów mieszkań i zawrotnej pod­
wyżki podatków. Problem mieszkania jest
najważniejszy dla 87 proc. Francuzów. Każ­
dego roku buduje się setki tysięcy mieszkań
— bardziej komfortowych i większych, ale
jednocześnie — znacznie droższych. Irytuje
to głównie młodych. Połowa mieszkańców
okręgu paryskiego uważa, że problem miesz­
kaniowy ulegnie dalszemu pogorszeniu.

W dziedzinie budownictwa mieszkaniowego
rząd jest bardzo opóźniony, ponieważ dopiero
co rozpoczął analizowanie propozycji przed­
stawionej w „Białej Księdze” HLM (Tanie
Budownictwo Miejskie). Ale skutków tych
propozycji nie należy oczekiwać wcześniej,
niż po wyborach do władz miejskich w 1977
i ustawodawczych w 1978 r. Do tego czasu

koszty mieszkaniowe będą obciążać głównie
młode małżeństwa i powodować ich ucieczkę
na przedmieścia, gdzie z kolei występują nie­
dostatki infrastruktury (sieć sklepów, punk­
tów usługowych, komunikacji etc). Dlatego
też, kiedy ankieta IFOP stawia pytania na

temat warunków życia w miastach, nie nale­
ży się dziwić, że odpowiedzi są wybitnie ne­
gatywne.

przeżywa wstrząsy. Mnożą się rozwody,

Zainteresowania naukowców badających
„architekturę” mózgu skupiają się głównie
na mózgowiu jako siedzibie świadomości i
intelektu, oraz na międzymózgowiu, gdzie
skupiają się konieczne do życia ośrodki napę­
dowe. Tam właśnie umiejscowiają oni ośrodki
kierownicze, które sterują np. odczuwaniem
głodu, zadowolenia oraz stany emocjonalne
jak strach, chęć agresji, euforia czy rozpacz.

Fizjolodzy mózgu, jak np. AMERYKANIN
JOSE DELGADO — eksperymentując naj­
pierw na zwierzętach — odkryli, że przy po­
mocy wszczepianych do mózgu elektrod moż­
na dowolnie wprawiać doświadczalne zwie­
rzęta w stan wściekłości, błogostanu, czy apa­
tii, zlikwidować uczucie głodu itp.

Odkrycia fizjologów mózgu zrewolucjoni­
zowały technikę samych operacji. Obecnie
■niszczy się tylko niewielkie fragmenty tkan­

O wpływie wstrząsów, 'jakie prze-ł
żywa współczesna rodzina na młode
pokolenie,. mogą świadczyć następu­
jące wypadki: Każdego roku co naj­
mniej milion młodych Amerykanów
ucieka z domu. Zjawisko to jest
najczęstsze w rodzinach średnio za­
możnych. Wśród przyczyn zgonów
młodzieży amerykańskiej w wieku
15—24 lat drugie miejsce zajmują
samobójstwa. Do osiągnięcia 17 roku
życia 10 procent kobiet amerykań­
skich — zamężnych czy też nie —•

zostaje. matkami, mimo upowszech­
nienia środków antykoncepcyjnych;
Na każdych 9 Amerykanów w wieku
do 18 lat jeden trafia do sądu dla
nieletnich. Przeciętnie 10 proc, dzie­
ci w wieku szkolnym cierpi na za­
burzenia emocjonalne lub na scho­
rzenia psychiczne. Zażywanie narko­
tyków i alkoholizm wśród nastolat­
ków staje się poważnym problemem
z punktu widzenia zdrowia społecz­
nego. Może mniej dramatyczne, ale o'
wiele częstsze konsekwencje niesna­
sek i konfliktów rodzinnych, to alie­
nacje i apatia wielu młodych ludzi;

■Kiedy i w jaki sposób amerykań­
ska rodzina może znaleźć nowy
punkt równowagi? — Większość eks­
pertów nie liczy na szybkie znalezie­
nie wyjścia z sytuacji.

ki mózgowej. Z chwilą, gdy sonda dotrze dó
określonej partii mózgu lekarz może albo ją
zniszczyć (prądem elektrycznym), albo pobu­
dzić ją przy pomocy elektryczności. W ame­
rykańskich klinikach znajdują się chorzy,
którzy noszą w swoich mózgach setki elek­
trod.

Jednakże i te metody nie zdają egzaminu
gdy zachodzi potrzeba zmiany chorej psychi­
ki. Trudno oczekiwać, że potencjalny zbocze­
niec seksualny zdąży w porę zahamować
swój popęd naciskając guzik podłączonego do
elektrod mikroapąratu.

Przedmiotem dyskusji jest jeszcze inny
problem: w żadnej innej dziedzinie medycyny
nie jest tak trudno jak właśnie w psychia­
trii, wyznaczyć granicę między zdrowiem a

chorobą. Pogląd, kogo należy uważać za schi-
zofrenika nie jest jednolity, a np. homosek­
sualizm został w 1972 r. przez amerykański
związek psychiatrów oficjalnie skreślony z

listy chorób psychicznych.
Zdaniem PETERA BREGGINA, psycho-

chirurgia przypisuje sobie w sposób arbitral­
ny „elitarną władzę nad ludzkim umysłem i
nad ludzką duszą”. — „Jeśli w US'A zapanuje
kiedyś system totalitarny — pisze on —

wówczas dyktatorem będzie psychiatra, zai
lobotomia i psychoćhirurgia wejdą do ar­
senału metod, jakimi posługiwać się będzie
tajna policja”.

Obecnie grupa naukowców z kliniki bos-
tońskiej prowadzi, na zlecenie władz, ciekawe
badania. Poszukują oni możliwości rozwiąza­
nia problemu przestępczości w USA przy
pomocy psychochirurgii. Wg spekulacji nie­
których naukowców, przyczyną zamieszek
studenckich oraz rozruchów w gettach mu­
rzyńskich mogą być zaburzenia w funkcjach
mózgów ich uczestników. Tego rodzaju bada­
nia budzą uzasadnione- zaniepokojenie ze

strony krytyków psychochirurgii, którzy wy­
rażają obawy, żę przy pomocy naukowców
może powstać społeczeństwo, w którym „każ­
dy, kto będzie' odbiegał od normy narazi się
na niebezpieczeństwo operacyjnej zmiany o-

sobowośoi”

(wg „DER SPIEGEL”)


